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ROZDZIAŁ I


– Jesteśmy przestępcami, zwykłymi złodziejami! – jęczał Ernest skulony
na siedzeniu pasażera. – Złapią nas i aresztują. Ty wiesz, ile taka
beemka musi kosztować? Moi rodzice w życiu się nie wypłacą… Nie zdamy
matury, nie pójdziemy na studia, nie znajdziemy pracy i skończymy jako
bezdomni pod mostem…


– Przestań marudzić – żachnął się Hubert. Na jego ustach przez cały czas
błąkał się słaby uśmiech.


„Miałem rację, to nie był sen” – myślał.


– Dobrze, że udało nam się wydostać z Paryża – dodał wesołym tonem. – Po
takim wybuchu ludzie na pewno zaczną panikować… Utworzą się gigantyczne
korki.


– Czy ty rozum postradałeś?! Przecież nawet nie masz prawa jazdy! –
wykrzyczał Ernest.


– Uwierz, że to nasz najmniejszy problem w tej chwili.


Od pół godziny pędzili autostradą w stronę Niemiec. Nikt ich nie
zatrzymywał. Dwójka nastolatków w czarnym samochodzie podróżowała, nie
przyciągając niczyjej uwagi.


„Oni jeszcze nie wiedzą, co się stało – myślał Hubert. – Jadą sobie
spokojnie do pracy, na urlop, a kiedy usłyszą o Luwrze, będą przekonani,
że to kolejny zamach jakichś fanatyków. Nikt nie podejrzewa, że nadszedł
koniec świata, jaki znamy. Impuls elektromagnetyczny zniszczy
urządzenia, epidemia zdziesiątkuje populację, a potem z mroku zaczną
wychodzić demony”.


Chłopak zerknął na przyjaciela. Obrażony Ernest wyglądał przez okno.


„Ocaliłem cię, można zmienić bieg czasu. Teraz wszystko będzie inaczej –
obiecał sobie w duchu Hubert. – Uratujemy nasze rodziny, zdobędziemy
demonologię i pojedziemy do Święcina”.


– Nie pozwolę umrzeć ani Izie, ani Henrykowi, ani nikomu innemu –
szepnął chłopak. – Nie pozwolę Bartkowi zabić żony…


– Co? – Ernest spojrzał na niego zaniepokojony.


– Nic. – Hubert pokazał zęby w uśmiechu.


– No i czego się tak szczerzysz? – burknął przyjaciel. – Wiedziałem, że
to się kiedyś stanie.


– Co?


– Że w końcu odwali ci zupełnie. Nie rozumiem tylko, dlaczego mnie w to
wszystko wciągasz…


– Ernie, uwierz mi, że teraz ani szkoła, ani ta głupia wycieczka nie
mają znaczenia.


– No to wyjaśnij mi wreszcie, co się dzieje!


Hubert postukał palcami w kierownicę i się rozejrzał. Wkrótce zobaczył
znak, którego wypatrywał. Zjechali z autostrady na stację paliw i zatrzymali się pod niewielkim barem.


– Warto by coś zjeść – rzucił, wysiadając z samochodu.


Ernest pokręcił głową i powlókł się za nim.


Hubert zamówił hamburgery z frytkami i colę.


Pod sufitem w barze był zawieszony telewizor. Nadawano wiadomości. Nagle
wszystko wokół jakby zastygło w bezruchu – kasjer z wyciągniętą po
pieniądze ręką, dwóch klientów przy stoliku z kanapkami w dłoniach,
starsza pani, która myła podłogę, oparła się na mopie. Każdy wpatrywał
się w ekran.


Młoda i ładna prezenterka w szarej garsonce stała na placu du Carrousel,
a za jej plecami rozciągał się widok na ruiny Luwru. Wokół kręcili się
bezmyślnie ludzie, gdzieś w oddali przejechał wóz strażacki, co rusz na
ekranie migał ktoś w pomarańczowej kamizelce. Panował chaos.


Kamerę skierowano na karetkę pogotowia, dwóch sanitariuszy właśnie
niosło w jej kierunku rannego. W tle jakaś dziewczyna, najwyraźniej w szoku, siedziała nieruchomo na ziemi. Na czole miała krew. I wtedy
Hubert spostrzegł w gruzowisku błyski kolorów. Na początku nie zwrócił
na nie uwagi, myślał, że to jakieś śmieci, ale po chwili zdał sobie
sprawę, co tak naprawdę widzi. Że skrawek fioletowego materiału to
kurtka, której właściciel leży przygnieciony kawałem betonu. Że spod
przewróconej latarni wystaje delikatna kobieca dłoń.


Nagle obraz w telewizorze się zmienił. Ktoś filmował muzeum z helikoptera. Prezenter komentował wydarzenia powoli, z wahaniem, jakby
do końca nie wierzył własnym oczom.


„Tylu ludzi – pomyślał Hubert. – Tylu zginęło, jeszcze więcej jest
rannych. A ja nawet nie kiwnąłem palcem, wiedząc, że tak się stanie…”.
Niby zdawał sobie sprawę, że nic by nie wskórał, bo przecież nie mógł
zadzwonić na policję z informacją, że przyśnił mu się koniec świata, ale
uporczywy wewnętrzy głos powtarzał, że mógł choć spróbować zapobiec
temu, co się wydarzyło.


Nagle cała radość z faktu, że Święcino nie było wytworem jego wyobraźni,
że jego przyjaciele wciąż żyją, uleciała. Miał świadomość, że zginie
jeszcze więcej ludzi. Ale musiał uratować przynajmniej tych, których
mógł.


– Zjemy na zewnątrz – rzucił do osłupiałego Ernesta.


Wcisnął kilka monet w dłoń kasjera, który nawet tego nie zauważył.


Chłopcy usiedli przy stoliku przed barem. Hubert odpędził od siebie
wszelkie niewesołe myśli i wgryzł się w hamburgera.


– Naciesz się tym smakiem – powiedział z pełnymi ustami. – Jeszcze
trochę, a będziemy jeść tylko zdrowe i ekologiczne jedzenie – dodał,
popijając colę.


– Wiedziałeś o tym wybuchu, prawda? – bardziej stwierdził, niż zapytał
Ernest. – Jakim cudem?


Hubert przełknął olbrzymi kęs. Wziął w palce frytkę, zamoczył ją w keczupie i wsunął do ust. Ernest przez cały czas nie spuszczał go z oczu. Nawet nie tknął swojego jedzenia.


– Jedz, zanim wystygnie. – Hubert wskazał brodą na kanapkę przyjaciela,
lecz ten ani drgnął. – Dobra, słuchaj, może to trochę dziwnie zabrzmi,
ale… Nie wiem, jak to ująć. Miałem taki sen… Albo wizję. Poszliśmy pod
Luwr na spotkanie z dziewczynami, ale one się nie pojawiły, a muzeum
wyleciało w powietrze i… i – zająknął się. – I widziałem, jak przygniata
cię taki wielki kawał gruzu.


Ta rewelacja nie wstrząsnęła Ernestem.


– No dobra, załóżmy, że miałeś wizję – powiedział, przeczesując palcami
swoją rudą czuprynę. – Fajnie, że dzięki niej mnie uratowałeś. Ale ten
zamach to jeszcze nie powód, żeby kraść samochód, ty idioto…!


– Ernest, to nie jest jedyna rzecz, jaka mi się przyśniła – dodał Hubert
tak poważnym tonem, że przyjaciel zamilkł i spojrzał na niego z uwagą. –
To był sam początek…


Zrelacjonował, jak obudził się ranny w piwnicy Jurka, nauczyciela
historii, jak dowiedział się o impulsie, który zniszczył urządzenia
elektryczne, o epidemii, która zabiła większość ludzkości. Opowiedział,
jak trafił do Święcina. Dokładnie opisał wieś, a także mieszkańców
osady. Na chwilę wszyscy ożyli, byli ludźmi z krwi i kości. A potem
zaczął mówić o demonach. Potworach wychodzących z mroku i zabijających
ludzi. Ze szczegółami zrelacjonował klęskę wyprawy do biblioteki.


– Widziałem, jak wij zabija strażnika Adama – mówił Hubert. – Tam było
tyle krwi. A potem odkryli nas. I to wszystko przeze mnie. Zastrzelili
Henryka i Jacka. Boże, trafili nawet Izę. Byłem świadkiem, jak światło
gasło w tych jej dwukolorowych oczach. Ogarnęła mnie wściekłość i zawiedziony zdawałem sobie sprawę, że już nie ucieknę. Zanim zginąłem,
zastrzeliłem całkiem sporo ludzi Łazarza. Ale było ich za dużo, nie
miałem szans. Czułem każdą kulę, która przechodziła przez moje ciało,
widziałem ich wściekłe, szalone twarze… A potem się obudziłem. W hotelu,
siedem lat wcześniej, i wiem, że teraz mogę wszystko naprawić.


Kiedy skończył mówić, zapadła cisza. Przez chwilę Ernest unikał jego
wzroku.


– Wiesz co, Hubert… – odezwał się w końcu. – Potrzebujesz pomocy
specjalisty.


– Ty mi wciąż nie wierzysz – westchnął. – Przecież widziałeś, co się
stało z Luwrem!


– Ale potwory? Demony? Koniec świata? Sam siebie powinieneś posłuchać.


– Wiesz co, masz rację… – Hubert zmarszczył lekko brwi. – Uratowałem ci
życie, ale nie musisz w to wierzyć. Możesz robić, co chcesz. Ja jadę do
Polski, uratuję rodzinę, zdobędę demonologię i przeżyję. A kiedy moje
słowa zaczną się sprawdzać, może wtedy przyznasz mi rację.


Hubert wstał od stołu, zabrzęczał wyjmowanymi z kieszeni kluczykami. Nie
oglądając się na przyjaciela, ruszył w stronę samochodu. Zajął miejsce
kierowcy i głośno zatrzasnął drzwi.


– Raz, dwa, trzy… – zaczął liczyć. Kiedy doszedł do piętnastu, Ernest
usiadł na miejscu pasażera.


– Nie myśl, że teraz wrócę do Paryża i będę się tłumaczył z twojego
szaleństwa generał Goebbels – powiedział.


– Zobaczysz, nie pożałujesz.


 


Dwie godziny później przekroczyli granicę.


– Niech żyje strefa Schengen! – zawołał Hubert, kiedy znaleźli się na
terenie Niemiec. – Przyznam, że trochę się bałem, że zamkną granice czy
coś w tym stylu. A nie wiem, czy przepuściliby przez nią dwóch
niepełnoletnich w kradzionym samochodzie.


– Wydaje ci się, że wiesz, co robisz, ale ty wcale tego nie przemyślałeś
– jęknął Ernest. – Tylko jedziesz przed siebie…


– A masz jakieś lepsze pomysły?


Ernest tylko westchnął, mierzwiąc rudą czuprynę.


– Wykończysz mnie kiedyś.


– Wiesz, tak sobie myślę, że może wypadałoby zadzwonić do rodziców, co?
Powiedzieć im, że wracamy trochę wcześniej z wycieczki, żeby się nie
martwili – zaproponował Hubert.


– Przecież moi wyjechali – mruknął Ernest.


– A, zapomniałem. Dokąd?


– Polecieli na Sri Lankę. Pamiętasz? Dwudziesta rocznica ślubu. Mama
była tak podekscytowana tym całym wyjazdem, przez trzy lata zbierała
pieniądze…


„Sri Lanka jest daleko – zamyślił się Hubert. – Kiedy transport
przestanie działać? Boże, mam nadzieję, że zdążą wrócić. Bo jak nie…”.


Pokręcił głową, zerkając na kolegę.


– Ale mogę zadzwonić do siostry. – Ernest wyjął z kieszeni telefon. –
Siedzi u dziadka na wsi.


Chłopak spróbował wybrać numer.


– Kurde, sieć zajęta. – Uniósł telefon, a potem wystawił go za okno. Nie
pomogło.


– Pewnie ludzie panikują, dzwonią do rodziny, na policję… – pocieszył go
Hubert.


– Ale już wyjechaliśmy z Francji…


– Pamiętasz, co ci mówiłem? Że odpalono bomby w większych miastach
Ameryki, Europy i Bóg jeden wie gdzie jeszcze. Może i Niemcom się
dostało.


– Nie wierzę w to wszystko. – Ernest przetarł dłońmi twarz.


„Sieć jest zajęta – myślał gorączkowo Hubert. – Ile czasu minie, zanim
zupełnie padnie? Kiedy zabraknie internetu i prądu?”.


– Co ty wyprawiasz?! – wykrzyczał nagle Ernest.


Hubert ocknął się z zamyślenia i w ostatniej chwili odbił samochodem w bok. Okazało się, że zjechał ze swojego pasa i mijające ich auto prawie
o nich zahaczyło.


– Patrz, do cholery, na drogę! – Ernest był wściekły. – Jeszcze tego
brakowało, żebyśmy rozbili się gdzieś tutaj i musieli się tłumaczyć
przed policją…


– Podejrzewam, że policja ma w tej chwili ciekawsze rzeczy do roboty –
mruknął Hubert, lecz od tej pory jechał ostrożniej.


Czas wlókł się okropnie.


 


– Która godzina? – zapytał Hubert, kiedy przejechali kolejny nużący
odcinek autostrady. W myślach natrętnie wracały mu obrazy gruzowiska z ekranu telewizora.


– Zaraz szósta. – Ernest zerknął na zegarek. – A mamy jeszcze trochę
kilometrów przed sobą. W domu będziemy najwcześniej o drugiej w nocy.


– Boże, jestem już zmęczony. – Hubert przetarł dłonią oczy. – Musimy
zatrzymać się gdzieś na kawę.


– To może cię zmienię, a ty będziesz pilotował? – zaproponował Ernest.


– Przecież ty prowadzisz jeszcze gorzej niż ja!


– Ale szybko się uczę.


Na stacji benzynowej zatankowali, wypili po kawie i kupili na drogę coś
do jedzenia i napój energetyczny.


Bez przeszkód – może poza gigantycznym korkiem pod Berlinem – dotarli do
Polski. A im bliżej byli Poznania, tym bardziej rósł niepokój Huberta.
Wracały obrazy z ostatniej wizyty w zrujnowanym domu. Nie zastał tam
nikogo i obawiał się, że sytuacja się powtórzy, że rodzice z jakiegoś
powodu wyjechali i już nigdy ich nie odnajdzie.


– Co tak nagle zamilkłeś? – Ernest jakby wyczuł jego niepokój.


– Opracowuję plan – skłamał.


– To znaczy?


– Przede wszystkim jutro trzeba iść do biblioteki.


– A ty znowu wyskakujesz z tą głupią książką… – westchnął Ernest.


– Nawet nie waż się tak o niej mówić – warknął Hubert. – Ludzie zginęli,
żeby ją zdobyć. Nawet sobie nie wyobrażasz, jak cenna jest wiedza w niej
zawarta.


– Niech będzie. Biblioteka. – Przyjaciel ugodowo pokiwał głową. – A co
potem?


– Trzeba zebrać zapasy żywności, wody, benzynę – wymieniał, usiłując
sobie przypomnieć, jakie przedmioty były najbardziej potrzebne w Święcinie. – No i powinniśmy zdobyć broń.


– Broń? Czy ty już zupełnie oszalałeś? Niby skąd? I już sobie wyobrażam,
co byś sobie odstrzelił!


– Myśl, co chcesz, ale akurat bronią umiem dobrze się posługiwać –
żachnął się Hubert.


– Zupełnie jak ja. Gramy w te same gry komputerowe.


– Bardzo zabawne. Miałem colta i pepeszę…


– Pepeszę? Na pewno… Ty, gdzie my jesteśmy? – zapytał nagle Ernest. – Co
to było za miasto, które przed chwilą mijaliśmy?


– A bo ja wiem… – zastanowił się Hubert, usiłując czytać mapę przy
świetle małej samochodowej lampki. – Nie ma go na trasie.


– Zabłądziliśmy! Miałeś nas pilotować! – zdenerwował się Ernest.


– Pilotowałem! Przez kawał Niemiec dobrze nas prowadziłem. Skąd mogłem
wiedzieć, że zgubisz drogę na własnym podwórku?


– Idiota. Teraz naprowadź nas na dobrą trasę.


– No dobra, zaraz powinniśmy skręcić w prawo.


Po niecałej godzinie i kilku kolejnych kłótniach udało im się trafić na
właściwą drogę. O czwartej nad ranem byli już pod Poznaniem.


– Wygląda całkiem normalnie – stwierdził Ernest, patrząc na ulice.


– Niby tak… – mruknął Hubert, przypominając sobie, jak miasto będzie
wyglądało za siedem lat – same ruiny, wrogo nastawieni ludzie, kryjące
się we mgle wije…


Chłopak potrząsnął głową, odpędzając od siebie wizje demonów, lecz ich
miejsce zajął znów strach o to, co czeka na niego w domu.


– Spokojnie, cicho i nudno jak zawsze – mruknął Ernest, kiedy wjechali
do swojej dzielnicy.


Zaparkowali samochód w uliczce niedaleko domu Huberta, licząc na to, że
chwilowo nikt się nim nie zainteresuje. Decyzję, co dalej zrobić z wozem, odłożyli na później.


Gdy dotarli pod drzwi Huberta, chłopak miał wrażenie, że serce zaraz
wyskoczy mu z klatki piersiowej.


„Wszystko będzie dobrze – powtarzał w myślach. – Rodzice na pewno śpią”.


– Ciekawe, co powiedzą na naszą niespodziewaną wizytę – odezwał się
Ernest, kiedy Hubert odnalazł w starej donicy klucz i właśnie wsuwał go
w zamek. – Ty się będziesz tłumaczyć.


Zamek cicho szczęknął i już po chwili drzwi stanęły otworem. Przedpokój
był pogrążony w ciemności, ale z salonu sączyło się słabe światło i odgłosy włączonego telewizora. Hubert powoli ruszył w tamtą stronę,
czując ulgę, że dom jest spokojny i wygląda na to, że nic złego się nie
wydarzyło.


– Tata? – odezwał się, kiedy w salonie zobaczył drzemiącego w fotelu
ojca.


W telewizorze spiker mówił coś o ostrzale prowadzonym przez Amerykę i Koreę. Chiny groziły atakiem…


– Hubert… – Mężczyzna obudził się i z niedowierzaniem patrzył na syna.


Chłopak bez słowa do niego podszedł i uścisnął go mocno. Na tę chwilę
czekał długie siedem lat.


– Co ty tu robisz? – zapytał ojciec. – I ty, Ernest?


– Wysadzili Luwr w powietrze…


– Widziałem w wiadomościach. Tak się o was martwiliśmy. Sieć była
zajęta, nie mieliśmy jak zadzwonić…


– Ale jesteśmy – powiedział wesoło Hubert.


„Znów zmieniłem bieg zdarzeń” – pomyślał ucieszony.


– Wróciliście szybciej z wycieczki? – dopytywał się mężczyzna. – Ale
dlaczego?


Hubert machnął ręką, zbywając pytanie.


– Gdzie mama? Śpi?


– Ma dyżur w szpitalu… – zająknął się ojciec. – To znaczy miała do ósmej
wieczorem, ale pewnie coś się przedłużyło, a telefon nie działa, więc…


– Jak to?! Nie pojechałeś po nią?!


– Po co? Przecież już nieraz zostawała w pracy dłużej.


Hubert obejrzał się na przyjaciela, który niepewny, jak się zachować,
stał w progu ze skrzyżowanymi na piersi rękoma, a potem zerknął na
telewizor. Relacjonowano wybuch w kolejnym miejscu.


– Widzisz, co dzieje się na świecie! – Chłopak wskazał palcem ekran. – I nie reagujesz?! Świat się wali i nie sprowadziłeś mamy do domu?!


– Hubert, daj spokój – powiedział uspokajająco ojciec. – Kilka zamachów
to jeszcze nie koniec świata. Owszem, tragedia, ale nie traćmy głowy. A poza tym w wiadomościach uprzedzali, żeby nie wychodzić z domu.


W tej chwili Hubert zdał sobie sprawę, że jego zadanie nie będzie tak
proste, jak sobie wyobrażał. Wziął głęboki wdech, żeby trochę się
uspokoić. Bezwiednie popatrzył na zdjęcie w drewnianej ramce stojące na
komodzie. Jak w transie powoli do niego podszedł, uniósł dłoń i delikatnie pogładził palcami szybkę. Nie tak dawno ta fotografia była
jego jedyną pamiątką po dawnym życiu. A teraz znów widział uśmiechnięte
twarze – siebie jako dziecka i rodziców – jakby nic złego nigdy nie
miało się zdarzyć.


Chłopak odwrócił ramkę i wyjął z niej zdjęcie.


– Co ty robisz? – zapytał zaskoczony ojciec. – Wiesz, że mama się
wścieknie, uwielbia to zdjęcie.


Ale żadna siła nie powstrzymałaby Huberta przed schowaniem tej pamiątki
do kieszeni.


Wtem w zamku zazgrzytał klucz. Cała trójka zastygła w bezruchu. Po
chwili do pokoju weszła Lidia Zawrocka.


– Nie śpisz, kochanie? Nie uwierzysz, co to był za koszmarny… – zaczęła,
ale zamilkła, kiedy zobaczyła swojego syna i jego kolegę.


Zmarszczyła brwi.


– Co wy tu robicie? – zapytała zaniepokojona.


– Eee… – wyjąkał Hubert. – Wróciliśmy wcześniej.


– Jak to wcześniej? Jeszcze przez kilka dni mieliście być w Paryżu –
mówiła mama, nie czekając na wyjaśnienia. – Gdzie wasza nauczycielka?


Ernest zerknął wymownie na przyjaciela. „No to teraz się tłumacz” –
sugerowało jego spojrzenie.


– Hmm. No bo te wszystkie ataki terrorystyczne to dopiero początek –
powiedział cicho Hubert. – Musieliśmy wrócić…


– Hubercie Zawrocki! Co ty znowu nabroiłeś?! – zapytała ostro mama.
Chłopaka zawsze zastanawiało, jak ona odgaduje to, co on próbuje ukryć.
– Urwaliście się z wycieczki, prawda?!


– Musieliśmy… – bronił się słabo. Jeszcze kilka dni temu był
wysportowanym i silnym mężczyzną, nieustraszonym w walce, a teraz stał
skruszony przed własną matką i nie umiał się wytłumaczyć.


– A ty?! – kobieta zwróciła się do Ernesta. – Myślałam, że masz więcej
rozumu w głowie! I nie będziesz słuchał idiotycznych pomysłów mojego
syna! Co ja powiem twoim rodzicom?!


– W Paryżu byśmy zginęli! – próbował ich bronić Hubert.


– Za dużo filmów się naoglądałeś! – wybuchła znów jego matka. – Jak ja
się wytłumaczę waszej nauczycielce?! Pewnie od zmysłów odchodzi, a nawet
nie mogę zadzwonić, bo sieć padła.


– Mamo, w ciągu kilku dni padnie wszystko…


– Nie gadaj bzdur! Marsz do swojego pokoju! I ty też, Ernest!


Chłopcy ze spuszczonymi głowami powlekli się na górę do zabałaganionej
sypialni Huberta.


– Już zapomniałem, jak to jest mieć rodziców – mruknął Hubert, zamykając
drzwi pokoju. Ale z uczuciem niewyobrażalnej ulgi pomyślał, jak to
dobrze, że nie jest już sam.


– Mówiłem ci, że tak będzie. – Ernest wzruszył ramionami i rzucił się na
łóżko.


Przyjaciel spojrzał na niego z dezaprobatą i powiedział:


– Wiesz co, zamierzam wziąć długi i gorący prysznic, zanim zabraknie
wody.


Idąc do łazienki, usłyszał, jak na dole rodzice kłócą się, które z nich
jest winne skandalicznych wybryków syna.


„Świat się wali, wszędzie giną ludzie, a oni martwią się, że wyrosnę na
kryminalistę” – pomyślał i z uśmiechem pokręcił głową.


 


– Chłopcy! – do uszu Huberta dobiegł naglący głos. Nakrył więc głowę
kołdrą i go zignorował.


– Hubert! – Lidia ściągnęła z niego przykrycie.


– Co? – mruknął.


– Idziemy z tatą do pra…


– Nie! – Poderwał się nagle. – Nie możecie! Będzie wojna, a ja muszę
wiedzieć, gdzie jesteście!


– Nie pleć bzdur! – prychnęła kobieta. – Dopóki rodzice Ernesta nie
wrócą z wycieczki, obaj macie szlaban. Nie ważcie mi się wychodzić z domu. Jedzenie jest w lodówce. Będziemy z tatą w domu wieczorem.


– Cholera jasna – mruknął Hubert, patrząc na zamykające się drzwi. – Tym
starym to kompletnie brakuje wyobraźni. Ty! – Kopnął łóżko, które w nocy
wielkodusznie odstąpił koledze. – Wstawaj, mamy mnóstwo roboty.


– Taa? – zapytał sennie Ernest. – Dalej kroczyć ścieżką występku? Może
dzisiaj będziemy okradać staruszki?


– Daj spokój, pieniądze za kilka dni i tak stracą wartość.


– A ten znowu swoje…


Hubert podrapał się po głowie. Co robić? Już wiedział.


Najpierw ruszył do łazienki, zatkał korkiem wannę i odkręcił kurki. Woda
na pewno się przyda. Potem powędrował do kuchni i przez chwilę napawał
się widokiem pełnej lodówki.


– Na co mam ochotę? – zapytał siebie. – Na wszystko.


Zanim Ernest zszedł na dół, Hubert zdążył przygotować pełen talerz
kanapek. Zrobił jajecznicę z keczupem, mocną, czarną kawę i wypił pół
kartonu mleka.


– Ty to zamierzasz zjeść? – zapytał przyjaciel, patrząc z dezaprobatą na
stół.


– Pewnie, dawno nie miałem w ustach takich dobrych rzeczy – mruknął
chłopak, z zadowoleniem przeżuwając kanapkę. – Choć muszę przyznać, że
Kasia piekła lepszy chleb. Zresztą sam się kiedyś przekonasz. A jak nie
chcesz jeść, to możesz nabrać wody do garnków.


– Twoja matka się wścieknie.


– Może, ale potem jeszcze wszyscy będziecie mi dziękować.


– Jesteś nienormalny.


Hubert wyszczerzył w uśmiechu wszystkie zęby.


– Ruszaj się, bo dziś musimy iść na zakupy i do biblioteki.


– Przez ciebie, głąbie, będziemy mieli jeszcze większe kłopoty, o ile to
w ogóle możliwe – jęknął Ernest i zabrał się do nalewania wody do
garnków.


– Ernie, Ernie, czy kiedykolwiek wpakowałem nas w coś, z czego nie
potrafiłbym nas wyciągnąć? – zapytał Hubert, ale przyjaciel tylko
znacząco westchnął.


Przed wyjściem włączyli jeszcze telewizor. Na każdym kanale nadawano
wiadomości. Zamachy terrorystyczne w kolejnych miastach.


– Nie wierzę – wyszeptał Ernest.


– Mówiłem.


Jak tylko zjedli, Hubert zabrał z puszki w kuchni pieniądze, które mama
odkładała na zakupy, i wybrali się do najbliższego supermarketu.
Nakupowali tyle jedzenia z długą datą ważności, na ile tylko starczyło
pieniędzy, a potem w dwóch wózkach sklepowych zawieźli to wszystko do
domu i poukładali w piwnicy. Wchodząc do ciemnego i chłodnego
pomieszczenia, Hubert nie był w stanie opanować lekkiego drżenia rąk.
Dobrze pamiętał, co tam się kiedyś kryło.


– No to teraz do biblioteki – zakomenderował, kiedy skończyli układać
zapasy.


– Poczekaj, muszę coś jeszcze załatwić – odpowiedział Ernest.


– Co może być ważniejsze od biblioteki i demonologii?


Ernest wywrócił oczyma.


– Chcę napisać mejla do rodziców i siostry, że żyję, skoro sieć
komórkowa wciąż jest zajęta.


– Dobra, tylko szybko.


Niestety, jak tylko włączyli komputer, okazało się, że internet nie
działa.


– Szlag, zaczęło się! – jęknął Hubert. – Nie sądziłem, że to potoczy się
tak szybko.


– Co ty gadasz? – przestraszył się Ernest. – To na pewno tylko krótka
awaria.


W jego głosie można było wyczuć lęk.


– Może jeszcze się uda – pocieszył go Hubert. – Sprawdzimy, jak wrócimy
z biblioteki, okej?


Ernest pokiwał głową. Chwilę później pędzili na rowerach Huberta i jego
taty w stronę biblioteki. Woleli nie ryzykować podróży samochodem. Ktoś
mógł ich zatrzymać.


I dobrze, że wybrali rowery, bo na drogach panował chaos. Wielu ludzi
nie poszło do pracy, wychodzili na ulice i kręcili się bez celu. Inni
okupowali posterunki policji, domagając się wyjaśnień.


– Niewiele brakuje, żeby zaczęły się jakieś zamieszki – mruknął
zaniepokojony Hubert.


Zamknął oczy i przypomniał sobie słowa Jurka. „Ludzie sami dokończyli
dzieła”.


„Jak zaczną panikować, nic ich nie powstrzyma przed demolowaniem domów,
sklepów i mordowaniem innych” – pomyślał gorzko.


Natknęli się również na spory tłum klientów pod oddziałem jednego z banków. Wszyscy chcieli wypłacić pieniądze. Okazało się, że internet nie
działał nie tylko w domu Huberta – bali się, że ich oszczędności
przepadły. Oglądali wiele filmów i wiedzieli, co się dzieje w takich
sytuacjach. Jednak na razie nie byli bardzo rozzłoszczeni. Zagubieni,
przestraszeni – tak. Ale nie zagniewani. Dość spokojnie słuchali
kierownika oddziału banku, który ich przekonywał, że to tylko chwilowe
trudności. Że awaria internetu nie wpływa na bankowe bazy danych.


– Żadne pieniądze nie znikną nikomu z konta! – mówił. – Na razie po
prostu musimy uzbroić się w cierpliwość, aż wszystko zacznie działać!


Hubert wyczuł w jego głosie nutkę paniki. Mężczyzna wiedział, że nie
jest wcale tak kolorowo, jak to przedstawiał.


Kiedy dotarli do biblioteki, chłopak zdał sobie sprawę z tego, że brak
internetu może mieć wpływ także na ich misję.


Weszli do ogromnego budynku, po którym kręciło się dużo ludzi.


– Wypożyczalnia jest na górze – powiedział Ernest.


Przeskakując po dwa stopnie, wspięli się na pierwsze piętro. Przy
komputerach siedziało kilku poirytowanych studentów. Internet
najwyraźniej nie działał.


– Muszę jutro oddać pracę! – pieklił się jakiś chłopak. – Jak mam to
zrobić?


Gruba kobieta siedząca za biurkiem wypożyczalni wzruszyła tylko
ramionami. Najwyraźniej cudze problemy niewiele ją obchodziły.


– No i co, geniuszu? – Ernest zwrócił się do przyjaciela.


– Musimy znaleźć tę książkę. Tylko jak?


Ernie westchnął ciężko.


– Widać, że nie za często bywasz w bibliotekach – powiedział i ruszył w stronę podejrzanie wyglądających szafek.


– Co to? – zaciekawił się Hubert.


– Katalog kartkowy. Dobrze, że go nie zlikwidowali. – Ernest przyjrzał
się małym szufladkom z literami. – Jak szukamy? Według jakiego hasła?


– Spróbuj „demonologia”. Nie wiem, kto mógł to napisać.


Ernest otworzył szufladkę z literą „D” i przez chwilę przekładał w niej
karty.


– Mam, są dwie książki o takim tytule. Ale nie można ich wypożyczyć.


– Cholera… – mruknął Hubert. Wiedział, że przy drzwiach wyjściowych są
czujniki i że nie mogą wynieść książki bez zwracania na siebie uwagi. –
Nie podejrzewałem, że to będzie takie trudne – westchnął.


– To co teraz?


– Najpierw ją znajdźmy, a potem opracujemy plan.


– Ty chyba sobie jaja ze mnie robisz! Chcesz w biały dzień okraść
bibliotekę?


Ale Hubert ruszył już w stronę kobiety siedzącej za biurkiem.


– Dzień dobry. – Przywołał na twarz szeroki uśmiech. – Potrzebuję pewnej
książki…


– Nie znajdę ci jej teraz, katalog nie działa – odburknęła
bibliotekarka.


– Ale to bardzo ważne, muszę napisać referat o wierzeniach słowiańskich.
I znaleźliśmy ją w katalogu kartkowym.


Kobieta westchnęła ciężko.


– Rewers trzeba wypełnić – oznajmiła.


– Już się robi – powiedział Hubert, przywołując gestem Ernesta. – Od
razu wezmę dwa egzemplarze, kolega też potrzebuje.


Bibliotekarka spiorunowała go wzrokiem.


– Tylko szybko, nie mam dla was całego dnia.


Ernest wypełnił dwa rewersy i wręczył kobiecie, która z głośnym
westchnieniem odłożyła pilniczek do paznokci, wstała z krzesła i poszła
po książki. Chłopcy z niecierpliwością czekali na jej powrót.


– Co jest?! – krzyknął nagle jeden ze studentów przy komputerach.


Wszystkie monitory zgasły. W całej bibliotece pociemniało.


– Awaria jakaś? – zapytał Ernest.


– Cii… słyszysz? – Hubert przyłożył palec do ust i spojrzał na
przyjaciela.


– Nic nie…


– Czekaj tu na książkę – rozkazał i popędził do schodów.


Zbiegł na parter i rzucił się do wyjścia. Kwietniowe słońce poraziło go
w oczy. Teraz wyraźnie słyszał klaksony samochodów, zaraz potem do jego
uszu dotarł głuchy huk, a po nim następny. Na pobliskim skrzyżowaniu
właśnie zderzyły się dwa samochody, trzy inne nie zdążyły wyhamować i z rozpędem w nie wjechały.


Hubert zerknął jeszcze na sygnalizację świetlną, która przestała
działać, a potem popędził znów do biblioteki. Ernesta znalazł w czytelni. Opierając się o stolik, przeglądał książkę.


– Masz ją? – Hubert zachłannym wzrokiem spojrzał na niezbyt gruby tom, a potem delikatnie wyjął go z rąk przyjaciela i z namaszczeniem otworzył
na pierwszej stronie. – W końcu – szepnął.


– To co teraz? – zapytał Ernest. – Była tylko jedna. Słuchaj, może ją
skserujemy? Nie trzeba od razu kraść…


– Prąd wysiadł. – Hubert pokręcił głową.


– Jak to? Tak po prostu? – zapytał z niedowierzaniem Ernest.


– A czego się spodziewałeś? Fajerwerków? Zasłoń mnie – rzucił, po czym
zdjął plecak i wepchnął do niego książkę.


– Hubert, nie rób tego.


– Daj spokój, prądu nie ma, alarmy nie działają, nikt nas nie złapie. –
Zerknął w stronę biurka bibliotekarki, która głośno sprzeczała się o coś
z grupką studentów. – Chodź… – Pociągnął przyjaciela za rękaw.


Zbiegli ze schodów, a potem pewnym krokiem skierowali się do drzwi.
Hubert kątem oka dostrzegł ochroniarza zmierzającego w ich stronę.


– Szybciej – ponaglił Ernesta.


Chłopcy byli już tylko kilka metrów od wyjścia. Rzucili się biegiem i z impetem wypadli na zewnątrz.


Ernest rozejrzał się osłupiały. Kilka aut stało w poprzek ulicy, na
najbliższym skrzyżowaniu samochody zderzyły się z tramwajem. Panował
chaos. Wszyscy na siebie wrzeszczeli. Nadjeżdżały coraz to nowe auta,
niektóre zdążyły wyhamować, inne się rozbijały. Kierowcy wysiadali i łapali się za głowy. Droga była całkowicie zablokowana. Przechodnie
przystawali na chodnikach i ze zdziwieniem obserwowali, co się dzieje.


– Nic tu po nas, wracamy do domu – stwierdził Hubert.


Wsiedli na rowery i ruszyli. Miasto było sparaliżowane. Policja i straż
miejska usiłowały uporać się z sytuacją, ale na razie szło im to bardzo
opornie.


Chłopcy przypatrywali się wszystkiemu z niepokojem. Wiele razy musieli
zsiadać z rowerów i przedzierać się przez spanikowany tłum. Droga
powrotna zajęła im dużo więcej czasu, niż się spodziewali. Do domu
dotarli późnym popołudniem.


Ernest przeszedł się po całym budynku, by sprawdzić, czy wszędzie nie ma
prądu. Nie było. Zrezygnowany dołączył do Huberta w kuchni. Ten na
dolnej półce lodówki znalazł zapas piwa taty. Uznał, że trzeba je wypić,
póki jest zimne, bo lodówka pewnie już nie zadziała. Otworzył jedną
puszkę, drugą podał przyjacielowi i przenieśli się do salonu. Hubert
rozparł się w fotelu i z namaszczeniem wyjął demonologię z plecaka.


„Czy to było moje źródło wiedzy o demonach?” – zastanawiał się.


Spojrzał na okładkę, na której był naszkicowany olbrzymi, paskudny
demon, i uznał, że autora ilustracji nieco poniosła wyobraźnia.


Otworzył książkę na wstępie.


„Nie tak dawno temu świat naszych przodków zamieszkiwały najrozmaitsze
stwory, diabły i demony. To, czego ludzie nie rozumieli, przypisywali
działaniu nadprzyrodzonych mocy. Uważali, że za zjawiskami
przyrodniczymi, chorobami i podejrzanymi zachowaniami ludzkimi stoją
demony. Było to coś więcej niż próba racjonalizacji świata. Stare
wierzenia zawierały również wskazówki, jak żyć. Południca zniechęcała
dzieci do deptania zbóż, a ponieważ zsyłała na ludzi pracujących w polu
w południe udar słoneczny, należało schronić się przed nią – czy raczej
niebezpiecznym słońcem – w cieniu. Z kolei dusze geometrów, którzy przy
pomiarach ziemi oszukiwali prostych wieśniaków, pokutowały po śmierci na
bagnach jako błędne ogniki”.


– Próba racjonalizacji świata? – mruknął Hubert, znów zerkając na
okładkę. – Wskazówki, jak żyć? Te demony naprawdę istnieją, to wcale nie
są tylko wierzenia!


Otworzył książkę na literze „a”.


– Albasta, negatywny demon, rodzaj rusałki… – czytał na głos. – Kradła
bądź podmieniała niemowlęta… anioł… antychryst… ankluz… ażdacha, o,
demon powietrzny, to znaczy, że co? Że lata? Mam nadzieję, że nie.


– Co teraz będzie? – zapytał znienacka Ernest, siadając na kanapie.


– Pij piwo, dopóki jeszcze je mamy – odpowiedział mu Hubert, nie
odrywając wzroku od kartek.


– Daj spokój, wiesz, o co mi chodzi. Nie ma prądu, internetu, niczego.
Co robimy?


Hubert spojrzał na przyjaciela.


– Słuchaj, kiedy znów obudziłem się w hotelu w Paryżu, postanowiłem, że
choćby nie wiem co, nie popełnię tych samych błędów i zmienię bieg
historii. Już zacząłem. Uratowałem ciebie, wiem, gdzie są moi rodzice,
zdobyłem demonologię. A potem pojedziemy do Święcina. Zobaczysz,
wszystko się ułoży.


– Na jakim obszarze zabrakło prądu? W mieście, kraju? Czy może na całym
kontynencie albo świecie? – zapytał rzeczowo Ernest.


– Nie umiem ci odpowiedzieć. – Hubert pokręcił głową.


– Czy samoloty nadal mogą latać?


– Nie wiem, stary, naprawdę mi przykro.


Ernest odstawił na stół nienapoczęte piwo, które trzymał w dłoni.


– Macie gdzieś radio? Takie na baterie? – zapytał. – Może mimo wszystko
coś będą nadawać. Duże firmy powinny mieć jakieś dodatkowe źródła
zasilania.


– Poszukam – odparł Hubert i zwlókł się z fotela.


W piwnicy, wspomagając się latarką, znalazł stary odbiornik. Włożył do
niego nowe baterie i uruchomił. Chwilę trwało, zanim dostroił go do
jakiejś stacji.


– …silne pole magnetyczne powodujące zjawiska elektryczne… – Przez serię
trzasków ledwie dało się słyszeć głos prowadzącego. – …Korea grozi
uruchomieniem nowej broni… skieruje atak na Stany Zjednoczone, jednak
nie wiadomo, jaki będzie jej wpływ na resztę świata… Warszawa w gruzach…
Ktoś odpalił ładunki we Wrocławiu… Elektrownie zapewniają, że awaria
prądu jest tymczasowa… Władze apelują o zachowanie spokoju i nieopuszczanie domów bez konieczności…


– Muszę jechać do siostry… – powiedział cicho Ernest, kiedy wyłączyli
radio. – Jak rodzice nie… nie wrócą, to ona i dziadek są moją jedyną
rodziną.


– Pojedziemy po nią – obiecał Hubert.


Chłopak wypił łyk piwa, ale wcale mu nie smakowało.


– Chłopcy? – Do domu wszedł ojciec Huberta. – Co wy tu robicie? –
Spojrzał wymownie na puszki na stole.


– Daj spokój, cały świat się wali, to chyba nie będziesz się czepiał –
mruknął Hubert.


Ojciec skrzywił się lekko i usiadł na kanapie obok Ernesta.


– Co robiliście dzisiaj? – zapytał.


– Nic ciekawego – powiedział Ernest.


– Boże, co za dzień – westchnął mężczyzna. – Kiedy wysiadł prąd, nie
było po co siedzieć w kancelarii, ale miasto jest tak zapchane, że
powrót zajął mi kilka godzin. Chociaż teraz, gdy na każdym skrzyżowaniu
ktoś kieruje ruchem, sytuacja trochę się unormowała… Mam nadzieję, że
jutro już będzie prąd.


– Słuchałeś radia? – zapytał Hubert.


Ojciec kiwnął głową.


– I wciąż wierzysz, że będzie lepiej?


– Oczywiście, że tak. Naprawią usterki…


– Wysadzili Warszawę!


– Cóż…


– Skąd wiesz, że następna bomba nie trafi w Poznań?


Daniel Zawrocki otworzył usta, a potem je zamknął.


– Muszę jeszcze trochę popracować, będę w swoim gabinecie – oznajmił w końcu i wyszedł z pokoju.


– Dlaczego oni nie wierzą, że będzie tylko gorzej? – zapytał ze złością
Hubert.


– Bo dużo łatwiej jest wierzyć, że władze sobie z tym poradzą – odparł
Ernest. – Jeżeli do jutra sytuacja się nie zmieni, jadę do siostry.
Wezmę ten kradziony samochód, jak jeszcze stoi tam, gdzie go
zostawiliśmy, i jadę.


– Razem pojedziemy. – Hubert pokiwał głową. – A potem do Święcina.


– Co ty znowu z tym cholernym Święcinem?! – Ernest spojrzał na niego ze
złością. – Taka wioska pewnie w ogóle nie istnieje! Pewnie ją sobie
wymyśliłeś! – Nagle uszło z niego całe powietrze. – Do dupy z tym
wszystkim, idę spać, po wczorajszym dniu ledwie stoję na nogach. Zresztą
co tu robić bez światła, zaraz się zrobi zupełnie ciemno.


„A jeśli on ma rację? – W głowie Huberta zakiełkowała niepokojąca myśl.
– Jeżeli Święcino nie istnieje? Co wtedy? Jak przetrwać następne lata?”.


 


Huberta obudził jakiś hałas. Otworzył oczy, ale wokół panował mrok.
Zazwyczaj z ulicy sączyło się przez okna pomarańczowe światło latarni,
jednak teraz miasto pogrążyło się w ciemnościach. Z gabinetu ojca na
korytarz wylewał się słaby blask latarki, dobiegał szelest dokumentów.
Na zewnątrz rozległ się trzask zamykanych drzwi od samochodu. Na
podjeździe zachrzęścił piasek, a chwilę później do domu weszła Lidia.


– Cześć, mamo! – Hubert wyszedł po omacku do przedpokoju ją przywitać.


– Cześć, kochanie! – Kobieta uściskała syna. Od dawna już jej na to nie
pozwalał, jednak zawsze, gdy miała ciężki dzień w pracy, musiała go
przytulić, jakby chciała się upewnić, że jest cały i zdrowy.


– Dobrze, że wróciłaś dziś wcześniej.


– Ale zaraz muszę wyjść – odparła. – Wpadłam tylko na chwilę, żeby coś
zjeść, przebrać się i znów do pracy. Nie chciałam tylko, żebyście się o mnie martwili. Nawet nie wiesz, co to był za dzień…


– Nie możesz tam wrócić! – zaprotestował.


– Kochanie, nie kłóć się, to był naprawdę paskudny dzień, nie mam na nic
siły – powiedziała, wymijając go.


– Co mam zrobić, żebyście mnie posłuchali?! – jęknął Hubert w przestrzeń.


– Co to za woda w wannie?! – krzyknęła z góry mama.


– Na wszelki wypadek, jakby i jej zabrakło! – odkrzyknął.


Lidia nie skomentowała tego, że jej syn stał się nagle taki przezorny.


Kilka minut później rodzice przyszli do kuchni na późną kolację. Hubert
przyglądał się im badawczo przy drgającym świetle świeczki.


– Ernest śpi? – zagadnęła mama.


– Tak.


– Biedny chłopak. Nie wiadomo, co się dzieje z jego rodzicami. Bo Zuzia
jest u dziadka, prawda?


Hubert pokiwał głową. Przypatrywał się, jak mama robi sobie kanapkę.
Niby bardzo szybko, ale starannie. Masło musiało być rozsmarowane
dokładnie na całej kromce, szynka równo ułożona. Tata z kolei niedbale
położył na chlebie wędlinę, przykrył ją serem i zabrał się do jedzenia.


– Tragedia z tym prądem – narzekała mama. – Zanim u nas uruchomiło się
awaryjne zasilanie, minęło trochę czasu, a trwała operacja i zapanował
chaos. Tylu ludzi poprzywozili nam z różnych wypadków samochodowych. No
i pacjentka z jakąś paskudną odmianą grypy…


W umyśle Huberta zapaliła się czerwona lampka. Grypa!


– Co to za choroba? – zapytał.


– Słucham? – Mama spojrzała na niego zaskoczona.


– Co to za choroba?


– No mówię, że grypa. Ma objawy jak zwykła grypa, tylko nasilone. Wysoka
gorączka, bóle…


– Nie możesz wrócić do szpitala! – wybuchł Hubert. – To jest śmiertelna
choroba!


– Hubert, daj spokój – ucięła ostro mama. – Jestem już naprawdę zmęczona
tymi twoimi podejrzeniami…


– Ale na razie mam rację. Tato, powiedz coś.


Ojciec spojrzał na syna, a potem na żonę.


– Może rzeczywiście powinnaś wziąć wolne?


– Obaj oszaleliście! – zdenerwowała się. – Wszyscy lekarze są postawieni
w stan gotowości, a wy mi sugerujecie urlop!


– To będzie epidemia – spróbował jeszcze raz Hubert. – Większość
ludzkości umrze.


– Wracam do pracy, samochód zostawiam w garażu, koleżanka po mnie
przyjedzie – oznajmiła mama zmęczonym głosem. – Nie wychodźcie z domu.
Jutro się jakoś do was odezwę.


Niedługo po jej wyjściu w kranach zabrakło wody. Tego wieczoru musieli
wymyć się w misce.


W nocy Hubert nie mógł spać. Śniły mu się same koszmary. Ernest też
rzucał się na łóżku. Najwyraźniej przeżywał to, że jest daleko od
rodziny i nie wie, co się dzieje z jego bliskimi.


Rano Hubert, jak tylko wstał, dopadł do włącznika światła, ale prądu
nadal nie było. Zrezygnowany zszedł na parter, Ernest jeszcze spał, a ojciec drzemał w fotelu w swoim gabinecie.


Chłopak na próbę odkręcił kran w kuchni, ale zaczęły się z niego
wydobywać jedynie dziwne dźwięki. Hubert zrobił sobie śniadanie i jedząc, zaczął czytać demonologię.


– Boże, co za bzdury – stwierdził, przeglądając kolejne strony. – I dla
czegoś takiego narażaliśmy życie?!


Dokładniej przyjrzał się tylko kilku opisom demonów, jednak żaden z nich
nie wydawał się sensowny.


– „Srala”? Co to za demon? – burknął. – A „hała”? Imię własne diabła.
Przecież to jest idiotyczne! – zdenerwował się. – Nie, to już jest
przesada. Demon o nazwie macica. Wywoływał kolkę żołądkową… Podobno
każdy miał macicę… Kretynizm – sapnął, ze zniechęceniem zamykając
książkę.


Niedługo potem do kuchni przyszedł Ernest. Był zaspany, rude włosy
sterczały mu we wszystkie strony.


– Włączę radio, okej? – powiedział.


Hubert kiwnął głową.


– …coraz więcej przypadków śmiertelnej grypy… – mówił spiker.


Chłopcy spojrzeli po sobie.


– Miałeś rację – wyszeptał Ernest.


– Mówiłem ci – odparł Hubert. – To będzie epidemia czy nawet pandemia.
Kurde, musimy wynieść się z miasta. Tylko jak zmusić do tego rodziców?


– Nie wiem. Jak ci się nie uda, jadę sam.


– Cholera – burknął Hubert. – Nie ma takiej opcji, żebyśmy się
rozdzielili. – Wziął do ręki radio i pewnym krokiem pomaszerował do
gabinetu ojca.


– Tato, słuchaj – powiedział, stawiając odbiornik na biurku. Podkręcił
głos.


– …wygląda na grypę – mówił jakiś lekarz. – Ale jest dużo agresywniejsza
i nie reaguje na leczenie.


– Słyszysz? – zapytał ostro Hubert i przełączył stację.


– …ofiary szacuje się na setki tysięcy ludzi…


Znów przełączył.


– …pożar się rozprzestrzenia szybko…


– …impuls elektromagnetyczny…


– …trzy osoby zmarły na grypę…


– …ludzie zdemolowali oddział banku, chcąc odzyskać swoje pieniądze…


– Nadal mi nie wierzysz, że to koniec? – Hubert wyłączył radio. – Cały
kraj jest w rozsypce. Nic się już nie da naprawić.


– To co chcesz robić? – naskoczył na niego ojciec. – Przecież nie mamy
gdzie iść. A poza tym jak zamierzasz ściągnąć matkę ze szpitala? W życiu
nie da się stamtąd sprowadzić.


– Jakoś to załatwię. Ernest chce jechać po siostrę. Jest teraz sam na
świecie. Przez wzgląd na jego rodziców powinniście go zawieźć na
Pomorze.


– Mogę go zawieźć…


– Nie! – przerwał mu Hubert. – Nie możemy się rozdzielać. Bo potem
możemy już się nie znaleźć. Najbezpieczniej będzie, jeśli wszyscy
pojedziemy na północ, na wieś. Tam nie będzie zamieszek, bomb, może
nawet ta choroba tam nie dotrze.


– Nie wiem, czy to dobry pomysł. – Ojciec dłonią pogładził się po
brodzie.


– Chcę tylko wiedzieć, czy kiedy sprowadzę tu mamę, pomożesz mi
zapakować ją do samochodu. Czy stąd wyjedziemy. Jak się wszystko
uspokoi, możemy wrócić do domu – dodał, wiedząc, że kłamie, że sam nigdy
się nie zgodzi na powrót do zrujnowanego miasta.


– Dobrze. – Ojciec kiwnął głową, a Hubert w końcu odetchnął z ulgą.


– My z Ernestem pojedziemy teraz do niego po rzeczy, a ty spakuj
wszystko, czego możemy potrzebować.


– Jak zamierzacie jechać do Ernesta? – zapytał podejrzliwie ojciec.


– Nieważne… – Hubert machnął ręką. – W piwnicy są zapasy jedzenia. I nalej wodę do wszystkich butelek, jakie znajdziesz w domu…


Zadowolony, że w końcu coś mu się udało, wrócił do kuchni po
przyjaciela.


– Jedziemy do ciebie – oznajmił.


Ze swojego pokoju przyniósł kluczyki do kradzionego BMW i z uśmiechem
skierował się do drzwi. Wychodził już z domu, kiedy nagle się zatrzymał
i wrócił do środka.


– Zaraz będę! Ty już idź tam, gdzie zaparkowaliśmy – rzucił przez ramię
do przyjaciela. – Oby nasz wóz nadal stał w tej uliczce. Ale w tym całym
chaosie wątpię, by ktoś się nim zainteresował.


Wrócił po plecak, do którego zapakował demonologię.


Szczęśliwie BMW stało dokładnie tam, gdzie je zostawili.


– Po cholerę ci teraz ta książka? – zapytał Ernest, kiedy wsiedli do
samochodu.


– Od tej pory nigdzie się bez niej nie ruszam.


Jechali pustymi ulicami. Obrzeża miasta na szczęście nie zakorkowały się
tak jak centrum. Ci, którzy nie poszli do pracy, siedzieli w domach.
Poza tym niebo zasnuło się ciemnymi chmurami i zanosiło się na deszcz,
co tym bardziej nie zachęcało do wychodzenia na zewnątrz. Po kilku
minutach chłopcy zaparkowali pod domem Ernesta.


– Czego będziemy potrzebować? – zapytał rudowłosy chłopak.


– Weź swoje ubrania – odparł Hubert. – Zuzy też. I wiesz co… jakieś
zimowe też się mogą przydać.


Ernest kiwnął głową. Na razie jego przyjaciel był jedyną osobą, która
orientowała się, co się dzieje, więc postanowił się z nim nie sprzeczać.


– Śpiwory, suchy prowiant, buty – wymieniał Hubert.


Wkrótce do samochodu trafiło wszystko, co uznali za potrzebne w następnych tygodniach.


– Podleję kwiaty mamy – powiedział Ernest, kiedy robili ostatnią rundę
po domu. – Wścieknie się, jak wszystkie pousychają.


A po chwili zrobił się cały czerwony, jakby pożałował tego, co
powiedział.


– Tak, zrób tak. – Hubert kiwnął głową. – I wiesz co, mógłbyś wziąć też
dla siebie i Zuzy jakieś zdjęcie albo coś, co należało… ee… należy do
waszych rodziców.


Ernest pokiwał głową i odszedł.


Hubert patrzył na niego ze współczuciem, przykładając dłoń do kieszeni
kurtki na piersi, gdzie spoczywało zdjęcie z komody.


Ernest wrócił po kilku minutach, pod pachą niósł album.


– Wziąłem cały – powiedział, unikając wzroku przyjaciela. – Nie mogłem
się zdecydować.


– Tak, to dobry pomysł. – Hubert poklepał Ernesta po łopatce.


 


Drogę powrotną również pokonali bez problemów. Wypakowali rzeczy, po
czym Hubert z powrotem wsiadł do samochodu.


– Dokąd jedziesz? – zapytał Ernest.


– Po mamę. Będę musiał ściągnąć ją tu siłą. Cholerna przysięga
Archimedesa.


– Chyba Hipokratesa?


– No przecież mówię. To na razie. – Hubert wycofał auto z podjazdu i ruszył w stronę miasta.


O przednią szybę zaczęły rozbijać się duże krople deszczu. Wszystko
wokół pociemniało.


Im był bliżej centrum, tym więcej widział ludzi i samochodów. Na
większych skrzyżowaniach stali policjanci i kierowali ruchem.


Po niecałej godzinie zajechał pod szpital. Deszcz rozpadał się na dobre,
zaczęło grzmieć.


Budynek był zatłoczony. Na szczęście miał awaryjne zasilanie, więc w środku było jasno. W poczekalni siedziało mnóstwo pacjentów, panował
rozgardiasz. Hubert chciał zapytać mijaną właśnie pielęgniarkę, gdzie
może znaleźć mamę, ale nie zwróciła na niego uwagi. Przeciskając się
przez tłum, chłopak skierował się do gabinetu Lidii Zawrockiej, jednak
nie zastał jej tam. Truchtem biegł przez korytarz, wymijając ludzi.
Chorzy nie mieścili się już w salach, wielu leżało na łóżkach na
korytarzach. Deszcz zacinał w szyby.


„Gdzie ona może być?” – zastanawiał się Hubert, kiedy w oddali zobaczył
biały kitel i jasne włosy związane w niedbały kok.


Pędem rzucił się w stronę znajomej sylwetki.


– Hubert? – zdziwiła się mama, kiedy do niej dopadł. – Co ty tu robisz?


– Tacie coś się stało! – wyrzucił z siebie, siląc się na płaczliwy ton.
– Schodził ze schodów i stracił przytomność i… i nie mogę go ocucić! –
Hubert był dumny z siebie, że w oczach zalśniły mu łzy.


Lidia rozejrzała się wokół, jakby szukając pomocy.


– Chcieliśmy zadzwonić na pogotowie, ale telefony nie działają! –
kontynuował chłopak płaczliwym tonem.


– Nie mogę… – szepnęła mama. – Właśnie przywieźli nam rannych z pożaru…


– I ma chyba złamaną rękę! Sterczy pod dziwnym kątem. Nie wiedzieliśmy,
co robić!


Na twarzy mamy odbijało się wiele sprzecznych uczuć. W końcu ze
zrezygnowaniem przygryzła wargi.


– Tylko wezmę torbę – powiedziała cicho i szybkim krokiem ruszyli do jej
gabinetu. – Jak się tu dostałeś? Musimy pożyczyć od kogoś samochód, żeby
szybko wrócić do domu. Mój przecież dziś zostawiłam…


– O to się nie martw – odparł Hubert.


Lidię zastanowiła dziwna nuta w głosie syna, ale za bardzo martwiła się
o męża, żeby to roztrząsać.


Wyszli ze szpitala, Hubert chwycił ją za łokieć i poprowadził do auta.


– Co to ma znaczyć?! Skąd się wziął ten samochód?


– To teraz nieistotne. Wsiadaj. – Niemal siłą wepchnął ją na siedzenie
pasażera.


– Przecież ty nie umiesz prowadzić!


– Jeszcze się zdziwisz.


Hubert ruszył z piskiem opon.


– Zwolnij! – krzyknęła mama, kiedy wyskoczyli na główną ulicę.


Ale Hubert ani myślał zwalniać.


– Hamuj!!!


W gęstym deszczu w ostatniej chwili zobaczył, że ktoś wyszedł na pasy, i z piskiem opon zatrzymał się kilka centymetrów od mężczyzny, który
zaczął go wyzywać. Ale Hubert wyminął go i ponownie przyspieszył.


– Zwolnij! Korek z przodu! – krzyknęła Lidia, zapierając się rękami o deskę rozdzielczą.


– Cholera! – Uderzył dłońmi w kierownicę.


Nerwowo rozejrzał się dookoła, lustrując okolicę. Zobaczył lukę. Cofnął
auto kilka metrów i gwałtownie skręcił na krawężnik.


– Pozabijasz nas! – wrzasnęła mama.


Pędząc chodnikiem, ominęli skrzyżowanie. Policjant w panice zamachał
rękoma i gwizdał na nich, ale Hubert go zignorował. Zjechał z chodnika,
skręcił gwałtownie i poprowadził w poprzek trzypasmowej ulicy. Wdarł się
na pas zieleni, skręcił z niego na równoległą drogę i przez chwilę
jechał pod prąd, ledwie unikając zderzenia z innymi samochodami.


– Jezus Maria! – jęknęła mama.


Hubert gwałtownie skręcił w boczną drogę…


 


– Nigdy więcej już nie dam ci prowadzić! – krzyknęła mama, kiedy
zaparkowali pod domem i na trzęsących się nogach wysiadła z samochodu. –
O prawie jazdy możesz zapomnieć!


– Oj, daj spokój, nie było aż tak źle. – Hubert uśmiechał się z zadowoleniem, ale mama nie zwracała na niego uwagi.


– Gdzie tata? – zapytała, biegnąc w kierunku domu.


– Eee…


Zdążył już zapomnieć o swoim kłamstwie. Wparował za mamą do środka.


Ojciec wyszedł im na spotkanie z kuchni.


– Nic ci nie jest… – Mama stanęła osłupiała, po czym spiorunowała syna
wzrokiem. – Hubert?!


– No bo, eee… wiesz, inaczej byśmy cię nie ściągnęli do domu – zaczął
się tłumaczyć.


– Co ty sobie wyobrażasz?! – wybuchła. – Tam umierają ludzie! Jestem im
potrzebna!


– My też cię potrzebujemy – powiedział powoli chłopak.


– Młody ma rację. – Daniel złapał żonę za rękę i obaj poprowadzili ją do
kuchni, gdzie przy stole, słuchając radia, siedział Ernest. Był ziemisto
blady i wyglądał, jakby nie mógł się zdecydować, czy płakać, czy
krzyczeć w panice.


– …jeżeli Korea odpali swoją broń, Ameryka cofnie się do średniowiecza –
mówił głos z radia. – Taki impuls elektromagnetyczny zniszczy każdy
sprzęt elektroniczny. Prezydent Stanów obawia się, że Chiny również
dysponują tego rodzaju bronią. Nikt nie wie, jaki wpływ…


– Boże – szepnął ojciec. – Jeżeli to diabelstwo mają Korea i Chiny, to
USA na pewno też, i Rosja… Wszyscy cofniemy się do średniowiecza.


– Nie przesadzaj – mruknęła mama, ale już mniej pewnym tonem.


– Czy ty nic nie rozumiesz?! – wybuchł Hubert. – Oni to odpalą! Zaraz
będzie po Stanach i Korei. Już dawno temu zaczęli się ostrzeliwać! A ile
przypadków grypy dzisiaj miałaś w szpitalu?!


– Cztery, ale to nic nie znaczy…


– A ile śmiertelnych? – zapytał cicho Hubert.


Mama na chwilę zamilkła.


– Dwa – przyznała.


– Posłuchaj, kochanie. – Tata złapał ją delikatnie za ramiona. – Ernest
musi pojechać do swojego dziadka…


– Ale to przecież tak daleko!


– Cii, nie przerywaj. Co by powiedzieli jego rodzice, gdyby usłyszeli,
że w takiej chwili nie pozwoliliśmy im być razem? Na wsi spokojnie
zastanowimy się, co dalej…


Hubert dał znak Ernestowi, żeby wyszli z pokoju.


– On ją namówi – mruknął, kiedy weszli do salonu.


Ernest wciąż ściskał w rękach radio.


– Może lepiej tego nie słuchać? – zaproponował Hubert.


– Muszę wiedzieć…


– Dobrze, chłopcy. – Do pokoju wmaszerowała mama. – Odwieziemy Ernesta
do dziadka. Nie wiemy, kiedy wrócimy, więc, Hubert, spakuj się
rozsądnie. Lepiej zabierzmy też cenne rzeczy… Wyjeżdżamy jutro z samego
rana. A teraz wyjaśnij mi, skąd się wziął ten samochód, którym po mnie
przyjechałeś.


Hubert z niepewną miną zaczął się tłumaczyć, a rodzice słuchali go z kamiennym wyrazem twarzy.
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ROZDZIAŁ II


Lidii nie spodobał się pomysł, że mają jechać na Pomorze dwoma
samochodami, z czego jeden jest wypakowany zapasami żywności i najpotrzebniejszymi przedmiotami codziennego użytku, ale postanowiła się
nie kłócić.


– Powinniśmy wziąć BMW – stwierdził przy śniadaniu Hubert. – Zajedzie na
pewno dalej niż ten gruchot mamy.


– Nie możemy jeździć kradzionym samochodem! – oznajmiła mama.


– Myślę, że policja ma lepsze zajęcia niż szukanie kradzionych aut –
powiedział chłopak.


Pozostali pokiwali głowami, ale kobieta była nieugięta.


Piętnaście minut później trzech mężczyzn czekało przy samochodach na
Lidię, która sprawdzała, czy zakręcili krany, zawór gazu, zamknęli garaż
i wyrzucili szybko psujące się jedzenie. Jak zawsze przed podróżą.


 


Sytuacja na drogach znacznie się pogorszyła. Ludzie uciekali z miasta.


„Najwyraźniej w takich chwilach każdy sobie przypomina o dalekiej
rodzinie mieszkającej na wsi” – pomyślał Hubert, patrząc przez okno na
sąsiadów pospiesznie pakujących swój dobytek.


Jechał z mamą, która po wczorajszym rajdzie nawet nie chciała słyszeć,
by usiadł za kierownicą. Tuż za nimi trzymali się ojciec z Ernestem. Na
trasie wylotowej z Poznania utknęli w ogromnym korku. Nie przypominał on
jednak tych z filmów o katastrofach. Wolno, bo wolno, ale jakoś jechali.


Po burzy poprzedniego dnia niebo się rozjaśniło i słońce mocno
przygrzewało. Na niebie nie było ani jednej chmury, zrobiło się naprawdę
duszno. Spod maski samochodu stojącego przed nimi nagle buchnęły kłęby
pary.


– No i się zagotował – jęknął Hubert. – Oby tylko nam się to nie
przytrafiło, bo w życiu nie dojedziemy na to Pomorze. No i mam nadzieję,
że starczy nam paliwa. – Zerknął na licznik, który wskazywał ponad
połowę baku.


Mama wzięła głęboki wdech i spojrzała na niego przenikliwie.


– Teraz mamy czas, możesz mi w końcu wyjaśnić, o co w tym wszystkim
chodzi?


– Przecież słyszałaś, co mówili w radiu…


– Tak, ale ty za każdym razem uprzedzałeś wiadomości.


Chłopak milczał, nie wiedząc, co jej powiedzieć. Ernest ledwo mu
uwierzył, jak więc miał przekonać mamę?


– Posłuchaj, zostawiłam w szpitalu pacjentów, zawiodłam kolegów, chyba
należą mi się jakieś wyjaśnienia.


Hubert postukał palcami w podłokietnik i wyjrzał przez okno. Mama zawsze
szóstym zmysłem wyczuwała, kiedy kłamie, więc postawił na prawdę.


– Bo mi się to wszystko śniło – wydusił szybko.


– Jak to śniło?


– Zamach na Luwr, brak prądu, epidemia… Wiedziałem, że to wszystko się
zdarzy.


– Zdajesz sobie sprawę z tego, że to brzmi jak scenariusz jednego z tych
twoich filmów?


Hubert potarł dłonią czoło.


– Dlaczego musicie być tacy uparci? – zdenerwował się. – Świat się
kończy, a wy dalej swoje.


Cieszył się w duchu, że jeszcze nie wspomniał o demonach. Po czymś takim
już na pewno nie potraktowaliby go poważnie.


– Wciąż nie mogę uwierzyć, że nie ma prądu – odezwała się po chwili
pojednawczo mama. – Jeżeli tak się dzieje na całym świecie…


– To cofniemy się do średniowiecza – Hubert powtórzył słowa taty. –
Wczoraj mówili w radiu, że kilka krajów dysponuje tą bronią, impulsem
elektromagnetycznym, a nikt nigdy nie przetestował, jak ona właściwie
zadziała. Efekt mógł się wymknąć spod kontroli. Ale nie będzie aż tak
źle…


Przypomniał sobie Święcino, jak spokojnie i leniwie płynął tam czas.
Oczywiście z wyjątkiem chwil, kiedy atakowały ich demony.


– Ale przecież wojsko musi coś zrobić… Ktoś musi zająć się
zorganizowaniem funkcjonowania państwa…


– Mamo, oni już teraz nie wiedzą, co robić, a jak na dobre rozpęta się
ta epidemia, nie będzie już żadnego państwa do zarządzania. Każdy będzie
dbał tylko o siebie.


– Dlaczego zakładasz takie czarne scenariusze?


– Bo to wszystko… widziałem.


Mama westchnęła ciężko, ale nie skomentowała.


„Za dużo informacji do przetrawienia – uznał Hubert. – Spokojnie sobie
wszystko przemyśli, to może w końcu uwierzy w to, co się dzieje”.


 


W końcu wyjechali za miasto. Minęło pół dnia. Każda stacja benzynowa,
jaką mijali, była zamknięta.


– Boże, jak to dobrze, że mieliśmy z ojcem zatankowane samochody –
powiedziała mama, patrząc na auto, którym jechali jej mąż i Ernest. –
Myślę, że czas na obiad. – Zerknęła na zegarek. Mignęła światłami
awaryjnymi i zjechała na parking.


– Co się dzieje? – zapytał Daniel, podchodząc do nich.


– Musimy coś zjeść – odparła jego żona, wyjmując z bagażnika koszyk z jedzeniem.


Każdemu wręczyła po kanapce i butelce wody mineralnej.


Hubert z uśmiechem pokręcił głową.


„Cywilizacja upada, a ona zdążyła zrobić kanapki na drogę. Dlaczego ja
nigdy nie myślę o takich rzeczach?”.


– Patrząc na te korki, sądzę, że powinniśmy jechać bocznymi drogami –
rzucił tata między kolejnymi kęsami chleba.


– Tak, to brzmi rozsądnie. – Mama pokiwała głową.


Hubert podszedł do Ernesta, który stał oparty o maskę samochodu.
Wystawił twarz do słońca.


– Jak tam? Trzymasz się? – zapytał.


– No. Mam nadzieję, że Zuzi nic nie jest – odparł.


Hubert przyjrzał się przyjacielowi. Wyglądał na zmęczonego, jakby od
dawna nie spał. Musiał martwić się o rodziców.


– Chłopcy, jedziemy! – zawołała Lidia. – Mamy jeszcze długą drogę przed
sobą.


Bez ociągania wsiedli do samochodów.


Bocznymi drogami jechało się dużo wolniej, były wąskie i dziurawe, ale
też mniej zatłoczone.


Wkrótce wjechali w gęsty las, rozpostarł się nad nimi zielony baldachim
i słońce przestało już tak bardzo prażyć.


„Kiedy demony zaczną wychodzić z ukrycia? – zastanawiał się Hubert. –
Las już nigdy nie będzie tak bezpiecznym miejscem jak kiedyś. –
Wzdrygnął się mimowolnie, ale zaraz w głowie zaświtała mu krzepiąca
myśl. – Mam demonologię i jestem tak blisko Święcina. Wystarczyłoby
odbić trochę w bok i dotarlibyśmy na miejsce. Tam czeka na nas
bezpieczny dom… Ale mama i tata na pewno nie zgodzą się, żeby zbaczać z trasy, a Ernestowi tak się spieszy do siostry… Kiedy odstawimy go do
dziadka, rodzice i tak będą chcieli wracać do Poznania. Nie mam pojęcia,
jak ich powstrzymam. Muszę poczekać, aż sytuacja się wyklaruje, a wszyscy zrozumieją, że to koniec. Święcino przecież nie ucieknie.
Ciekawe, jak wygląda teraz Iza, może nie jest jeszcze taka złośliwa…”.


Nagle zobaczyli jakiegoś człowieka z plecakiem idącego poboczem.
Usłyszawszy samochody, odwrócił się w ich stronę i wystawił kciuk.


– Biedak, pewnie też jedzie do rodziny – stwierdziła mama i zaczęła
zwalniać.


– Nie zatrzymuj się – zaprotestował Hubert. – Nie wiesz, co to za jeden!


– Nie tego cię uczyłam. W takich chwilach trzeba sobie pomagać.


Auto przystanęło.


– Otwórz okno – rozkazała mama.


Hubert z ciężkim westchnieniem spełnił jej życzenie.


– Dzień dobry. – Około dwudziestoletni chłopak się uśmiechnął. – Jadą
państwo może w stronę morza?


– Wsiadaj do tyłu – odparła wesoło mama. – Hubert, odgarnij trochę nasze
graty i zrób miejsce.


„Matka Teresa się znalazła – pomstował w myślach. – Facet się okaże
jeszcze jakimś seryjnym mordercą”.


– Dokąd jedziesz? – zagadnęła Lidia, kiedy ruszyli.


– Do rodziny – odparł autostopowicz. – Kiedy tylko usłyszałem o tych
zamachach, a potem wysiadł prąd, stwierdziłem, że pora rzucić studia i jechać do najbliższych. Widzę, że państwo też chyba do rodziny? Niezłe
zapasy macie… – powiedział, patrząc na ich bagaże.


Hubert mierzył obcego wzrokiem. Chłopak miał długie i przetłuszczone
włosy. Może nie był zbyt masywny, ale i tak lepiej zbudowany od niego.
Zaczął właśnie wypytywać mamę, czy w młodości też jeździła okazją. Niby
się przy tym sympatycznie uśmiechał, ale Hubertowi i tak się nie
podobał.


Lidia spojrzała na syna karcąco. On tylko wzruszył ramionami i odwrócił
głowę w stronę bocznego okna.


Jechali jakieś pół godziny, mama wesoło gawędziła z autostopowiczem, a Hubert co chwilę zerkał na niego w lusterku, czy nie zachowuje się
podejrzanie. Mijali właśnie jakiś leśny parking, kiedy samochód ojca
mignął awaryjnymi światłami.


– Boże, w takim tempie nigdy nie dojedziemy! – jęknął Hubert, kiedy się
zatrzymali.


– Pora na siku, coś przekąsimy i jedziemy, nie marudź – uspokajała go
mama.


 


– Pikników się wam zachciało – narzekał Hubert, jedząc kanapkę przy
drewnianym parkingowym stole.


Lidia oczywiście podzieliła się jedzeniem ze studentem.


– Zaraz powinniśmy się zbierać. – Tata zerknął na zegarek.


– To może ja jeszcze pójdę za potrzebą… – przeprosił ich student i oddalił się w las.


Hubert wstał i zaczął go obserwować.


– Jak ty się zachowujesz?! – wybuchła mama. – Taki miły chłopak, tak
samo jak my jedzie do bliskich, a ty gbura zgrywasz! Do ciebie mówię,
Hubert! Spójrz na mnie…


– Oj, mamo, daj spokój… – zamilkł, bo usłyszał dziwny dźwięk. Brzmiało
to, jakby ktoś… otwierał drzwi od samochodu.


Odwrócił się gwałtownie.


Student siedział za kierownicą ich auta. Tego z zapasami…


„Kluczyki są w środku!” – przypomniał sobie Hubert.


Bez zastanowienia rzucił się ratować ich dobytek.


„Nie zdążę dobiec!”.


Skręcił trochę w bok, żeby zablokować wyjazd z parkingu. Student właśnie
odpalił silnik i ruszył z piskiem opon. Hubert wyskoczył mu prosto pod
koła i z hukiem uderzył dłońmi o maskę. Autostopowicz odruchowo wcisnął
hamulec.


Hubert gwałtownie otworzył drzwiczki i wywlókł obcego na zewnątrz.
Złapał go za kołnierz kurtki i mocno przycisnął plecami do samochodu.


– Nawet nie próbuj – warknął, po czym szarpnął nim i rzucił na ziemię.


Chłopak upadł na kolana.


– Wynocha! – wrzasnął Hubert i wziął zamach, żeby kopnąć autostopowicza,
lecz w tym momencie zobaczył kątem oka, że rodzice wraz z Ernestem
patrzą na niego z przerażeniem.


„Nie mogę przy nich” – pomyślał.


Kopnął piach, po czym wyjął z auta plecak obcego i mocno nim cisnął.
Chłopak chwycił dobytek, zebrał się z ziemi i pobiegł przed siebie.


Hubert stał jeszcze chwilę w miejscu i patrzył za nim, by się upewnić,
czy obcy nie stanowi już zagrożenia, po czym odwrócił się w stronę
bliskich.


Tata stał z otwartymi ustami. Czegoś takiego nie spodziewał się po
własnym synu, który nad jakąkolwiek aktywność fizyczną przedkładał
komputer. Z kolei mama ruszyła w jego stronę z gniewnym wzrokiem.


– Mógł cię rozjechać! – krzyknęła.


– Mógł ukraść nasz samochód i zapasy!


– Wsiadaj, jedziemy! – ucięła dyskusję.


– Chyba sobie coś naciągnąłem… – jęknął Hubert, ze zbolałą miną
rozmasowując bark.


– To było dobre, stary – powiedział cicho Ernest, przechodząc obok
niego, i poklepał go po łopatce.


– Czyli zostało mi jeszcze trochę formy po poprzednim życiu – szepnął do
siebie zadowolony Hubert, po czym wsiadł do samochodu.


 


Pod wieczór wjechali do niewielkiej wsi o nazwie Dąbrówka, gdzie
mieszkał dziadek Ernesta. Miejscowość wydawała się wymarła. Ludzie
pochowali się w domach, nikt nie kręcił się na zewnątrz.


Dom dziadka Ernesta, położony na końcu wsi, był o wiele za duży dla
jednego człowieka i pewnie przez to zaniedbany. Ogródek porastały prawie
same chaszcze. Tylko gdzieniegdzie z gęstych traw wychylała się samotna
róża – znak, że kiedyś ktoś pielęgnował to miejsce. Za domem znajdowały
się obora, chlew i kurnik. Budynki te również nie wyglądały najlepiej.


– Wszelki duch! – zakrzyknął Albert, wychodząc im na powitanie.


Starszy pan – niski i poskręcany jak stare drzewo – emanował jednak
siłą. Hubert wiedział, że kiedyś był strażakiem.


– Dziadek! – Ernest podbiegł do mężczyzny, który wziął go w ramiona i mocno przytulił.


– Tak się o ciebie, chłopcze, martwiłem – powiedział drżącym głosem. – I o twoich rodziców… – Po chwili spojrzał na Lidię i Daniela Zawrockich,
którzy spokojnie czekali, aż przywita się z wnukiem. – Dziękuję, że mi
go przywieźliście.


Hubert też już miał podejść do starszego pana i się przywitać, kiedy
Ernest rozejrzał się niespokojnie i zapytał zachrypniętym ze
zdenerwowania głosem:


– Dziadku, gdzie jest Zuzia?


Mężczyzna spuścił głowę.


– W domu, ale…


Ernest ruszył biegiem do drzwi i wpadł do środka.


– Dobrze, że jesteście, już nie wiedziałem, co robić… – Albert pokręcił
z rezygnacją głową i poprowadził pozostałych do środka.


Weszli do pokoju na parterze, a tam na łóżku leżała trzynastoletnia
Zuzia. Była trupio blada, na szyi miała kołnierz ortopedyczny, jej rude,
kręcone włosy leżały w nieładzie na poduszce. Obok klęczał Ernest.


– Co się stało? – zapytał cicho, zwracając wzrok na dziadka.


– Potrącił ją samochód, nie wiem, jak to się stało – wyjaśnił cicho
Albert. – Przecież nic tu prawie nie jeździ, a jeżeli już, to bardzo
powoli…


– Co powiedzieli lekarze? – zapytała rzeczowo Lidia.


– Że miała szczęście. Lekki guz, połamane dwa żebra i rozcięcie na
łydce… Ale wygląda tak słabo i chciałem znów zawieźć ją do szpitala… Nie
przyjęli nas, nie mają prądu. Tak mi przykro. – Głos mu się załamał, gdy
mówił do Ernesta. Wydawał się bezsilny i zrozpaczony. – Chciałem
zawiadomić waszych rodziców, ale z nikim nie mogłem się skontaktować.


– Mama? – Nagle dziewczynka się obudziła.


– Nie, kochanie, to ja, Lidia, mama Huberta – powiedziała kobieta i pogładziła Zuzię po głowie. – Jak się czujesz?


– Nie wiem – szepnęła.


– Cześć, mała – wydusił przez łzy Ernest, pochylając się nad
dziewczynką.


– Ernie?


Chłopak się uśmiechnął i uścisnął rękę siostry.


– Idźcie wszyscy do kuchni, zobaczę, co z nią – zakomenderowała Lidia.


Mężczyźni wyszli.


– Napijecie się herbaty? – zapytał Albert i trzęsącymi się rękoma zaczął
wyjmować kubki z szafki.


– Może ja zrobię? – zaproponował Hubert. – Niech pan usiądzie.


Chudy i przygarbiony mężczyzna pokiwał głową z wdzięcznością.


– Jak to się stało? – zapytał Ernest.


– Nikt tego nie widział, kierowca mówił, że wyskoczyła mu prosto pod
koła. Od razu wezwaliśmy karetkę, jeszcze wtedy wszystko działało, ale
kiedy byliśmy w szpitalu, okazało się, że telefony nie mają zasięgu. A potem wysiadł prąd. Wypisali ją, żeby zrobić miejsce dla innych. Lekarz
mówił, że nic jej nie będzie, ale i tak się martwię. No i to skaleczenie
na łydce nie wygląda dobrze…


– Mama się nią zajmie – zapewnił Hubert, parząc herbatę.


Lidia Zawrocka w końcu wmaszerowała do kuchni.


– Możesz do niej iść. – Skinęła głową na Ernesta. – Zrobili jej w szpitalu prześwietlenie?


Albert pokiwał głową i przyniósł z pokoju zdjęcia. Kobieta długo się im
przypatrywała przy oknie, chociaż już zaczęło się robić ciemno.


– Pęknięte żebra, ale poza tym nic niepokojącego nie widzę – stwierdziła
w końcu. – Czaszka też jest cała. Po prostu potrzebuje czasu. Tylko nie
podoba mi się rana na łydce.


– Ale nic jej nie będzie? – W drzwiach stanął Ernest.


– Nie martw się, miałam już pacjentów w gorszym stanie. – Kobieta
uśmiechnęła się do niego.


– Czyli zostaniecie tu trochę dłużej? – Albert nagle się ożywił. – Nie
wiadomo, co się dzieje w miastach, a tu względny spokój, pokoje na górze
są wolne… Odpoczniecie wszyscy i zobaczymy, co będzie się działo dalej
na świecie. Dobrze?


Rodzice chłopca spojrzeli po sobie.


– W sumie nigdzie się nam nie spieszy… – powiedział tata.


– Powinniśmy zostać, zajmę się Zuzią – dodała Lidia. – Jestem to winna
jej mamie.


W powietrzu zawisły niewypowiedziane słowa. Nikt nie wiedział, jakie są
szanse na to, że rodzice Zuzi i Ernesta wrócą ze Sri Lanki.
Podejrzewali, że niewielkie, przynajmniej na razie.


Ernest przez większość wieczoru czuwał przy siostrze. Pozostali
przynieśli rzeczy z samochodów do domu i usiedli w salonie przy
świecach. Około dziesiątej Lidia wygoniła wszystkich do łóżek.


– I tak ostatnio źle sypiam, mogę równie dobrze zostać z Zuzią –
powiedziała.


Hubertowi i Ernestowi przypadła niewielka sypialnia na końcu korytarza
na piętrze.


– Co teraz będzie? – jęknął Ernest, kiedy w ciemności kładli się spać.


Hubert wyjął z kieszeni zdjęcie rodziny i postawił je na szafce obok
łóżka.


– Moja mama wyleczy Zuzę, zobaczysz – zapewnił. – Tutaj jest
bezpieczniej niż w mieście. Nawet sobie nie wyobrażasz, jaki Poznań
będzie zrujnowany za siedem lat. Obawiam się tylko tego nowego szczepu
grypy. Spustoszy kraj. Ale najważniejsze, że na razie wszyscy żyjemy.


Włożył rękę pod poduszkę, gdzie wyczuł palcami twardą okładkę
demonologii.


Od jutra zagryzie zęby, zacznie czytać i nauczy się wszystkiego na
pamięć.


 


Ranek był pochmurny, z nieba siąpił przejmująco zimny deszcz. Ernest
wstał o brzasku i poszedł do siostry, z kolei Hubert spał do oporu.
Około jedenastej zszedł do kuchni.


– Co na śniadanie? – zapytał wesoło.


– Jajecznica i boczek, ale to było trzy godziny temu – odparł ojciec,
który siedział przy stole i czytał jakąś książkę.


– Weź sobie, co chcesz, jedzenie trzymam w piwnicy, tam jest
najchłodniej – powiedział Albert.


Hubert wybrał się do piwnicy po pasztet i masło. W kuchni znalazł chleb.
Do tego zrobił sobie jeszcze mocną kawę.


– Zimą trzeba by zorganizować zapas lodu i przenieść do piwnicy –
mruknął, jedząc.


– Po co? – zapytał ojciec.


– No bo skoro nie ma prądu, to potrzebna jest jakaś inna lodówka niż ta.
– Wskazał brodą na maszynę stojącą w rogu kuchni.


– Przecież prąd powinien niedługo… – zaczął ojciec, ale potem
przypomniał sobie audycje radiowe.


– Też słyszeliście o tej broni Koreańczyków? – zapytał Albert. –
Myślicie, że jej użyją?


Hubert z pełnymi ustami pokiwał głową.


– Ja wciąż nie mogę w to uwierzyć – przyznał Daniel.


– A ja przypuszczałem, że kiedyś coś takiego się stanie – powiedział
Albert. – Ludzie tak uzależnili się od techniki, że bez niej nie
potrafią żyć, tylko czekać na jakąś tragedię. Ale nikt mi nie wierzył.


Hubert uśmiechnął się ciepło do starszego mężczyzny. Poczuł, że w końcu
ma sprzymierzeńca.


Do kuchni weszła Lidia.


– Jak się czuje Zuza? – zapytał Hubert.


– Podobnie jak wieczorem – powiedziała kobieta, przygotowując sobie
kawę. – Tylko ta łydka… Nie podoba mi się, wygląda, jakby źle oczyścili
ranę. Ropieje pod szwami.


Hubert się skrzywił.


– Sama bym ją oczyściła, ale brakuje mi leków – westchnęła. – Zabrałam
tylko te podstawowe.


– Myślicie, że jakaś apteka będzie otwarta? – zapytał Albert.


– Nie wiem, trudno powiedzieć.


– Ale możemy się przejechać i zobaczyć – zaproponował Hubert.


– No nie wiem. – Kobieta pokręciła głową.


– Daj spokój, nic się nie stanie, pojadę z nim – powiedział Daniel. –
Tylko zrób nam listę, czego potrzebujesz.


Chwilę później lekarka sporządziła długą listę zakupów i wręczyła
mężowi.


– Ale nie wiem, ile to wszystko będzie kosztować – oznajmiła, zaglądając
do portfela.


– Ja też mam trochę pieniędzy – wtrącił Albert, wręczając im kilka
banknotów.


– Wiecie co, w razie czego weźcie też to. – Lidia wyjęła z uszu złote
kolczyki. – W tej chwili mają chyba większą wartość niż pieniądze. Może
znajdziecie lombard…


– No to jedźmy – pospieszył ojca Hubert. Włożył kurtkę, buty, wyszedł z domu i czekał przy samochodzie.


Kątem oka zauważył, jak Albert zatrzymuje Daniela i wciska mu coś w dłoń.


„Czy on mu właśnie dał pistolet? No patrz, nie spodziewałbym się.
Ciekawe tylko, czy tatuś potrafi strzelać…”.


Deszcz wciąż siąpił z nieba, gdy jechali pustą szosą do Bobrowników,
najbliższego miasteczka, gdzie miała być apteka.


– Jest! – krzyknął Hubert, kiedy zauważył duży niebieski napis w jednym
z okien niewielkiego budynku.


Ojciec zatrzymał samochód.


– Chyba zamknięte – powiedział, próbując przeniknąć wzrokiem ciemne
szyby.


– Ale Zuza potrzebuje tych leków – odparł chłopak i się rozejrzał.


W okolicy nie było żywego ducha.


– No i gdzie jest porządna cegła, kiedy człowiek jej potrzebuje? –
mruknął.


Ojciec spojrzał na niego pytająco.


Hubertowi zaświtał pewien pomysł. Wyjął z samochodu gaśnicę. Przez
chwilę jeszcze się wahał, w końcu wybił szybę w drzwiach apteki. Butem
usunął odłamki, które jeszcze trzymały się framugi, i wszedł do środka.
Ojciec przypatrywał mu się szeroko otwartymi oczami. Chciał coś
powiedzieć, ale w końcu zrezygnował. Był problem, a syn go rozwiązał.


Dość dużo czasu zajęło im znalezienie leków z listy.


– Chyba już wszystko? – zapytał Hubert, zerkając na zapakowane po brzegi
reklamówki.


– Mam nadzieję. Zbierajmy się lepiej…


Zapakowali „zakupy” do samochodu i odjechali.


– Myślałem, że będzie gorzej – rzucił z zadowoleniem Hubert.


– Zważywszy na to, że włamaliśmy się do apteki…


– Jedną szybę wybiliśmy, to żaden włam. A pieniądze za leki oddamy, jak
tylko znów otworzą – dodał Hubert, nie wierząc, że taka okazja się
trafi.


Pół godziny później dojechali do Dąbrówki.


– I jak? – Na spotkanie wyszła podenerwowana Lidia.


Jej mąż uniósł w górę pełne reklamówki.


– Nie mieliście problemów? Martwiłam się o was.


– Spoko, mama, daliśmy radę – odparł Hubert, wyszczerzając zęby.


Lidia zabrała się do rozpakowywania leków, kiedy mąż wcisnął jej w dłoń
złote kolczyki.


– Zatrzymaj je na inną okazję – powiedział. – Mogą się jeszcze przydać.


Przez chwilę wyglądała, jakby chciała zapytać, czym zapłacili, ale tego
nie zrobiła. Niektórych rzeczy lepiej nie wiedzieć.


Albert wyszedł, aby zająć się zwierzętami, Lidia z Ernestem zamknęli się
w pokoju z Zuzią, a Daniel, z braku jakiegokolwiek zajęcia, zabrał się
nieudolnie za przygotowanie obiadu.


„Cóż za sielska rodzinka” – pomyślał Hubert, idąc do swojej sypialni.
Miał coś do przeczytania… i wkucia na pamięć.


– A więc jednak będę tą chodzącą encyklopedią demonów – stwierdził,
rzucając się na łóżko. Otworzył książkę i zaczął czytać.
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ROZDZIAŁ III


Tydzień od zamachu na Luwr przez wieś przemaszerowała kolumna wojska. W pierwszej chwili wszyscy mieszkańcy zgarnęli z ulicy dzieci i pozamykali
się w domach. Niektórzy jeszcze bardzo dobrze pamiętali czasy, gdy po
drogach jeździły czołgi. Lecz po jakimś czasie, gdy nie wyczuli żadnego
zagrożenia ze strony żołnierzy, zaczęli z ciekawością wyglądać przez
okna.


Później do Dąbrówki przyjechał na motorze wojskowy kurier z rozkazami
dla ochotniczej straży pożarnej. Jako przedstawiciele jedynej służby
mundurowej w okolicy w obliczu epidemii zostali powołani do pilnowania
porządku we wsi. Wprowadzono godzinę policyjną, teoretycznie zabroniono
opuszczać domy.


„Ale co taki młody chłopaczek z OSP może zrobić z tym swoim toporkiem? –
myślał Hubert, patrząc przez okno, jak dwóch strażaków patroluje ulicę.
– Może tylko powiedzieć: »Panie Kaziu, proszę nie wyłazić z chałupy«. A jeżeli pan Kaziu będzie miał ochotę, to i tak polezie, gdzie chce”.


Kurier poinformował straż również o tym, że zablokowano szosy, nie można
się po nich poruszać, by w razie potrzeby wojsko miało wolną drogę.
Państwo zostało podzielone na sektory według granic wyznaczanych przez
rzeki. Mniejsze mosty wysadzono, przy większych, jak ten niedaleko
Dąbrówki, stworzono posterunki, gdzie stacjonowali żołnierze.


„Zdążyliśmy w ostatniej chwili – myślał Hubert. – No i teraz
przynajmniej nie mam problemu z rodzicami, że chcą wracać do domu”.


Jednak gdy człowiek był uparty, czterej wartownicy na moście w zamian za
papierosy przymykali oko na ewentualne migracje.


 


Pewnego popołudnia dziadek Albert z Danielem Zawrockim siedzieli w kuchni, jak zwykle słuchając radia, na szczęście jeszcze kilka stacji
miało własne generatory prądu. Hubert, ku przerażeniu Ernesta,
pałaszował ogromny talerz kanapek. Nagle odbiornik zatrzeszczał i zamilkł.


– Co jest? – zdziwił się starszy pan, potrząsając urządzeniem.


Chłopcy spojrzeli po sobie zaskoczeni.


– Impuls… – szepnął Hubert.


– Cała elektronika wysiada – wyjaśnił Ernest.


– Szlag! – krzyknął Hubert. – Samochody! – rzucił się na zewnątrz i dopadł auta mamy.


Uderzając udem o kierownicę, usiadł na miejscu kierowcy, wsunął kluczyk
w stacyjkę, przekręcił go, ale auto nie odpaliło. Ponowił próbę jeszcze
kilka razy.


– Pieprzony impuls! – krzyknął, uderzając dłońmi, a potem czołem o kierownicę.


– Nie działa? – zapytał Ernest.


– Nie, nie działa – mruknął Hubert.


Wysiadł z samochodu i z bezsilnej złości skopał oponę.


– Hubert! Zachowuj się! – mama przywołała go do porządku. – Co się
dzieje?


– To impuls elektromagnetyczny… – Daniel nie do końca wierzył we własne
słowa. – Zdaje się… wszystko zniszczył.


– Jak to?


– Nic nie działa – syknął Hubert. – Żadna elektronika.


Wieść szybko rozeszła się po wsi. Ludzie byli przerażeni, przez cały
czas czekali, aż znowu włączą prąd, jego brak uważając za chwilową
niedogodność, aż tu nagle wszystkie elektroniczne sprzęty przestały
działać. Hubert wiedział, że prawdziwe problemy dopiero się zaczną –
telewizory, radia, komputery nadawały się już tylko na złom. A to tylko
początek, koniec z żarówkami, nowszymi zegarami, lodówkami, piecami.
Jeszcze byli w stanie używać zwykłych kuchenek, ale ile czasu potrwa,
zanim skończy się gaz i będzie trzeba używać tych starych, w których
pali się drewnem?


Dla Huberta, który spędził w Święcinie kilka miesięcy, nie było to takim
wielkim szokiem. Tam musiał przecież radzić sobie bez prądu i nie było
aż tak źle. Lecz pozostali mieszkańcy Dąbrówki znosili to nieco gorzej.
Wszystkim boleśnie doskwierał brak informacji o tym, co działo się na
świecie. Dopiero teraz zdali sobie również sprawę z tego, jak bardzo
byli uzależnieni od takich sprzętów jak lodówka, piec elektryczny,
zmywarka czy wiertarka. Nagle praca i życie stały się trudniejsze. To,
co kiedyś nie wymagało zbyt wiele wysiłku, teraz stało się prawie
niewykonalne.


Dąbrówka była małą, niezbyt nowoczesną wsią – co okazało się atutem.
Wiele domów miało stare systemy grzewcze i studnie, więc ludzie żyli jak
przed laty, w niemal całkowicie samowystarczalnych gospodarstwach.


Prawie codziennie sołtys Cegła wysyłał syna na barykadę na moście.
Przesyłał stróżującej czwórce żołnierzy obiad i kawę, które wymieniał na
informacje o tym, co się dzieje w świecie. Niestety, młodzi rekruci nie
wiedzieli zbyt wiele, szczególnie odkąd impuls zniszczył wszelkie
urządzenia służące do komunikowania się z bazą. Raz tylko zrelacjonowali
to, co ponoć wydarzyło się w Bobrowniach. A Hubert i Ernest zdołali
podsłuchać rozmowę sołtysa z dziadkiem Albertem, gdy ten pierwszy wpadł
z wizytą.


– Dwa dni po tym, jak przeszedł ten pieprzony impuls, ludzie wyszli na
ulice i zaczęli strajkować – mówił sołtys. – Wiesz przecież, że
większość ma nowoczesne piece gazowe, które przestały w ogóle działać, a w nocy można zmarznąć, choć niby jest ciepło.


– Gorzej z wodą – wtrącił Albert.


– Gorzej? Makabra. Nie wiem, czy ktokolwiek miał tam studnię,
podejrzewam, że w desperacji zaczęli czerpać wodę z tej ich brudnej
rzeki. Zabrakło jedzenia, sklepy pozamykane, to zaczęli się do nich
włamywać. Co, nie ograbiłbyś sklepu, gdybyś musiał nakarmić dzieci?


– A pewnie, że bym ograbił.


– A to przecież tylko ci porządni obywatele. Ciemne, długie noce, sklepy
bez alarmów, domy bez ochrony, nie ma jak wezwać policji, pomocy znikąd,
takie rzeczy sprzyjają napaściom i włamaniom.


– I co?


– Nic, strajki, nie strajki, wojsko chciało ich uspokoić, sytuacja
wymknęła się spod kontroli i tragedia gotowa.


– Zawsze tak jest – odparł Albert. – W niepewnych czasach ludzie
gromadzą się, szukając wsparcia w tłumie. A tłum to nieokiełznana siła.
W tłumie zawsze robisz to co inni, chociażby dlatego, żeby ciebie nie
stratowali. I wystarczy, że ludzie są lekko podenerwowani. Tylko krok
dzieli ich od szaleństwa. Wystarczy jeden okrzyk, jeden kamień i sytuacja rzeczywiście wymyka się spod kontroli.


Hubert wymienił spojrzenia z przyjacielem. Co to znaczy, że sytuacja
wymknęła się spod kontroli? Czyżby ludzie zaczęli się zabijać?


„Skoro sytuacja wygląda tak źle w małych Bobrowniach, to co się musi
dziać w większych miastach? – myślał panicznie Hubert. – Prądu zabrakło
już przecież przed impulsem. W wielu miejscach złodzieje już dawno
zaczęli się włamywać do sklepów z drogim sprzętem i do bogatych
rezydencji. Nie wiedzą jeszcze, że wkrótce najcenniejsze okażą się
jedzenie, woda i leki”.


Hubert przypominał sobie zdewastowane miasta i wsie ze swojego snu.
Epidemia zabije setki tysięcy istnień, brak prądu oraz żywności też
będzie mieć poważne konsekwencje, ale to ludzie sami dokończą dzieła,
kradnąc i mordując się nawzajem.


 


Minęły dwa tygodnie od zamachu na Luwr. Stan Zuzi się poprawił. Rana się
goiła, a pęknięte żebra zrastały. Dziewczynka mogła już siedzieć. Wciąż
wypytywała o rodziców. Ernest spędzał z nią większość czasu. Hubert z kolei w chwilach wolnych od uczenia się demonologii, co zresztą okazało
się żmudnym i nudnym zajęciem, pomagał Albertowi w gospodarstwie.
Najchętniej pojechałby już do Święcina, jednak drogi wciąż były
zablokowane, a do tego nie mieli czym podróżować.


Dopił kawę, zamknął książkę i odwrócił się na łóżku na plecy.


– Kat – powiedział. Zaciskając powieki, oczyma wyobraźni zobaczył
wyraźne litery. – Bezpostaciowy, atakuje tych, których dręczą wyrzuty
sumienia. Zsyła omamy.


Otworzył oczy i zapatrzył się w sufit.


– Bezpostaciowy… – mruknął. – I jak niby mamy z takim walczyć?


Demonologia zawierała opisy wielu dziwacznych stworów, ale część haseł
brzmiała sensownie. Na przykład informacje dotyczące strzygi i wija
zgadzały się z tym, czego Hubert doświadczył we śnie. Czuł, że będzie
musiał się nauczyć odróżniać słowiańskie wymysły od prawdy.


Zmęczony nauką wyjrzał w końcu przez okno. Słoneczna pogoda zachęcała do
wyjścia na dwór.


„A może by zobaczyć, co słychać we wsi?” – przyszło mu do głowy.


Ostatnio, wbrew zaleceniom straży pożarnej, mieszkańcy często spotykali
się w świetlicy wiejskiej. Narzekali na los i rząd, który nic nie robi.
Wszyscy czuli się uwięzieni w Dąbrówce, nie mogli jej opuścić. Najgorszy
jednak był brak informacji.


Zbiegł z piętra na dół i zajrzał do pokoju Zuzi. Byli z nią Ernest i matka Huberta.


– Jak tam? – zapytał.


– Cześć. – Dziewczynka uśmiechnęła się do niego. – Gramy w karty, chcesz
dołączyć?


– Ee, nie, myślę, że dobrze sobie radzicie beze mnie – wykręcił się. –
Idę na dwór.


– Tylko uważaj na siebie! – krzyknęła za nim Lidia.


– Przecież nie mam dziesięciu lat – rzucił przez ramię.


W korytarzu spotkał ojca, który postanowił się do niego przyłączyć.
Ruszyli do świetlicy.


Jak zwykle po południu przy zaimprowizowanych stołach siedziało kilka
osób. Daniel usiadł między nimi, Hubert stanął trochę z boku i oparł się
plecami o ścianę. Z widzenia znał tu prawie wszystkich – Dąbrówka nie
była dużą wsią. Mieszkało tu kilku rolników, pielęgniarka ze szpitala w pobliskim mieście. Dwie rodziny prowadziły gospodarstwa agroturystyczne.


– I wyobraźcie sobie, że nie chcieli nas przepuścić – mówiła
zdenerwowanym tonem pielęgniarka. – Nie wiem, co się dzieje z moją córką
i jej rodziną! A każda droga jest zabarykadowana!


– A przez las, tamtą drogą, próbowaliście? – zapytał ktoś.


– Pewnie – żachnęła się. – Ale potem wyjeżdża się na drogę powiatową, na
której był kiedyś most, ale go wysadzili. Przeklęta epidemia!


Dopóki działały radia, zewsząd dochodziły do nich wieści o kolejnych
przypadkach grypy, jednak na razie w Dąbrówce nie było żadnych
zachorowań.


Hubert spróbował zwrócić na siebie uwagę ojca i posłać mu spojrzenie „a nie mówiłem”, jednak Daniel był zbyt zaabsorbowany słowami wysokiego
mężczyzny, męża pielęgniarki.


– Ta grypa szaleje po regionie. Albo i jeszcze dalej. Żołnierz przy
blokadzie mówił, że to właśnie z jej powodu podzielono państwo na
sektory, żeby ludzie się nie przemieszczali i nie roznosili wirusa,
dopóki nie zostanie opracowana szczepionka.


Hubert wiedział, że nie zdążą jej wyprodukować.


– A nam już brakuje jedzenia! – wybuchł nagle ktoś.


– Nam też – dodał ktoś inny. – I innych podstawowych produktów!


– A Woźnicowa nawet nie myśli o otwarciu sklepu!


Po sali przebiegł gniewny pomruk. We wsi był tylko jeden sklep, a jego
właścicielka, pani Mariola Woźnica, już dawno temu go zamknęła.


„Pewnie, też bym zatrzymał towar dla siebie – pomyślał Hubert. – Dobrze,
że przynajmniej kilka gospodarstw ma nadal studnie, bo bez wody byłoby
marnie”.


– Tak nie może być! Przecież to wiejski sklep!


– Jak nie chce pieniędzy, możemy płacić czym innym!


– Ja potrzebuję płynu do mycia naczyń – narzekała jedna z kobiet. –
Przecież ona ma tego pełno w sklepie! Sama nie wykorzysta, powinna się
podzielić.


Inni jej przytaknęli. Ktoś rzucił hasło do wymarszu pod sklep.
Podburzeni ludzie od razu je podchwycili. Daniel ruszył za nimi,
próbując ich uspokoić.


– Tato, daj spokój, niech robią, co chcą. – Hubert spróbował zatrzymać
ojca.


– Przecież oni się włamią do tego sklepu, trzeba ich powstrzymać –
odparł mężczyzna. – Wróć lepiej do domu.


Chłopak stanął przy wyjściu z sali i patrzył na zagniewanych
mieszkańców. Ludzie krzyczeli, przeklinali i wygrażali pięściami.


Nie wierzył, że tata będzie w stanie zapanować nad tym zamieszaniem.


Hubert puścił się pędem do domu dziadka Ernesta. Uznał, że jeśli ktoś
może tu pomóc, to tylko on.


Starszego pana znalazł na podwórku.


– Ludzie chcą się włamać do sklepu! – wydyszał, przeklinając w myślach
swoją kiepską kondycję.


– Wiedziałem, że tego można się po nich spodziewać – mruknął Albert.


– A tata usiłuje ich powstrzymać!


– To już gorzej, chodź, chłopcze.


Weszli do domu i skierowali się do sypialni mężczyzny. Albert schylił
się i wyciągnął spod łóżka duży karton.


– Nie sądziłem, że będę tak szybko tego potrzebować – mruknął, zdejmując
pokrywę.


Na widok zawartości pudła oczy Huberta zalśniły.


– Trzymaj. – Albert sięgnął po podłużny przedmiot i podał go chłopakowi.
– Nie ciesz się tak, nie jest naładowana.


Hubert z namaszczeniem pogładził kolbę pepeszy. Była dużo cięższa, niż
ją zapamiętał. Znał każdą rysę, każde wgniecenie. Dlatego zdziwił się,
że magazynek jest okrągły, a nie łukowy, jaki zapamiętał.


– Piękny karabin – westchnął.


– Ośle jeden, to jest pistolet maszynowy, choć wszyscy laicy mówią na
niego karabin…


Nagle w drzwiach pojawił się Ernest.


– Co wy tu… – Chłopak, kiedy spostrzegł zapas broni dziadka, osłupiał. –
Poszaleliście?! Co wy chcecie z tym zrobić?!


– Rozgonić paru ludzi – odparł wesoło dziadek i wręczył mu mausera. –
Nie jest naładowany, macie tylko groźnie wyglądać.


Dla siebie starszy pan wziął dwururkę i ją załadował. Do kieszeni wsunął
garść naboi.


– Chodźcie, chłopcy, zanim ojciec Huberta zrobi coś głupiego.


W korytarzu natknęli się na Lidię.


– Co wy wyprawiacie?! – wybuchła.


– Idziemy na odsiecz twojemu mężowi – odparł wyraźnie zadowolony Albert.
– Zostań z Zuzią, zaraz wrócimy.


– Dałeś broń nastolatkom!


– Nie jest naładowana, a poza tym to rozsądni młodzi ludzie, nie zrobią
sobie krzywdy – powiedział, wymijając ją.


 


– Trzymajcie się co najmniej kilka metrów od tłumu i celujcie w niebo. –
Albert instruował chłopców w drodze do sklepu. – I się nie odzywajcie.
Ja będę mówił.


Ernest szedł za dziadkiem, co chwila się potykał. Mausera trzymał dość
niezdarnie. Co innego celować do kogoś z karabinu na paintballu, a co
innego dostać prawdziwą broń i mieć plan spacyfikowania rozwścieczonych
ludzi.


 


– Bądźcie rozsądni! – krzyczał Daniel, rozkładając pojednawczo ręce. –
Kiedy porozmawiamy spokojnie z panią Woźnicową, na pewno dojdziemy do
porozumienia. Nie ma potrzeby wybijania szyb w oknach!


– Nic im nie sprzedam! – Właścicielka sklepu zasłaniała szklane drzwi. –
To mój prywatny towar!


– Musisz sprzedać, bo inaczej sami weźmiemy! – krzyknął ktoś. – A ty
jesteś obcy! Nie masz żadnego prawa do naszego sklepu! – zwrócił się do
Daniela i wymierzył mu cios w podbródek.


Hubert, widząc to, zerwał się do biegu, ale Albert go zatrzymał.


– Poczekajcie tutaj – zakomenderował i sam ruszył w kierunku
zgromadzenia.


Muskularny chłopak podniósł spory kamień i wymierzył w szybę, ale wtedy
dwururka Alberta wystrzeliła w powietrze. Ludzie drgnęli wystraszeni.


– Spokój! – krzyknął starszy mężczyzna. Kamień upadł na ziemię. – Jak
wam nie wstyd?! W takiej chwili, zamiast trzymać się razem, wy bijecie
ludzi i planujecie włamanie! Dwa tygodnie bez prądu, a wam zupełnie
odbiło!


Kilka osób pokornie spuściło głowy. Daniel, trzymając się za podbródek,
wyszedł spomiędzy mieszkańców wsi i stanął obok Alberta.


– Pieniądze nie mają teraz wartości – kontynuował dziadek. – Ale jestem
przekonany, że za jajka czy mięso pani Mariola sprzeda wam, co chcecie.


Właścicielka sklepu, z lękiem spojrzawszy na zgromadzonych, skwapliwie
pokiwała głową.


– No już, rozejść się i pomyśleć w domach, co możecie powymieniać! –
krzyknął Albert.


Ludzie powoli, jeden po drugim, zaczęli odchodzić.


– Myślałem, że trafią do nich rozsądne argumenty – westchnął Daniel.


– Tak, szczególnie te, co potrafią strzelać. – Albert zachichotał.


„Jakoś się nie dziwię, że we wsi ma opinię świra” – pomyślał Hubert.


Ojciec spojrzał na broń w rękach chłopców, ale nic nie powiedział.


– Możecie iść do domu, ja tu sobie chwilę posiedzę z panią Mariolą,
dopóki jej mąż nie wróci. – Albert usiadł koło kobiety na schodkach,
opierając dwururkę o udo.


Po chwili dołączyło do nich dwóch mężczyzn z OSP.


Daniel wraz z chłopcami wrócili do domu.


– Boże, a tobie co się stało?! – wykrzyknęła na jego widok Lidia.


– Szkoda mówić. – Mąż machnął ręką. – Pewnie nie mamy lodu?


– A wy natychmiast to odłożyć! – Skierowała gniewne spojrzenie na syna i jego przyjaciela.


Hubert westchnął ciężko. Niechętnie rozstawał się ze swoją starą bronią,
ale posłusznie umieścił ją w kartonie pod łóżkiem zwariowanego emeryta.


– Twój dziadek to ma jaja – powiedział do Ernesta z podziwem.


– No, jakoś nie dziwi mnie fakt, że trzyma pod łóżkiem starą broń.
Chociaż nie przypominam sobie, żeby kiedyś wcześniej tam była.


– Może dawniej trzymał ją zbunkrowaną gdzieś indziej, na przykład w stodole, żeby nikt się do niej nie dobrał? A teraz ją przeniósł do domu,
spodziewając się kłopotów?


– Podejrzewam, że jest w siódmym niebie, mogąc ją wyjąć – westchnął
Ernest. – Zawsze wyznawał różne teorie spiskowe i tylko czekał powrotu
Niemców, żeby „dać im popalić”.


– Nie ma co, fajny dziadek – zaśmiał się Hubert.


Przechodzili koło kuchni, kiedy chłopaka dobiegły głosy rodziców.


– Idź, później cię znajdę – szepnął do Ernesta i stanął przy ścianie,
żeby lepiej słyszeć.


– …martwię się o niego – mówiła mama.


– Hm, trochę szybko się w tym wszystkim odnalazł – odparł tata. – Wiem,
że on zawsze grał w te wszystkie gry komputerowe i oglądał różne filmy,
ale co innego widzieć to na ekranie, a co innego w tym uczestniczyć…
Żebyś ty widziała go w aptece. Miałem dylemat, czy możemy się włamać,
czy trzeba szukać innego sklepu, a on już podjął decyzję. Gaśnicą wybił
szybę. Ot, tak po prostu…


– A widziałeś jego minę, kiedy ten student chciał ukraść nasz samochód?
Jako jedyny zareagował tak błyskawicznie i… Przez chwilę się bałam, że
skrzywdzi tamtego chłopaka. – Głos mamy drżał, jak zawsze, gdy była
bardzo zmartwiona. – W jego spojrzeniu kryło się coś strasznego…


– Ale jako jedyny zachował przytomność umysłu.


– Ty wiesz, co on mi powiedział? Że to wszystko mu się przyśniło! Że
wiedział o impulsie i epidemii, zanim to się jeszcze wydarzyło!


– Może zmyśla… – rzekł powoli Daniel, ale było jasne, że sam nie wierzy
we własne słowa.


– Boję się o niego…


Hubert powoli ruszył do pokoju. Rozumiał, że swoim zachowaniem mógł
zaskoczyć rodziców, ale ta rozmowa brzmiała, jakby bali się jego, nie o niego.


Położył się na łóżku i wyjął spod poduszki demonologię, ale nie potrafił
skupić się na lekturze. Kiedy po raz dziesiąty przeczytał bez
zrozumienia to samo zdanie, ze złością zamknął książkę. Postanowił
znaleźć Zuzię i Ernesta. Granie z nimi w karty może nie było świetną
zabawą, ale przynajmniej zajmowało myśli.


 


Kolejnego popołudnia Albert kazał wyczyścić chłopakom oborę. Podzielili
się pracą i Hubert przez większość czasu tylko udawał, że sprząta, mając
nadzieję, że Ernest, jak tylko skończy swoją część, zlituje się i mu
pomoże. Niestety kumpel przejrzał jego plan i nie miał najmniejszego
zamiaru robić więcej, niż musiał.


– I on się nazywa moim przyjacielem – mamrotał Hubert, gdy został w oborze sam, nie licząc towarzystwa krów.


Widłami pakował obornik na taczkę i wywoził go na stertę za
gospodarstwem. Był zły, brudny i śmierdział, a na dodatek miał
przeczucie, że właśnie omija go obiad.


Dopiero późnym popołudniem uporał się wreszcie z pracą i poszedł do domu
pełen nadziei, że czeka na niego zimny, ale pyszny posiłek. Na stole nic
nie było, ale za to na kuchence stały pełne garnki.


– Co ty wyprawiasz?! – krzyknęła Lidia, kiedy chciał do nich zajrzeć. –
Jesteś cały brudny! Wynocha stąd! Umyć się!


– Ale…


– Już!


Hubert prychnął ze złością i powlókł się do łazienki. Zrzucił z siebie
śmierdzące ubrania i umył się w misce z zimną wodą, którą potem wylał do
ścieków. Na razie wszyscy tak robili. Pompy nie działały, ale woda nadal
spływała rurami w dół. Hubert często zastanawiał się, kiedy odpływy się
zablokują, a cały ten syf wróci do zlewów. Latem okazało się, że ścieki
wybijały w przepompowni przy drodze na łące za wsią, lecz było ich tak
mało, że szybko wsiąkały w ziemię, i mieszkańcy Dąbrówki postanowili na
razie problem zignorować, do czasu aż zacznie im to przeszkadzać.


 


Hubert nie pamiętał dokładnie, kiedy pojawił się pierwszy przypadek
grypy. Któregoś popołudnia ktoś przyszedł do ich domu. Wiedział, że
Lidia jest lekarzem, poprosił więc o leki na przeziębienie. Mama coś mu
dała, ale gdy następnego dnia odwiedziły ją trzy osoby, zaczęła się
martwić.


– Nie wiem, czy to ta sama choroba – powiedziała przy obiedzie. – Grypa,
z którą mieliśmy do czynienia w szpitalu w Poznaniu, zaczynała się od
bólu głowy i mięśni. Pod pewnymi względami przypomina hiszpankę.


– Tę hiszpankę, która pochłonęła więcej ofiar niż pierwsza wojna
światowa? – zapytał Albert.


– Prawie jedną trzecią ówczesnej populacji ludzkiej – uściśliła Lidia.


– Chryste! – jęknął Daniel.


– W Poznaniu, w trzech przypadkach na pięć, wirus powodował krwotok,
obrzęk płuc i sinienie skóry. W ciągu doby jeden z chorych zmarł z powodu niewydolności układu oddechowego, dwaj pozostali na krwotoczne
zapalenie płuc. Nikogo z piątki nie udało się uratować.


– Myślisz, że mamy do czynienia właśnie z tym, a nie zwykłym
przeziębieniem? – zapytał Daniel.


– Chciałabym w to wierzyć.


– To poczekajmy jeszcze dwa dni i zobaczymy – powiedział wesoło Hubert,
przez co wszyscy zgromili go spojrzeniem. – No co? I tak nie możemy nic
na to poradzić, prawda?


– A gdyby ktoś z nas zachorował? – zapytała matka. – Też byłbyś taki
spokojny?


– Nie no, byłbym bardzo zmartwiony… – odparł cicho.


– Nie możesz jakoś zbadać krwi? – zapytał Albert.


– W tych warunkach? Ciężko będzie.


Ktoś nagląco zaczął pukać do drzwi.


Ernest pobiegł otworzyć, a chwilę później do kuchni wpadła
rozhisteryzowana kobieta.


– Pani doktor! Niech pani coś zrobi! Leki w ogóle nie działają na męża,
a z nim coraz gorzej! Ma czterdzieści jeden stopni gorączki! I zaczął
kasłać krwią!


Lidia spojrzała na bliskich ze strachem w oczach. Wiedzieli, co to może
oznaczać.


– Już idę – powiedziała i zerwała się z krzesła, zostawiając
niedokończony obiad na stole.


– Myślicie, że to ta grypa? – zapytał Ernest, kiedy Lidia wyszła.


– Nie daj, panie Boże – odparł Albert.


– Jeżeli jest choć w połowie tak zaraźliwa, jak mówili kiedyś w radiu… –
Daniel nie zdołał dokończyć.


Hubert przypomniał sobie opustoszałe miasteczka. Niektóre przetrwały
niemal niezniszczone. Ludzie tak szybko powymierali, że nawet nie
zdążyli ich zniszczyć i splądrować. Przed oczyma stanął mu obraz
wysuszonego trupa mężczyzny, na którego natknęli się na szabrze w jego
śnie.


Chłopak wstał od stołu, bez słowa wstawił talerz do zlewu i wyszedł z domu. Skulił się na ławce i patrzył na kury chodzące po obejściu. Po
chwili dołączył do niego Ernest i razem siedzieli w milczeniu.


– Czy wielu ludzi zginie? – zapytał w końcu.


– Teraz już mi wierzysz, co? – W głosie Huberta nie było triumfu.


– Trudno nie wierzyć.


– Nie wiem ilu. – Pokręcił głową. – Jurek mówił o dziewięćdziesięciu
procentach ludzkości. Ale czy to były jego osobiste wyliczenia, czy
dane… Trudno powiedzieć.


– Jak się uchronić przed chorobą?


– Nie wiem. Nikt nie wiedział. Po prostu niektórzy okazali się odporni.
Najwięcej przetrwało ludzi w sile wieku, ale spotkałem też dzieci i starców, którym się udało.


– Wiesz, wtedy gdy pędziliśmy kradzionym bmw z Paryża, byłem przekonany,
że oszalałeś. Naprawdę. A twoja opowieść okazuje się coraz prawdziwsza…
– Ernest zapatrzył się w przestrzeń.


– No widzisz, a rodzice mi wciąż nie wierzą. – Hubert wzruszył z żalem
ramionami.


 


Tego dnia Ernest pomógł siostrze wyjść na dwór po raz pierwszy od
wypadku. Hubert wspólnie z nim posadził ją na ogrodowej huśtawce w cieniu drzew.


Zuzia przez dłuższy czas siedziała nieruchomo wpatrzona w przestrzeń,
nie zwracając uwagi na chłopców. Jednak nagle zagadnęła ich z ożywieniem.


– A wiecie, co mi się śniło? – zapytała.


– Co? – zapytał Ernest.


– Że taki wielki wąż wpełzł do mojego pokoju i ukrył się pod łóżkiem. –
Aż się wzdrygnęła na to wspomnienie.


– Spokojna głowa, w okolicy znajdziesz tylko zaskrońce – pocieszył ją
Hubert.


– Ale zaskroniec to też wąż – powiedziała z powagą.


– Ee, no niby taak… ale mały i niejadowity.


Uspokojona tymi argumentami zabrała się do plecenia wianka z kwiatów,
które nazbierał jej brat.


– Ciekawe, co się teraz dzieje w Poznaniu – odezwał się Ernest, kiedy
dziewczynka znów przestała ich słuchać.


– Nie wiem, co teraz, ale wiem, jak to będzie wyglądało potem – odparł
Hubert. – Utworzą się nowe dzielnice, a mieszkańcy każdej będą bronić
wstępu na swój teren. Pamiętam, że do Gniazda mogliśmy wejść tylko
dlatego, że jego dowódca miał dług wdzięczności u Izy…


– Ernest? – Zuzia nagle z ożywieniem podniosła głowę. – Gdzie są
rodzice?


– Pojechali na wycieczkę, nie pamiętasz?


– Tak, ale już powinni wrócić – odparła i uporczywie wpatrywała się w brata.


Hubert nagle poczuł się jak intruz. Poza tym nie był dobry w trudnych
rozmowach, więc postanowił zostawić rodzeństwo samo. Dopiero gdy dotarł
do budynku obory, odwrócił się i spojrzał na przyjaciela. Ernest
siedział obok Zuzi na huśtawce. Delikatnie obejmował siostrę ramieniem i coś jej tłumaczył.


Zuzia kiwała głową, a po jej policzkach płynęły łzy.


Postanowił dać rodzeństwu więcej czasu i wrócił do domu. Lecz tam nie
czekało na niego nic lepszego.


– Mamy już cztery przypadki – mówiła Lidia, która wraz z mężem i Albertem siedziała w salonie. – A z jednym pacjentem jest naprawdę źle.
Ledwie zdołałam zbić jego gorączkę…


Kiedy podniosła głowę i ujrzała syna, zamilkła. Zupełnie jakby chciała
go chronić przed złymi wiadomościami.


Hubert wzruszył ramionami i przeszedł do kuchni. Stamtąd też mógł
słyszeć rozmowę.


– Przeszłam się po domach, ale ludzie nie byli zbyt chętni, żeby
przyznawać się, że są chorzy. A dwójka dzieci w tym żółtym domu w środku
wsi ma katar…


– Myślisz, że powinno się izolować chorych? – zapytał Daniel.


– Oczywiście, ale nie wiem, czy ludzie się na to zgodzą. Dla niektórych
izolacja oznacza wyrok skazujący.


Wtem rozległo się pukanie do drzwi. Hubert z kanapką w garści poszedł
otworzyć.


– Jest mama? – zapytała pani Irena, pielęgniarka. Obok niej stał
przysadzisty mężczyzna. Chłopak przypomniał sobie, że nazywa się Cegła i jest sołtysem.


– Proszę. – Hubert poprowadził ich do salonu, a sam stanął w drzwiach i oparł się bokiem o framugę, krzyżując ręce na piersi.


Goście usiedli na kanapie.


– Nie będę owijała w bawełnę – zaczęła pielęgniarka. – Ale martwią mnie
te zachorowania.


– Nie tylko panią – powiedział Albert.


– Nie mamy jak wezwać pomocy…


– Powinniśmy wysłać kogoś do tych barykad na drogach. Może wojsko nam
pomoże – zaproponował Daniel.


– Wczoraj był tam mój syn – powiedział Cegła. – Ale chłopcy stojący na
posterunku nic nie wiedzieli. Mówili, że od kilku dni nie dostali żadnej
wiadomości z bazy. Ale nadal nie przepuszczają ludzi ani w jedną, ani w drugą stronę.


– A co ze szczepionką? – zapytała Lidia.


Mężczyzna pokręcił głową.


– Myślę, że jeszcze nie powstała.


– I nie powstanie – odezwał się Hubert. Wszyscy spojrzeli na niego,
jakby w ogóle zapomnieli o jego obecności. – Nikt nam nie pomoże.


– Hubert… – powiedziała ostrzegawczo jego matka.


– No co? Szlag trafił wszystkie urządzenia elektryczne. Myślicie, że
dadzą radę wyprodukować bez nich szczepionkę na chorobę, o której nikt
nic nie wie? A jeśli nawet by powstała, to że dostarczą ją do każdej
zabitej dechami wioski?


– Dość już powiedziałeś. Idź, zobacz, jak się czuje Zuzia – odparła z naciskiem Lidia.


Hubert westchnął ciężko, odwrócił się na pięcie i wyszedł.


– W Święcinie przynajmniej mnie słuchali – mruknął do siebie.


– Chłopak ma trochę racji… – Hubert usłyszał jeszcze słowa Alberta.


 


W ciągu następnych dni, ponieważ wszyscy strażacy z OSP zachorowali,
powołano Radę Starszych złożoną z sołtysa Cegły, pielęgniarki Ireny,
męża sklepowej, który był myśliwym, Alberta, księdza i jeszcze paru
osób. Rodzicom Huberta, jako przyjezdnym, powierzono funkcje doradców.
Wszyscy zgodnie uznali, że nie mają co liczyć na pomoc z zewnątrz.
Wysłali kogoś po leki do Bobrowników, ale okazało się, że tam choroba
zaatakowała już kilkudziesięciu mieszkańców, a apteki i sklepy zostały
zdemolowane. Kilka osób uciekło ze wsi i przekroczyło w lesie granice
sektora utworzonego przez wojsko, ale jak się później okazało, im dalej
na południe, tym więcej było przypadków zachowań. Chorzy przestawali
mieścić się w szpitalach, brakowało lekarzy i grabarzy. Wybuchały
zamieszki.


W budynku oddalonym od wsi o kilkaset metrów, gdzie mieszkała starsza
pani, która się zaraziła, Lidia z pielęgniarką Ireną urządziły szpital
polowy. Przyjmowały tam chorych, którym na początku podawały zwykłe leki
przeciw grypie. Jednak po tym, jak dwie osoby zmarły, zaczęły
eksperymentować. Niestety bez większych sukcesów.


Ludzie zaczęli panicznie bać się choroby. Dwa przypadki śmiertelne w tak
małej wsi, jaką była Dąbrówka, wstrząsnęły mieszkańcami. Wiedzieli, że
nie mogą liczyć na niczyją pomoc. Niektórzy uciekali do lasu, żeby tam
się ukryć, lub szli szukać szczęścia dalej na południe. Część osób
przestała w ogóle wychodzić z domów, dwie czy trzy rodziny okopały
szerokim na pół metra rowem swoje gospodarstwa i zakazały innym wstępu
na ten teren. Wszyscy patrzyli na siebie podejrzliwie.


Hubert bał się, że po tym, jak uratował swoją rodzinę, straci
najbliższych przez chorobę, wobec której był bezradny. Tak samo jak inni
nerwowo przyglądał się osobie zaczynającej kasłać albo choćby
wspominającej, że źle się czuje. Dodatkowo przygnębiało go, że wszyscy
traktują go jak dzieciaka i nie powierzają mu żadnego istotnego zadania.
Rodzice często zamykali się w salonie razem z dziadkiem Ernesta i nie
dopuszczali go do swoich rozmów. Hubert czuł przepaść, jaka oddzielała
go od starszych. Dla nich wciąż był nierozgarniętym nastolatkiem.


Pewnego dnia jego matka oświadczyła, że na noc musi zostać w szpitalu.
Chorych przybywało, potrzebowali całodobowej opieki i Lidia wraz z pielęgniarką Ireną przestały dawać sobie same radę. Na szczęście dwie
kobiety ze wsi, których dzieci zachorowały, zaproponowały pomoc.


– Nie możesz nocować w tym szpitalu! – oburzył się Hubert. – Co jeśli
się zarazisz?


– Jestem odporna, nic mi nie będzie – zapewniła. – A poza tym muszę
znaleźć jakiś lek…


– Na to nie ma leku! – wybuchł. – Wszyscy, którzy zachorowali, umrą!


– Nawet nie waż się tak mówić. – Pogroziła mu palcem.


Hubert spojrzał na jej zmęczoną twarz, zapadnięte oczy, bladą cerę.


– Wykańczasz się tam – powiedział cicho. – Na próżno.


– Hubert, jestem lekarzem, moim obowiązkiem jest ratować ludzi – odparła
twardo. – I być przy pacjentach. Choćby tylko po to, żeby ulżyć im w cierpieniu.


– To bez sensu – mruknął z rezygnacją.


– Moja praca nie jest bez sensu. Rozumiem, że się martwisz, ale
gdybyście zachorowali ty albo tata, też dałabym z siebie wszystko.


– Nie nocuj tam, proszę – podjął ostatnią próbę.


– Nic mi nie będzie. – Pocałowała go w czoło. – Ani ty, ani Ernest, ani
Zuzia nie powinniście zbliżać się do szpitala. Jedzenie i wszystko inne
przyniesie mi tata i zostawi na drodze.


Hubert stał w przedpokoju i patrzył, jak drzwi zamykają się za mamą. Nie
mógł jej powstrzymać. Mimo tego wszystkiego, co już przeszli, ona wciąż
mu nie wierzyła i upierała się, by robić to, co uważała za słuszne.


– Cholera! – zaklął i kopnął nogę krzesła, uderzając się przy tym
boleśnie w palec. – Szlag!


Trzaskając głośno drzwiami, wyszedł na podwórko i skierował się do sadu,
gdzie na kocu na trawie siedzieli Ernest z Zuzią. Przyjaciel jako jedyny
względnie go rozumiał.


– Nikt nie traktuje nas poważnie! – wybuchł Hubert, podchodząc do niego
i siadając na kocu.


– Jakoś nigdy ci to nie przeszkadzało. – Ernest wzruszył ramionami.


Zuzia, nie zwracając na nich uwagi, plotła spokojnie wianki.


– Ale teraz zaczęło. – Hubert podniósł się z ziemi i zaczął nerwowo
chodzić dookoła. – Nie znoszę takiej bezczynności. Coś trzeba zrobić!


– Niby co? Pozwól starym się tym zająć.


– Ale oni nic nie wiedzą! Strzelają pomysłami na ślepo, wierząc, że za
kilka dni wszystko się skończy!


– A co innego im pozostaje? – odezwała się nagle przytomnie Zuzia.
Chłopcy spojrzeli po sobie, byli przekonani, że dziewczynka w ogóle ich
nie słucha.


Ernest pokręcił głową, dając przyjacielowi do zrozumienia, żeby nie
kontynuował tematu przy niej.


 


Mijały tygodnie. Z dnia na dzień rosła liczba chorych, którym nie
pomagały żadne leki. Ludzie nie potrafili znaleźć sobie zajęcia, byli
niespokojni, dzieci nie chodziły do szkoły. Wszyscy zaczynali wariować
pozamykani w domach.


Pewnego dnia jeden z mężczyzn wywlókł na ulicę swoją sąsiadkę.
Wymachiwał bronią. Krzyczał, że kobieta jest chora i zarazi jego
rodzinę.


– To tylko zwykły katar – tłumaczyła płaczliwie.


– A potem pozarażasz moje dzieci! – pieklił się mężczyzna.


– Bardzo proszę opuścić broń! – stanowczo powiedział Daniel. Hubert stał
obok niego za płotem. Zastanawiał się z przekąsem, czy każdy z tych
porządnych obywateli ma karabin ukryty w szopie.


– Musi iść do szpitala!


– Nie mogę! – Kobieta wybuchła płaczem. – Kto zajmie się moimi dziećmi?


– Na pewno nie zostaną bez opieki – zapewnił ją Daniel. – Zabiorę panią
do mojej żony i ona panią zbada.


Kobieta pokiwała głową i wytarła ręką nos, na palcach została jej krew.


– Tylko niech jej stamtąd nie wypuszczają! – krzyknął za odchodzącymi
mężczyzna.


 


Kolejnego dnia zmarło dwoje małych dzieci. W sumie było już pięć zgonów
i we wsi wywiązała się awantura, co robić z ciałami. Rodziny oczywiście
chciały zorganizować godny pochówek na cmentarzu, ale inni zaczęli
przebąkiwać o paleniu ciał.


Mieszkańcy Dąbrówki nie byli zachwyceni tym pomysłem, jednak na niego
przystali. Nikt nie chciał wybuchu epidemii we wsi. Tak więc zmarłych
spalono daleko poza wsią, a ich prochy posypano wapnem i zakopano.


 


Choroba i brak prądu nie były jedynymi problemami mieszkańców Dąbrówki.
Pod koniec kwietnia pogoda zaczęła dawać się im we znaki. Co noc zrywał
się silny wiatr łamiący drzewa, niszczący szopy i przewracający słupy
wysokiego napięcia. Przez pobliskie miasto przeszła trąba powietrzna,
niszcząc wszystko, co napotkała na drodze. W lasach były miejsca, gdzie
na powierzchni kilku kilometrów kwadratowych nie ocalało ani jedno
drzewo.


Pewnego dnia w maju do wsi przyszło dwóch żołnierzy. Mieszkańcy Dąbrówki
z mieszaniną strachu i ciekawości wylegli na podwórka, jednak nikt nie
przekroczył granicy swojego gospodarstwa. W nadziei że dowiedzą się
czegoś z zewnątrz, patrzyli, jak jeden żołnierz prowadzi drugiego.


– Macie tu lekarza? – zapytał młody mężczyzna najbliższą kobietę. – Mój
kolega jest chory.


– W tamtym domu. – Wskazała i natychmiast się od nich odsunęła.


Żołnierz zawlókł towarzysza do szpitala.


Hubert dowiedział się później, że to żołnierze, którzy pilnowali mostu
nieopodal Dąbrówki. Na początku było ich czterech, ale dwóch zmarło trzy
dni wcześniej.


– To dlatego opuścili posterunek? – dopytywał się chłopak.


– Między innymi. Ale głównym powodem jest to, że od miesiąca nie mieli
żadnych wieści z bazy – odparł Albert, który nie przejmując się zarazą,
zbierał informacje. – Uważają, że po prostu zapomniano o nich. A kiedy
kolejny zachorował, jego kolega postanowił nie zważać na rozkazy i poszukać u nas pomocy.


 


Był koniec czerwca, gdy epidemia się skończyła. Zmarł ostatni pacjent i nikt więcej już nie zachorował. W Dąbrówce pozostało dwudziestu trzech
mieszkańców, wliczając w to żołnierza, którego koledzy zmarli, a on sam
postanowił zostać na jakiś czas we wsi, oraz młode małżeństwo z sąsiedniej miejscowości. Domy, w których nie pozostał nikt żywy,
ogołocono do czysta, a wszystkie ubrania, szafy, krzesła i inne
przedmioty codziennego użytku należące do zmarłych zostały spalone poza
wsią. Ludziom zaczęło wszystkiego brakować. Leków, środków czystości,
świec, a nawet papieru toaletowego, dlatego sołtys Cegła zorganizował
grupę kilku mężczyzn, którzy wyruszyli na poszukiwanie przydatnych
towarów w okolicznych miejscowościach. Zaprzęgli konie do dwóch wozów i pojechali do Bobrowników. Powrócili kolejnego dnia z wozami pełnymi
dóbr.


– Nikogo tam nie zastaliśmy – opowiadał później jeden mężczyzna. – Całe
miasto jest opustoszałe i zrujnowane. Wiele domów zniszczyła trąba
powietrzna, po ulicach łażą dzikie psy, widzieliśmy rozwleczone kości…


Huberta zdziwiło, jak szybko ludzie przeszli do porządku dziennego nad
trudną sytuacją. Jeszcze dwa miesiące temu panikowali z powodu braku
prądu i wierzyli, że w końcu ktoś to wszystko ponaprawia. A potem
przyszła zaraza, tak wielu umarło, ale oni nie, i dziękowali za to
losowi. Zaczęli organizować swoje życie na nowo. Wszyscy zdawali sobie
sprawę z tego, że przetrwać mogą tylko wtedy, gdy będą współpracować.


Parę osób przeprowadziło się do innych domów, tam gdzie były piece i studnie. Hubert z rodziną wciąż mieszkali u Alberta. Starszy pan nawet
nie chciał słyszeć o przeprowadzce, a Lidia Zawrocka czuła się
odpowiedzialna za Ernesta i Zuzię.


Wiele okolicznych wsi opustoszało. Epidemia zabiła wielu mieszkańców, a ocaleli wyprowadzali się w poszukiwaniu rodziny albo po prostu innych
ludzi i spokojnego miejsca do osiedlenia. Zaraza okazała się tragiczna w skutkach także dla zwierząt. Co prawda nie chorowały, ale gdy zabrakło
człowieka, nie miał kto się nimi zająć. W oborach i chlewach zalegały
ciała martwych krów, koni i świń, które pozdychały z głodu i pragnienia.
Zwierzę zamknięte w pomieszczeniu czy klatce nie miało szans, żeby
przetrwać. W wielu gospodarstwach aż roiło się od padlinożerców, takich
jak lisy, szczury i kruki, z czasem stawały się coraz odważniejsze.
Muchy, żuki i najróżniejsze larwy żerowały na padlinie. Na szczęście
jednak wiele zwierząt ocalało. Bydło, puszczone luzem, pasło się na
powoli zarastających łąkach i polach, w ogóle nie przejmując się
nieobecnością ludzi. Wszystkożerne świnie szukały pożywienia w gospodarstwach i lasach. Kury, gęsi i kaczki włóczyły się po wsiach.


Mieszkańcy Dąbrówki sprowadzili do siebie tyle zwierząt, ile tylko udało
się im złapać. Samochody, kombajny i traktory stały się zupełnie
bezużyteczne, dlatego do łask powróciły konie. Każdy chciał je mieć w gospodarstwie.


Do domu Alberta trafiły cztery młode i chude klacze. Dwie z nich miały
czarne, splątane grzywy i sierść w kolorze kawy z mlekiem. Hubert nazwał
je Mokka oraz Inka. Mokka szczególnie przypadła chłopakowi do gustu.
Albert tłumaczył mu, że jest to koń pociągowy, a nie pod siodło, ale
chłopak się uparł, że chce ją przyuczyć do noszenia jeźdźca.


 


 


Któregoś dnia, gdy mama z Zuzią gotowały obiad, a ojciec siedział w swojej sypialni, Hubert poszedł do kuchni, gdzie Albert siedział w fotelu i czyścił sobie nożem paznokcie.


– Nauczy mnie pan strzelać? – zapytał bez ogródek.


– Słucham? – zdziwił się mężczyzna.


– Pan jako jedyny rozumie, co się wokół dzieje, i wie, że to koniec –
odparł. – I na pewno zdaje pan sobie sprawę, że umiejętność obsługi
broni będzie przydatna w następnych latach.


Albert westchnął ciężko. Jeszcze przez chwilę bił się z myślami, po czym
bez słowa zaprowadził go do swojej sypialni i wyjął spod łóżka pudło z bronią. Hubert od razu wyciągnął ręce po pepeszę.


– Nie tak szybko – powstrzymał go starszy pan. – Najpierw musisz
wiedzieć, jak to działa.


Chłopak uśmiechnął się szeroko.


– Mogę? – zapytał.


Albert z wahaniem podał mu pepeszę. Hubert wziął ją do rąk i poczuł, jak
wszystkie wspomnienia wracają. Godziny spędzone na warcie, chwila, gdy
zastrzelił mamunę. Stanął przy stole i zaczął rozkładać broń. Pepesza
ożyła w jego rękach.


– Hm, twoi rodzice o tym wiedzą? – zapytał Albert.


Chłopak pokręcił głową.


– To może lepiej będzie, jak się nie dowiedzą.


 


Kolejne dni zlewały się Hubertowi w jedno. Zdawał sobie sprawę, że życie
na wsi w wielkim gospodarstwie nie należy do najłatwiejszych, jednak gdy
zabrakło prądu, a wszystkie urządzenia przestały działać, wszyscy mieli
ręce pełne roboty. Trzeba było zająć się sadem i ogrodem warzywnym, ktoś
musiał karmić zwierzęta. Hubert i Ernest niemal codziennie rąbali
drewno, bo choć zaczynał się lipiec, musieli czymś palić w kuchence
stojącej w pomieszczeniu obok obory. Albert gotował na niej jedzenie dla
świń. Posiłki dla siebie przygotowywali na starej gazowej kuchence,
która stała w domu, lecz zdawali sobie sprawę z tego, że w końcu
zabraknie gazu. Wodę brali od sąsiadki, siedemdziesięciotrzyletniej
Anieli Janickiej. Kobieta miała na podwórku studnię. Hubert nie sądził,
że w domu zużywa się aż tyle wody, dopóki nie musiał nanosić jej w wiadrach do gotowania i prania, nie wspominając już o kąpielach.


Nic więc dziwnego, że dzień w dzień kładł się do łóżka obolały i wyczerpany do granic możliwości. A gdy zdarzało się jakieś wolne
popołudnie, Albert zabierał Huberta i Ernesta głęboko do lasu i uczył
ich strzelać. Na początku Hubertowi wydawało się, że jest w tym dobry,
bo przecież tak sprawnie posługiwał się bronią w Święcinie, ale Albert
szybko sprowadził go na ziemię.


– Mówiłem ci! Ciągniesz suwadło w swoją stronę, a potem gwałtownie
puszczasz! – denerwował się, gdy chłopak przeładowywał pepeszę. – Jak
będziesz przeładowywał, ciągle trzymając je w rękach, to się zatnie.


– No dobrze już, przecież wiem – mruknął Hubert.


– Gdybyś wiedział, tobyś tak nie robił.


Chłopak spojrzał błagalnie na Ernesta, ale jego przyjaciel zbyt dobrze
bawił się jego kosztem, żeby mu pomóc.


– A ty się tak nie ciesz – Albert zwrócił się do wnuka. – Teraz twoja
kolej.


Naboje starszy pan trzymał w stodole. Tuż po drugiej wojnie światowej
jego ojciec nasypał amunicji do starego przestrzelonego kanistra na
paliwo i od tamtego czasu przetrwała między rupieciami.


 


*


W pewne upalne lipcowe przedpołudnie Lidia zarządziła wielkie porządki.
Kazała chłopcom i Zuzi powynosić na dwór wszystkie poszwy i poszewki.
Puchowe kołdry i poduszki zawiesili na płocie, żeby się przewietrzyły,
wytrzepali koce, a potem zabrali się do prania. Hubert i Ernest musieli
nanosić wody, którą podgrzali na starej westfalce. Metalową balię
wypełnili wrzątkiem, dodali płynu do prania przywiezionego z szabru i na
zmianę prali poszwy i prześcieradła na dużej tarze. Jak się okazało,
wcale nie było to takie łatwe i przyjemne. Zuzia z Lidią zajęły się
płukaniem i rozwieszaniem czystych rzeczy na linkach. Potem przyszła
kolej na ubrania.


– Gorąco trochę – westchnęła Lidia. – Przyniosę coś do picia, wy
pracujcie dalej.


Lecz nie minęło pięć minut, jak chłopcy zaczęli się kłócić.


– Nie w tę stronę, głupku! – zdenerwował się Hubert na przyjaciela, gdy
wykręcali stare spodnie Alberta.


– To ty w złą kręcisz! Z tobą to żadna robota – prychnął Ernest.


Hubert puścił spodnie, których nogawki upadły w piach, i wyjął z balii
jakąś koszulkę. Wziął zamach i cisnął nią prosto w przyjaciela.


– Ty idioto! – krzyknął rudy chłopak, zdejmując mokrą bluzkę z twarzy.


Nie zamierzał pozostać dłużny kumplowi, więc rzucił w niego spodniami.
Hubert oczywiście mu oddał i tak zaczęła się bitwa. Zuzia się roześmiała
i dołączyła do chłopców. W ciągu kilku minut całe podwórko było zasłane
pianą i mokrymi ubraniami.


– Czy wy powariowaliście?!


Cała trójka znieruchomiała. Ernest właśnie sięgał do balii po kolejną
sztukę „amunicji”, Hubert był w trakcie zamachu skarpetkami, które
upuścił na ziemię, Zuzia miała we włosach pełno piany. Dwaj przyjaciele
jednocześnie wskazali na siebie palcami.


– To on!


– To on!


– To oni – stwierdziła z radością dziewczynka.


Lidia spojrzała na tacę z dzbankiem zimnej wody i szklankami, którą
trzymała w rękach.


– Za pół godziny wszystko ma być posprzątane, wyprane i suszyć się na
linkach – powiedziała twardo. – Do tego czasu nawet nie marzcie, że
dostaniecie coś do picia.


Odwróciła się i poszła do domu.


 


Na koniec miesiąca ludzie wspólnymi siłami zebrali plony z pól. Nie było
łatwo, gdyż niektórzy, tak jak Hubert i jego rodzice, nigdy nie mieli w rękach kosy, a inni zapomnieli, jak się jej używa w epoce kombajnów.
Choć teraz było tyle ziemi i zwierząt, że każdy mógłby w pojedynkę
założyć spore gospodarstwo, brakowało rąk do pracy. Ludzie musieli
nawzajem sobie pomagać, bo inaczej nie przetrwaliby kolejnych miesięcy.
Razem zbierano plony i ścinano drzewa na opał. Jednak niektórzy radzili
sobie lepiej od innych i Hubert stwierdził, że w ciągu kilku następnych
lat okaże się, że choć wszyscy zaczynali od zera, niektórzy będą bogatsi
niż inni.


Woźnica, mąż właścicielki sklepu, która niestety zmarła późną wiosną,
wciąż polował. W ważniejszych kwestiach dotyczących wsi decydowała Rada
Starszych. Wszyscy mieli dużo zajęć i od rana do wieczora przygotowywali
się na długą jesień i jeszcze dłuższą zimę. Hubert z Ernestem pracowali
tyle, ile inni mężczyźni. Obaj wiele musieli się jeszcze nauczyć o życiu
w gospodarstwie. Zuzia pomagała kobietom przy przetworach. Oprócz niej
we wsi była tylko trójka młodszych dzieci.


W szczególnie gorące dni wszystkim we znaki się dawał brak lodówek.
Jedzenie trzymano w chłodnych piwnicach, ziemiankach i studniach, jednak
niewiele to pomagało. Delikatne żołądki, przez wiele lat przyzwyczajane
do świeżej żywności, często się buntowały.


W budynku gospodarczym koło stodoły Albert miał małą wędzarnię, gdzie
wędził szynki i kiełbasy. Wszelkie inne mięso zasalał lub Lidia je
wekowała. Ale i tak często zdarzało im się czymś zatruć.


 


– Chłopie! Ruszaj się! Nie zostawaj w tyle! – krzyczał na Huberta stary
Borowski.


Chłopak westchnął ciężko i zaczął zbierać zboże. Oczywiście jemu do rąk
nie dali kosy, bo jeszcze „by komuś krzywdę zrobił”, za to musiał
zbierać ścięte kłosy i wiązać w snopki. Z tym też było niełatwo, bo
starszyzna uznała, że nie wolno marnować sznurka. Chłopakowi sporo czasu
zajęło nauczenie się wiązania słomą, a i teraz wychodziło strasznie
krzywo. Borowski wtedy się na niego wściekał i wciąż narzekał.


Hubert związał jeden snopek, wyprostował obolałe plecy, rozmasował
ramiona. Słońce prażyło mocno, a ściernisko kłuło w łydki i ręce.
Chłopak najchętniej rozsiadłby się w cieniu z czymś zimnym do picia, ale
mężczyźni nawet o tym nie myśleli. Uznali, że skoro jest sprzyjająca
pogoda, a zboże wystarczająco dojrzałe, trzeba korzystać z chwili i jak
najszybciej je zebrać.


Hubert na chwilę przykucnął. Zerknął przy tym na Borowskiego i jego
żylaste ciało. Mężczyzna był po sześćdziesiątce, ale trzymał się całkiem
nieźle, równymi i mocnymi ruchami ścinał zboże i w ogóle nie wyglądał na
zmęczonego.


– I znowu się opierniczasz! – Głos Kazimierza wyrwał chłopaka z zamyślenia.


„Wolę być strażnikiem niż rolnikiem” – pomyślał z wyrzutem Hubert i zaczął zbierać kolejną wiązkę zboża.


Snopki zostawili na polu do wyschnięcia. A gdy uznano, że są już
wystarczająco suche, załadowano je na wóz i zawieziono do wsi. I tu
zaczynała się prawdziwa zabawa, bo zboże trzeba było jeszcze wymłócić na
rozłożonej na podwórku dużej płachcie. Hubert szybko nauczył się, jak
niebezpieczny może być cep, gdy kilka razy przyłożył sobie nim w głowę,
podobnie jak Ernest. Albert się z nich naśmiewał.


Mielenie ziaren na mąkę też nie należało do najłatwiejszych zadań, a Hubert zrozumiał już, dlaczego zawód młynarza był taki opłacalny.


Wszystkie pozostałe plony również należało dobrze zabezpieczyć na zimę.
Ziemniaki składowali w ziemiankach, na pozostałe warzywa wykopali
głębokie doły. Część jabłek zapakowali ostrożnie do skrzynek, żeby się
nie poobijały, i schowali w chłodnej piwnicy. Resztę ususzyli, podobnie
jak śliwki, gruszki i grzyby jesienią.


 


– Martwię się o siostrę. – Ernest zwierzył się Hubertowi któregoś
wieczoru, gdy zmęczeni codzienną pracą leżeli po ciemku w łóżkach.


– Dlaczego?


– Czasem dziwnie się zachowuje. Nie wiem, czy to wina wypadku, czy tego,
że zdała sobie sprawę, że rodzice prawdopodobnie nie wrócą. Ale nie jest
już tą samą osobą.


– Takie rzeczy zmieniają ludzi – odparł Hubert.


– Tak, wiem, ale aż tak? Zawsze była troszkę inna od rówieśników, ale
teraz… Zauważyłeś, że czasem mówi od rzeczy i się zawiesza?


Hubert przytaknął. Zuzia często niespodziewanie zastygała w bezruchu.
Wpatrywała się wtedy w pustkę przed sobą, a po paru sekundach wracała do
przerwanego zajęcia jak gdyby nigdy nic.


– Po prostu się zamyśla – pocieszył Ernesta przyjaciel.


– To nie jest normalne. Boję się, że po tym wszystkim coś się jej
przestawiło w głowie.


– Słuchaj, na razie normalnie funkcjonuje wśród ludzi, więc nie masz
czym się przejmować – zapewnił go Hubert, choć sam już jakiś czas
wcześniej zaczął się niepokoić zachowaniem dziewczynki. Ale nie chodziło
tylko o zamyślenia. Czasem Zuzia mówiła trochę od rzeczy, jakby duchem
była w innej rzeczywistości.
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ROZDZIAŁ IV


– Dosyć tego dobrego – oświadczył Hubert pewnego dnia swojemu odbiciu w lustrze. – Od kilku miesięcy siedzę grzecznie na tyłku i słucham się
dorosłych. Pora, żeby odnaleźć Święcino.


Zaledwie pół roku wcześniej był rozpuszczonym nastolatkiem, aż we śnie
zobaczył własną przyszłość. Stał się inną osobą. Doświadczenia w Święcinie zmieniły go, tak samo jak miesiące życia i pracy w Dąbrówce.
Nabrał masy mięśniowej, nauczył się wielu nowych rzeczy. W końcu
nadeszła pora, żeby wszystko naprawić. Uratował już Ernesta, rodziców,
zdobył demonologię i wykuł ją na pamięć. Czas wrócić do osady i zmienić
los tych, którzy mieli zginąć. Tylko jak przekonać rodziców, by
pozwolili mu ruszyć w drogę? Kilka razy wspomniał o tym, że warto byłoby
pojechać w okolice Poznania, zobaczyć, co stało się z ich dawnym domem,
lecz mama nawet nie chciała o tym słyszeć. Od kilku osób, które
przewinęły się późnym latem przez Dąbrówkę, wiedzieli z grubsza, co się
dzieje na zewnątrz. Nigdzie nie było prądu, setki tysięcy ludzi umarło,
po miastach i wsiach chodziły dzikie zwierzęta, włóczyli się dezerterzy
i najróżniejsi wariaci z bronią. Bezpieczniej było zostać w jednym
miejscu, nie podróżować, trzymać się w grupie i liczyć na to, że uda im
się przetrwać zimę.


Jednak do Huberta nie trafiały te argumenty, bo w głowie miał tylko
jedno – odnalezienie Święcina, gdzie czekał na niego i jego rodzinę
bezpieczny dom.


– Chcę odnaleźć Święcino – oznajmił Ernestowi. – Drogi są już
przejezdne. Możemy w końcu tam jechać.


– Zdurniałeś? – prychnął przyjaciel. – Twoja matka w życiu ci na to nie
pozwoli.


– Nie zamierzam jej o tym mówić.


– Taa, i jak chcesz pokonać kilkaset kilometrów w tę i z powrotem, żeby
się nie zorientowała? Myślisz, że nie będzie odchodzić od zmysłów, co
jej syn znowu wymyślił?


– Weźmiemy po cichu konie, zostawimy list, żeby się nie martwiła, i pojedziemy.


– Jakie my?!


– Samego mnie chyba nie puścisz? – Hubert uśmiechnął się niewinnie.


– Źle ci tu? Masz przy sobie rodzinę, dach nad głową, jest co jeść. Po
cholerę chcesz jechać do wioski, która ci się przyśniła?


– Nie o to chodzi – westchnął Hubert, przeczesując palcami włosy. – Ja…
ja się muszę przekonać, że Święcino istnieje, muszę uratować tych,
którzy zginęli…


– Weź mapę, sprawdź, gdzie to jest, a za te siedem lat po prostu
pojedziesz tam z tą twoją demonologią. I załatwione – uznał Ernest.


Hubert pokręcił głową.


– No co? – zapytał przyjaciel.


– Nie znalazłem Święcina na żadnej mapie – powiedział cicho.


– No pięknie! To jak niby planujesz je znaleźć?


– Pamiętam drogę od Poznania… A poza tym to była mała wieś, może jej nie
zaznaczyli na mapie…


– Daj sobie spokój, co?


Hubert postanowił sięgnąć po ostateczny argument.


– Pamiętasz, jak w Paryżu nie poszliśmy pod Luwr? – zapytał. – To tak,
jakbym cię uratował, a potem przywiozłem nas do domu i do twojej
rodziny. Nie uważasz, że jesteś mi coś winien?


Ernest zmrużył ze złością oczy.


– Wiedziałem, że kiedyś mi to wypomnisz – mruknął.


– Wiedziałem, że się zgodzisz – powiedział zadowolony Hubert.


Kolejnego dnia w tajemnicy przed wszystkimi przyszykowali dla siebie
zapasy jedzenia, a dla koni owies, potem Hubert zakradł się do pokoju
Alberta i zabrał stamtąd pepeszę, a wieczorem oświadczyli dorosłym, że
zamierzają iść na grzyby na pół dnia. Co prawda rodzicom Huberta nie
podobał się ten pomysł, martwili się o chłopców, ale Albert przekonał
ich, że należy im się trochę wolności. Następnego ranka, jeszcze przed
świtem, wymknęli się z domu, osiodłali konie i w ciemnościach opuścili
Dąbrówkę.


Kiedy słońce wzeszło nad lasami, byli już daleko od domu.
Nieprzyzwyczajeni do długiej jazdy w siodle, szybko zaczęli się męczyć,
dlatego przed południem zatrzymali się na długi postój.


– Moje nogi! – narzekał Hubert. – Kiedyś mogłem siedzieć cały dzień w siodle.


– Taa, chyba w innym życiu – mruknął Ernest, krzywiąc się. On również
był cały obolały.


Jesienne popołudnie było bardzo ciepłe, słońce przeświecało przez
liście, które powoli zaczęły już żółknąć. Obaj chłopcy odetchnęli
głęboko. Dzień był tak piękny i pogodny, że prawie zapomnieli o koszmarach minionych miesięcy, o epidemii, o palonych ciałach i pustce w oczach tych, którzy stracili najbliższych. W końcu poczuli się wolni.
Hubert zapomniał nawet o demonach. Minęło pół roku od wojny, a one wciąż
się nie pokazały, powoli zaczął wątpić, czy rzeczywiście istnieją.


Im dalej jechali na południe, tym droga stawała się gorsza. Po wichurach
nikt jej nie oczyścił z gałęzi i przewróconych drzew. Omijali główne
szosy, miasta i wsie w obawie przed spotkaniem wrogo nastawionych ludzi.
Poza tym bali się, że gdzieś jeszcze mogą natrafić na ogniska choroby,
dlatego woleli unikać kontaktów z ludźmi.


– Dlaczego nic nie mówisz? – zagadnął Ernest.


– Skupiam się na kierowaniu koniem – odparł Hubert.


– Nie kłam.


– Nie kłamię.


– Przecież widzę. Ściskasz te wodze tak mocno, że całe dłonie ci
zbielały.


Hubert milczał przez chwilę. Bał się wypowiedzieć swoje obawy na głos,
bojąc się, że się przez to spełnią. Przez ostatnie miesiące żył
nadzieją, że odnajdzie Święcino, zamieszka tam z rodziną i przyjacielem,
spotka dawnych znajomych i uratuje tych, którzy zginęli. A co, jeśli się
okaże, że ta wspaniała osada to był tylko sen? Jeżeli nie istnieje albo
jej nie znajdą, to co ma wtedy zrobić?


– Martwię się, że spotkamy po drodze jakichś szalonych ludzi lub demony
– powiedział w końcu.


– Przecież chyba po to uparłeś się wziąć karabin dziadka – odparł
Ernest. – Chociaż jak on się dowie, to mamy przerąbane.


– Byłoby naprawdę kiepsko, gdybyśmy spotkali demony i nie mielibyśmy
żadnej broni.


Na nocleg zatrzymali się po prostu w lesie. Przywiązali konie do drzew,
rozpalili ognisko, na którym przyszykowali sobie kolację na ciepło, a potem zawinęli się w śpiwory i ułożyli do snu. Jednak Hubert nie tak od
razu mógł zasnąć. Las nocą ożył, po ziemi przemykały małe stworzenia,
wysoko w gałęziach pohukiwała sowa, a gdzieś w głębi lasu kwiczały
dziki, buchtując ziemię w poszukiwaniu pędraków.


„Wszystko w porządku. – Chłopak przekonywał sam siebie. – W pobliżu nie
ma żadnych demonów”.


Udało mu się zasnąć dopiero późno w nocy, a gdy nastał rześki poranek,
Hubert, choć wciąż zmęczony, wstał z poczuciem ogromnej ulgi, że w końcu
nadszedł dzień.


Z niechęcią znów wspięli się na siodła i ruszyli dalej na południe.
Wieczorem, klucząc po starych i zapomnianych drogach, dotarli do
niewielkiej, opuszczonej wsi. Wyglądała upiornie, w wielu oborach
natknęli się na rozwleczone przez lisy i psy kości zwierząt. W innym
budynku, do którego wdarły się dzikie stworzenia, leżało kilka ludzkich
kości.


– Jego już nie miał kto pogrzebać – westchnął Hubert.


– Zanocujmy na dworze – zaproponował Ernest. – Głupio spać w miejscu,
gdzie są szczątki innego człowieka.


Hubert pokiwał głową. Zatrzymali się na otwartym polu za wsią, rozpalili
ognisko i wciąż obolali położyli się spać.


Kolejnego dnia w końcu dotarli do miejsca zaznaczonego na mapie, lecz
nigdzie nie było śladu żadnej osady. Hubert wypatrywał pni drzew
pomalowanych na żółto, przecież tak mieszkańcy Święcina zaznaczali swój
teren, ale na próżno. Martwił się coraz bardziej, serce waliło mu jak
młotem, dłonie zaczęły się pocić. Przez cały dzień jeździli po okolicy i szukali. Na próżno. Dotarli do kilku wymarłych wsi, lecz żadna z nich
nie była Święcinem. Kolejnego dnia Ernest był już zniechęcony tą pogonią
za cieniem i zadecydował, że jeżeli do wieczora nie znajdą drogi do
osady, wracają do domu.


– Hubert, ta twoja wioska nie istnieje – przekonywał przyjaciela.


– Nie, ona gdzieś musi być – zapewniał Hubert. – Przecież nie mogła
zniknąć. Tylko że te drogi wyglądają teraz inaczej, potem będą bardziej
zarośnięte…


Rozejrzał się niespokojnie i nagle go olśniło.


– Tam! – Chłopak wskazał ręką. – Pamiętam tę drogę.


Poczuł radosne uniesienie. Zaraz będzie w Święcinie, zobaczy Izę,
Henryka, Marka i wszystkich innych. Będzie w domu. Popędził Mokkę do
kłusa.


– No, rusz się – warknął, oglądając się na przyjaciela.


Ernest wywrócił oczyma i ścisnął mocniej boki Inki.


Hubert rozpoznawał coraz więcej szczegółów. Z ekscytacji aż zaczął się
trząść.


– Zaraz tam będziemy – szepnął. – Zobaczysz.


Wbrew zdrowemu rozsądkowi oczekiwał, że zaraz ujrzy pola obsiane żytem,
nad nimi będzie się wznosić drewniana palisada, a za nią czeka na niego
dom. Tymczasem na polach rosło nieskoszone zboże, a tam, gdzie powinna
znajdować się osada, leżały poprzewracane drzewa i gruzy zrujnowanych
domów.


– I to jest ta twoja wioska? – zapytał Ernest.


Zatrzymali się, nie było możliwości, by jechać dalej, przywiązali konie
do drzewa.


– Niemożliwe – szepnął Hubert, idąc przez ruiny. – Gdzieś tutaj powinny
być domy i szkoła, i… kościół. Gdzie jest kościół?!


Nagle usłyszał huk, a w pniu pobliskiego drzewa pojawiła się poszarpana
dziura. Natychmiast przypadł do ziemi, ciągnąc za sobą Ernesta.


– Ktoś do nas strzela! – wykrzyczał przyjaciel.


– Zauważyłem – warknął.


Podczołgali się do wywróconego drzewa, za którym się schowali, gdy
usłyszeli kolejne strzały.


– Proszę nie strzelać! – krzyknął Hubert.


– Wynocha stąd! – Chłopak usłyszał męski głos, którego nie rozpoznawał.
– Złodzieje! Mordercy!


– Chcemy porozmawiać!


Ale w odpowiedzi padły kolejne strzały.


– Hubert, wynośmy się stąd – jęknął Ernest.


Zaczęli czołgać się w kierunku koni, a nad ich głowami przelatywały
kule.


W końcu osłona z drzew i gruzów się skończyła, a od koni dzieliło ich
jeszcze kilkanaście metrów.


– Nie damy rady dobiec do lasu – sapnął Ernest.


Hubert obejrzał się za siebie, gdy kolejne pojedyncze strzały
zaświszczały mu nad głową. Znów przypadł do ziemi.


– Cholera! – zaklął.


Nagle przypomniał sobie o pepeszy, którą miał przewieszoną przez ramię.
Szybko ją zdjął, odbezpieczył i strzelił w niebo.


– Jeszcze raz – powiedział Ernest, gdy przeciwnik wstrzymał ogień.


– Nie mogę! Zacięła się – odparł, mocując się z bronią.


– Szlag!


– Biegniemy – zadecydował Hubert i pociągnął przyjaciela w górę.


Popędzili co sił w nogach i już po kilku sekundach dopadli do koni.
Wtedy rozległy się kolejne strzały.


– Szybciej! – wrzasnął Hubert, odwiązując wodze.


Błyskawicznie znaleźli się w siodłach i ruszyli byle dalej od
zrujnowanej miejscowości. Jechali około dwóch kilometrów, kiedy Ernest
nagle wybuchł.


– Co to, do cholery, było?!


– Nie wiem. – Hubert pokręcił głową.


– W coś ty znowu nas wpakował?!


– Nie wiem. Chyba pomyliłem wieś… Te drogi są takie do siebie podobne…
Powinniśmy poszukać trochę bardziej na wschód…


– Co ty wygadujesz?! Właśnie do nas strzelali, a ty chcesz dalej szukać
tej przeklętej wiochy?! Obudź się! Ona nie istnieje!


– Istnieje, musi być gdzieś tutaj. – Hubert nerwowo wyjął z plecaka mapę
i trzęsącymi się rękoma rozłożył, puszczając wodze.


– Wracamy do domu – powiedział twardo Ernest. – Właśnie do nas
strzelali. Mam tego wszystkiego dosyć! Muszę wrócić do siostry!


– Święcino gdzieś tu jest – szeptał Hubert. – Po prostu pomyliłem drogę.


– Wracamy do domu!


Hubert złożył mapę i ze spuszczoną głową pozwolił Mokce iść przed
siebie.


„Święcino nie istnieje – szeptał podstępny głos w jego głowie. – To
tylko sen, nie ma Henryka, Izy, Kasi, oni nie istnieją, nigdy ich nie
było…”.


Poczuł w sercu pustkę. Ze zdwojoną siłą uderzyły w niego wspomnienia z ostatnich miesięcy. Panika w Poznaniu, brak prądu, śmierć tylu
mieszkańców Dąbrówki, smród palonych ciał mężczyzn, kobiet i dzieci.


„Jak mamy to wszystko przeżyć?” – z rozpaczą zadawał sobie pytanie.


Ernest przez całą drogę się nie odezwał. Wciąż był wściekły. Hubert
naraził ich na niebezpieczeństwo. Tyle że teraz chodziło o życie, a nie
kolejną uwagę w dzienniczku i szlaban od rodziców. Uważał, że przyjaciel
tym razem przesadził.


Do Dąbrówki zajechali trzy dni później w nocy. Hubert był załamany, a Ernest wściekły, nie dbali więc o to, że narobią hałasu. Konie
zaprowadzili do stajni.


– Dzięki i przepraszam, że naraziłem twoje życie – powiedział ponuro
Hubert, kiedy rozsiodływali zwierzęta.


Kiedy tylko wszedł do domu, na spotkanie wybiegli mu rodzice.


– Gdzie wy byliście?! – wykrzyczała Lidia.


Hubert otworzył usta i je zamknął.


– Musieliśmy coś sprawdzić – powiedział w końcu.


– Jak to „sprawdzić”?! Nie było was tydzień! Odchodziłam od zmysłów!


– Myśleliśmy, że coś wam się stało – dodał Daniel.


– Wiem, przepraszam – odparł Hubert ze spuszczoną głową.


Wyminął rodziców i poszedł do swojej sypialni.


– Jeszcze z tobą nie skończyłam! – krzyknęła za nim matka, ale ją
zignorował.


Zamknął się w pokoju. Wyjął z plecaka mapę i ze złością rzucił ją na
szafkę. Wtem jego wzrok padł na demonologię.


– Demonów też pewnie nie będzie – mruknął, po czym cisnął książką o ścianę. Otworzyła się i upadła na ziemię grzbietem do góry, a na nią
posypało się kilka drobinek tynku.


Hubert położył się na łóżku i nakrył głowę poduszką. Był zły i rozczarowany, miał wrażenie, jakby cały jego świat się zawalił.


Sam nie wiedział, kiedy usnął. Jednak nie był to spokojny sen. Chłopak
miał koszmary o demonach. Śniła mu się też wyprawa do miasta po
demonologię, znów przeżywał śmierć bliskich i własną.


Kiedy się obudził, panowała ciemność. Słyszał przytłumione głosy na
parterze. Był trochę głodny, ale nie miał siły zejść na dół, musiałby
wtedy stanąć twarzą w twarz z rodzicami, Albertem i Ernestem. W tej
chwili nie potrafił się na to zdobyć. Najchętniej nigdy już nie
opuszczałby pokoju.


Leżał tak w ciemności przez długie godziny. Słyszał, jak przyjaciel
wchodzi do pokoju i kładzie się do łóżka, ale udawał, że śpi.
Nasłuchiwał odgłosów domu, bezwiednie rejestrował wszystkie dźwięki z zewnątrz.


„To wszystko jest bez sensu” – pomyślał, zanim usnął na dobre.


 


– Wstawać! To, że macie szlaban na opuszczanie wsi, nie znaczy, że
odpuszczę wam pracę! – oznajmił Albert, wpadając do sypialni chłopców.


– Nigdzie nie idę – jęknął Hubert i nakrył głowę poduszką.


– Już! – Albert ściągnął z niego nakrycie.


Starszy pan był uparty. Kazał chłopcom zjeść śniadanie i zagonił ich do
naprawy płotu. Nie rozmawiali. Ernest wciąż się wściekał, a Hubertowi
wszystko zobojętniało. Robił, co mu kazano, i nic ponadto. Po południu
Zuzia zaproponowała mu grę w pokera, ale nie miał ochoty do zabawy.


– Może później – powiedział i poszedł do sadu.


Tam usiadł na trawie pod drzewem i tępo wpatrywał się przed siebie. W takim stanie znalazł go ojciec.


– Co robisz? – zapytał.


Chłopak wzruszył ramionami.


– Ernest mi powiedział, po co tam pojechaliście.


– To się pewnie ucieszysz, że nie miałem racji. Po raz pierwszy, od
kiedy wróciłem z Paryża – mruknął.


– Nie, wcale się nie cieszę – odparł spokojnie. – Przykro mi, że ci się
nie udało, jeżeli to było dla ciebie takie ważne.


– To już nieważne, nic już nie ma sensu.


– Ważne jest to, że mimo tego, co się dzieje na świecie, wszyscy wciąż
żyjemy. Choroba zabrała wiele osób, ale nikogo z nas. I to się liczy.


– Tak, pewnie tak – westchnął.


– Zobaczysz, damy sobie radę ze wszystkim. – Daniel poklepał go po
ramieniu. – Ale szlaban i tak macie. Obaj.


 


Od feralnej wyprawy Hubert stracił serce do wszystkiego. Nic go już nie
cieszyło, pracę wykonywał mechanicznie, nie interesował się, co się
działo we wsi. Ernest z Zuzią starali się wciągnąć go w różne gry,
proponowali mu wspólne spacery, wyprawy nad rzekę i łowienie ryb, ale
odmawiał. Zaczął stronić od ludzi, co było zupełnie do niego niepodobne.
Większość wolnego czasu spędzał na wędrówkach po lesie. Szukał
jakichkolwiek śladów, które mogły zostawić demony. Bezskutecznie.


Znał już na pamięć każdy metr kwadratowy lasów otaczających Dąbrówkę.
Wolał przemierzać je całymi godzinami, rozpamiętując życie w Święcinie,
niż wrócić do domu. Jednak z biegiem czasu jego sen o utopii wydawał się
coraz odleglejszy. Demony zaś wytworem wyobraźni. Okolica Dąbrówki była
tak senna jak przed wojną. Nigdzie nie znalazł nawet śladu potworów.
Któregoś dnia zapędził się bardzo daleko od wsi i wrócił do domu dopiero
po zmroku. Był bardzo głodny, więc od razu skierował się do kuchni. Miał
zamiar coś zjeść, a potem zamknąć się w sypialni i znów przeglądać
demonologię, szukając w niej jakichś wskazówek, które mogły mu umknąć.
Wolał być przygotowany, jeśli jednak okaże się, że istnienie potworów to
nie mrzonka.


– Gdzie ty znowu byłeś? – Lidia stanęła mu na drodze.


– W lesie.


– Przecież mówiłam ci, żebyś wrócił wcześniej – powiedziała z wyrzutem.


– Nie pamiętam.


– Ostatnio nic nie pamiętasz. Przecież dziś Zuzia ma urodziny.


– To już dziś? – zdziwił się. Dni i tygodnie zaczęły mu się zlewać.


– Chodź. – Lidia pociągnęła go do salonu, gdzie wszyscy czekali.


Na stole stał talerz z resztką tortu.


– Wszystkiego najlepszego. – Hubert uśmiechnął się serdecznie do Zuzi.


– Dziękuję. – Jej blada twarz, okolona burzą rudych, poplątanych loków,
promieniała.


– Czekaliśmy z tortem, ale długo nie przychodziłeś – powiedział Daniel,
nakładając dla syna kawałek ciasta na talerz.


Hubert przyjął je i zaczął jeść.


– Chcesz zobaczyć, co dostałam? – zapytała wesoło Zuzia.


Pokiwał głową.


– Patrz. – Z radością odsłoniła uszy i pokręciła głową. W świetle świecy
zamigotały złote kolczyki, które kiedyś należały do Lidii. – A to od
dziadka. – Dziewczynka podała mu mały scyzoryk. – A to od Ernesta. –
Teraz pokazała złote serduszko na cienkim łańcuszku. – Należał do mamy –
dodała ciszej. – Miałam go dostać na piętnaste urodziny.


– Mama na pewno by się nie obraziła, że dostałaś go na czternaste –
pocieszył ją brat.


Hubert usiadł wygodnie w fotelu i grzebał małym widelczykiem w torcie.
Wszyscy wydawali się szczęśliwi. Wojna i zaraza rzuciły cień śmierci na
osadę, ale im udało się przeżyć.


 


Jesień rozpoczęła się na dobre. Codziennie trzeba było palić w piecu. Na
szczęście Albert miał stare ogrzewanie grawitacyjne, które nie wymagało
żadnych skomplikowanych urządzeń i z powodzeniem działało również po
impulsie.


– A mówili: „Po co ci, stary, to ogrzewanie?” – powtarzał często starszy
pan. – Musisz ciągle palić w piecu, po całym domu masz paskudne, grube
rury. Tak mi mówili. I że tylko kitram pieniądze pod materacem, zamiast
wydać je na remont domu i nowoczesny piec. I co? Teraz to oni
najgłośniej narzekają – zaśmiał się.


W Dąbrówce wiele gospodarstw miało studnie, a latem nikt nie potrzebował
ogrzewania, jednak ci bardziej przewidujący szybko zaczęli się tym
martwić. Parę rodzin przeprowadziło się do starych domów, gdzie
znajdowały się piece kaflowe lub takie, jak miał Albert. Okazało się
też, że stary Borowski, gdy był młodszy, pracował jako pomocnik zduna i umiał naprawić te, które nie działały dobrze.


 


W październiku sołtys urządził świniobicie. Hubert z Ernestem
przyglądali się, jak starsi mężczyźni zabijają trzy dorodne świnie.
Spuścili ich krew na kaszankę, potem sparzyli skóry i chłopcy musieli
pomagać przy czyszczeniu. Hubert wcześniej nie miał pojęcia, że świnie
są aż tak owłosione. Kolejnego dnia, gdy tusze wystygły, pomagali przy
obróbce mięsa.


– Będzie jedzenia na kilka miesięcy – przekonywał Kazimierz Borowski,
który nie pozwolił, aby cokolwiek się zmarnowało.


Lidia i Zuzia pomagały tymczasem pozostałym kobietom w przygotowaniu
przetworów.


Na koniec miesiąca urządzono zabawę w świetlicy wiejskiej. Ludzie
musieli się czymś zająć, a uroczyste spotkanie pozwoliło wszystkim
zapomnieć o tym, jaki okropny czas przeżyli. Większość z nich w ciągu
minionych miesięcy straciła kogoś z rodziny lub znajomych.


Hubert rozejrzał się po pomieszczeniu. Trójka dzieci, Jagoda, Jędrek i Oskar, bawiła się właśnie w berka, ich opiekunowie rozmawiali przy
stołach, jedli dania przygotowane specjalnie na tę okazję.


Największą rodziną, która przetrwała zarazę, byli Borowscy. Stare
małżeństwo trzymało się całkiem nieźle, gorzej z ich synem i jego żoną,
którzy z powodu choroby stracili dwoje dzieci. Dalej byli Berdowie –
czterdziestodwuletni Sylwester, który przygarnął pod swój dach
trzydziestoletnią bratanicę z synem Oskarem, oraz rodzina Huberta i Ernesta. Pozostali nie mieli tyle szczęścia. Cegła został sam z wnukiem,
Jędrkiem, Woźnica z córką, Jagodą, pielęgniarka Irena nie miała nikogo,
tak samo jak sąsiadka Alberta, Aniela Janicka,
siedemdziesięciotrzyletnia kobieta, która jeszcze przed wojną pochowała
kilku mężów. Pozostali jeszcze Górscy, młode małżeństwo z innej wsi,
którzy na razie nie byli w stanie mówić o tych, których stracili.


Hubert zerknął na swoją rodzinę. Lidia, ubrana odświętnie, dyskutowała o czymś z pielęgniarką Ireną. Albert opowiadał jeden ze swoich kawałów
Danielowi, sołtysowi i myśliwemu. Zuza, ubrana w kwiecistą sukienkę, z włosami zaplecionymi w koszyczek, szeptała coś na ucho Ernestowi.
Wszędzie panowała swobodna atmosfera. I wtedy wzrok chłopaka padł na
samotnego żołnierza siedzącego w kącie. Z ponurą miną wpatrywał się w swój pusty kubek.


– Cześć. – Chłopak podszedł do niego i usiadł obok.


– Cześć. – Żołnierz nie podniósł nawet wzroku.


– Jestem Hubert. – Wyciągnął dłoń w jego stronę.


Żołnierz, wysoki, potężny i krótko przystrzyżony blondyn, zastanowił się
chwilę i uścisnął jego rękę.


– Michał.


– Wiem, że już jakiś czas minął, ale przykro mi z powodu śmierci twoich
kolegów.


– Dzięki. Czasem myślę, że gdybym tylko wcześniej opuścił posterunek,
przeżyliby. Jestem najstarszy stopniem, moim obowiązkiem było o nich
zadbać.


Hubert pokiwał głową ze zrozumieniem.


– Nie sądzę, że mogłeś coś zrobić, żeby ich ocalić – powiedział po
chwili. – Nikt, kto zachorował, nie przeżył. Nic by ich nie uratowało.


– Mówili, że na południu lekarze pracują nad antybiotykiem…


– Jak widać, raczej nie zdążyli.


Michał zmierzył Huberta wzrokiem.


– Ty jesteś wnukiem tego szurniętego strażaka?


– Hm, można tak powiedzieć.


– Widać pokrewieństwo.


Hubert uśmiechnął się pod nosem.


– Nie masz tu nikogo bliskiego, prawda? – zagadnął.


– Nie mam. Moja rodzina mieszka… mieszkała kilka wiosek dalej. Tak się,
głupi, cieszyłem, że udało mi się zamienić z kolegą i dostać przydział
właśnie tutaj, blisko nich. Jeszcze w kwietniu ich widziałem, a potem…
potem cała wioska zachorowała i w ciągu kilku tygodni wszyscy umarli.
Nie było nikogo, kto mógłby ich pochować. – Michał odstawił kubek i zacisnął pięści. – Nikogo. Dzikie zwierzęta zajęły się ciałami… Miałem
kilkunastoletnią siostrę. Była taka ładna, wszyscy ją lubili. I jak
pomyślę, że… że jakieś psy czy lisy… – Głos żołnierza zadrżał.


– Przykro mi – powiedział po chwili Hubert.


„Ja przynajmniej mam rodzinę przy sobie – przemknęło mu przez myśl. – A przecież chłopak jest tylko kilka lat starszy ode mnie”.


– Wiesz, jakbyś miał ochotę i się nudził, to zawsze możesz wpaść w odwiedziny do nas – zaproponował. – Wieczorami nie ma za dużo roboty,
szkoda siedzieć samemu w ciemności.


– Dzięki. – Żołnierz spojrzał mu w oczy ze wzruszeniem.


Michał zdecydował się ich odwiedzić dopiero po trzech dniach. Ale kiedy
już to zrobił, został potraktowany jak przyjaciel rodziny. Lidia
wcisnęła w niego kolację, a potem wszyscy usiedli w dużym pokoju, nawet
Zuzia usadowiła się na ziemi i bawiła w zaplatanie kolorowych sznurków.


Albert z kolei wciągnął Michała w pogawędkę o swoich dawnych czasach w wojsku. Hubert z Ernestem przysłuchiwali im się z uśmiechami na
twarzach.


– I ten stary dziad, porucznik Kozak, nadal żyje? – dziwił się starszy
pan.


Michał pokiwał głową.


– Ponoć chcieli wysłać go na emeryturę, ale zaparł się rękoma i nogami.


– To był twardy człowiek – dodał Albert. – Pamiętam, jak kiedyś razem
rozebraliśmy drewniany wóz na części, wynieśliśmy je na dach koszarowca
i tam poskładaliśmy. Wyglądał, jak się patrzy! Tylko z wciągnięciem tam
konia mieliśmy problem. Chabeta jedna po schodach nie chciała wleźć.


– Ja kiedyś zadzwoniłem do takiego nieogarniętego kumpla, który był w dyżurce, i przedstawiłem się właśnie jako Kozak – rzekł Michał. – I tak
mu powiedziałem: „Ty sprawdź, czy na parkingu stoi mój batmobil”. A ten
kretyn ruszył na zewnątrz i tylko patrzeliśmy przez okno, jak pomyka
między samochodami, szukając tego batmobilu.


– Wesoło oni tam mają, co? – szepnął Ernest do Huberta.


– Tylko do wojska iść. – Chłopak się uśmiechnął.


 


Od tamtego wieczoru Michał był częstym gościem w ich domu. Hubert z Ernestem bardzo go polubili i w pogodne dni chodzili we trzech na ryby.


– Nic mi nie bierze – narzekał Hubert. Od trzech godzin siedział na
pomoście nad jeziorem i złowił tylko niewielką płotkę, której i tak
darował życie. – Mam to gdzieś – mruknął i oparł wędkę o rozwidlony
patyk. – Jeśliby coś brało, to krzyczcie.


Wstał z krzesła i się przeciągnął. Zuzia leżała na brzuchu na pomoście
bliżej brzegu i rzucała do wody niewielkie słomki z trawy.


– Co robisz? – Hubert podszedł do niej.


– Nic – odparła, nie podnosząc głowy. Wydawała się nieobecna.


„Kiedyś też taka była?” – zaczął się zastanawiać.


Przeszedł nad nią i stanął na podmokłym brzegu jeziora. Słońce
oświetlało żółte i czerwone liście na drzewach, ale od ziemi było już
czuć chłodem.


„Jak przetrwamy zimę? – przemknęło mu nagle przez myśl, kiedy patrzył na
czerwono-złoty krajobraz. – Zgromadziliśmy wystarczająco dużo zapasów?
Wiem, że jeszcze kilkadziesiąt lat temu ludzie doskonale sobie radzili
zimą bez prądu, ale czy my pomyśleliśmy o wszystkim?”.


– Widzisz jego spławik? – Chłopak ledwie usłyszał, jak Ernest pyta o to
Michała.


– Nie, coś chyba wzięło. Hubert!


Ale Hubert przestał zwracać na nich uwagę. Usłyszał jakieś dźwięki w lesie, na razie ciche, zaledwie szelest suchych liści na ziemi, ale po
chwili dołączyły do nich popiskiwania i stęknięcia.


– Co jest? – zapytał Michał, kiedy i on je usłyszał.


Zszedł z pomostu i dołączył do Huberta. Ernest stanął przed siostrą,
jakby ją osłaniał.


Hubert zdał sobie sprawę, że nie zabrał żadnej broni. Odwykł od tego.
Zresztą rodzice zabronili mu chociażby zbliżać się do sypialni Alberta,
gdzie pod łóżkiem spoczywał cały arsenał.


Hałasy i piski się nasiliły. Cała czwórka wpatrywała się w las. Michał
wyjął z kabury pistolet i stanął gotowy do strzału. Wtem spomiędzy drzew
wypadły trzy dziki. Biegły na oślep przed siebie. Nawet nie zauważyły
ludzi.


– Co to było? – odezwał się Ernest, kiedy zwierzęta znikły za krzewami.


– To, mój drogi, były dziki – odpowiedział Hubert. Serce wciąż biło mu
szybciej, ale humor się poprawił. Przez jedną czy dwie naprawdę paskudne
sekundy był przekonany, że zostaną zaatakowani przez demona.


– Wiem, że to były dziki – mruknął Ernest.


– To po co się głupio pytasz?


– Ale co je tak spłoszyło?


– A czy to ważne? – Michał wzruszył ramionami i schował pistolet do
kabury. – A tobie właśnie spławik zerwało – zwrócił się do Huberta,
wracając na pomost.


– Cholera – mruknął chłopak, przechodząc nad wciąż leżącą na pomoście
Zuzią. – W takim tempie nic nie zostanie z wędek do wiosny.


– No to ich lepiej pilnuj, bo dziadek się wścieknie – powiedział Ernest.


Chłopcy znów zabrali się do łowienia. Hubert z kolei musiał rozplątać
żyłkę przy swojej wędce. Zuzia, jak gdyby nigdy nic się nie stało, dalej
rzucała na wodę słomki i nuciła cicho pod nosem.


– Michał? – odezwał się po dłuższej chwili Hubert.


– Co?


– Strzelałeś kiedyś z tego do człowieka? – Wskazał brodą na pistolet
żołnierza.


– Dlaczego pytasz?


– Tak z ciekawości… No bo że umiesz w ogóle strzelać, to raczej
oczywiste.


– Zanim to wszystko się stało, nie miałem wielu okazji do strzelania –
odparł. – Mieliśmy trochę ćwiczeń na strzelnicy, ale wiesz, naboje są
drogie. Trzeba było ze wszystkich się rozliczyć… Kiedyś zaginął jeden
granat, to całej jednostki nie wypuścili na Wielkanoc do domu. W sumie
nigdy się nie odnalazł. Ale jeśli chodzi o twoje pytanie, to nie, nie
strzelałem nigdy do ludzi i mam nadzieję, że nie będę musiał. Nie
przygotowali nas do czegoś takiego – westchnął. – Naszym zadaniem było
wykonywać rozkazy, zawsze w pobliżu miał być ktoś starszy stopniem, kto
by wiedział, co robić. A potem wysłali nas tutaj i zapomnieli… A skoro
tak, to nie zamierzam nikomu o sobie przypominać.


– I wcale ci się nie dziwię. – Ernest poklepał go po ramieniu.


– A wiecie, czego boją się zwierzęta? – zapytała nagle Zuzia.


Chłopcy obejrzeli się na nią zaskoczeni.


– Czego? – zapytał Ernest.


Ale już go nie słuchała i dalej, nucąc, rzucała słomki na wodę. Tylko
Hubert zastanowił się nad jej pytaniem. No właśnie, czego się boją?
Dlaczego z takim przerażeniem uciekały z lasu? Chciał wierzyć, że to
normalne zachowanie dzików, ale w głębi serca podejrzewał, co mogło
wzbudzić taki strach.


Kilka dni później poprosił myśliwego Woźnicę, żeby zabrał go na
polowanie.


– Dlaczego chcesz iść na polowanie, młody? – zapytał mężczyzna. Nie był
zbyt wysoki ani potężny, ale potrafił zaopatrzyć całą wieś, a raczej
tych, którzy w niej pozostali, w dziczyznę. Hubert mgliście pamiętał, że
kiedyś miał ciemne włosy, ale teraz całkowicie posiwiał. Prawdopodobnie
z powodu śmierci żony i syna. Został sam z jedenastoletnią córką.


– Pomyślałem, że może przydałaby się panu pomoc. A poza tym chciałbym
się nauczyć polować.


– Dobrze. – Mężczyzna skinął głową. – Ale nie myśl, że dostaniesz
strzelbę.


– Wystarczy, żebym się przyglądał.


 


– Jutro idę na polowanie z Woźnicą – oznajmił wieczorem Hubert.


– Polowanie? – Zaskoczony ojciec podniósł głowę.


– No chyba mogę? – Chłopak spojrzał mu w oczy.


Mężczyzna pokiwał głową. Jego syn zmienił się w ciągu ostatnich miesięcy
nie do poznania. Od pracy nabrał tężyzny i większej pewności siebie. A może to było jeszcze wcześniej? W sumie już w kwietniu zachowywał się
inaczej.


– Niech chłopak idzie, przynajmniej się czegoś nauczy – powiedział
Albert.


Następnego dnia Hubert zerwał się z łóżka z samego rana. Choć może
zerwał to nie do końca trafne określenie, raczej się zwlókł i poszedł do
domu myśliwego. Stamtąd obaj ruszyli do lasu.


Hubert przez cały czas wypytywał o zwyczaje zwierząt.


– A czy w ostatnich tygodniach nie zauważył pan, żeby zwierzęta jakoś
inaczej się zachowywały? – zapytał w końcu.


– Jak inaczej?


– No nie wiem, dziwnie?


– Nie wydaje mi się.


– Hm. – Hubert się zamyślił. „Nie zachowują się dziwnie, to może nie ma
demonów? Albo myśliwy nic nie zauważył? A może się pokażą dopiero za
kilka lat? Kurde, że też nikt mi nie powiedział, kiedy ludzie zaczęli je
widywać”.


W pewnym momencie natknęli się na martwą sarnę, a raczej to, co z niej
zostało.


– Co ją tak urządziło? – zapytał Hubert, patrząc z niesmakiem na zwierzę
z wywleczonymi wnętrznościami.


– Pewnie zdziczałe psy – stwierdził myśliwy.


Chłopak zobaczył kilka odcisków psich łap. Ale obok nich inne ślady,
niepodobne do żadnych, które znał.


– A to? – Chłopak wskazał palcem.


– Czy ja wiem…? – Myśliwy się pochylił. – Trochę niewyraźne, mogłyby
należeć do jakiegokolwiek zwierzęcia.


I tak było za każdym razem. Hubert nie mógł znaleźć żadnego
niepodważalnego dowodu na istnienie demonów. Tylko poszlaki, które sam
nie wiedział, jak traktować. Żeby przekonać innych, że mrok skrywa
potwory, najpierw musiałby przekonać do tego samego siebie.


 


Na początku listopada ksiądz, który przeżył zarazę, poświęcił wszystkie
groby i zbiorową mogiłę, gdzie znajdowały się prochy ofiar epidemii. W ten dzień wszyscy mieli ponury nastrój – na cmentarzu było więcej
świeżych grobów niż modlących się nad nimi. Niedługo potem spadł
pierwszy śnieg, mróz ściął wszystkie kałuże.


Jakiś czas później do Dąbrówki przybyło młode małżeństwo. Wyglądali na
nieco wystraszonych, ale i zdesperowanych. Okazało się, że bali się
tego, jak zostaną przyjęci we wsi, ale skończyły się im zapasy jedzenia
i postanowili zaryzykować spotkanie z miejscowymi. W zamian za
informacje na temat tego, co dzieje się na świecie, sołtys przyjął ich
pod własnym dachem. Kilka osób również postanowiło z nimi porozmawiać i zorganizowano spotkanie, ale oczywiście nikt nie zaprosił na nie Huberta
ani Ernesta.


– Oni traktują nas jak dzieci! – denerwował się Hubert, kiedy został sam
w domu z przyjacielem i jego siostrą. – Michałowi pewnie pozwolili tam
iść!


– W końcu jesteśmy niepełnoletni. – Ernest wzruszył ramionami. – A Michał jest żołnierzem.


– Niepełnoletni? – prychnął Hubert. – Jakie to jeszcze ma znaczenie?


– Najwyraźniej ma.


Chłopak wstał i ze złością zaczął chodzić po salonie. Ernest siedział w fotelu i bawił się kostką Rubika. Zuzia leżała na dywanie i czytała
książkę.


– Tak nie powinno być – mruczał pod nosem Hubert. – Jeśli chodzi o przydział jakiejś roboty, traktują nas na równi z dorosłymi. A gdy
zapowiada się coś poważnego albo ciekawego, wtedy jesteśmy dziećmi.


– No, ale czego byś się od tej pary dowiedział?


– Nieważne. Liczy się to, że każdy mieszkaniec wsi tam był. W Święcinie…


– W tym Święcinie, które nie istnieje? – Ernest przerwał mu, kpiąco
unosząc brwi.


Hubert prychnął tylko i wyszedł do kuchni po coś do jedzenia. W życiu by
się do tego nie przyznał, ale ubodły go słowa przyjaciela.
Najprawdopodobniej osada była tylko jego urojeniem, jednak wieczorami,
leżąc w łóżku, wyobrażał sobie, że znów kiedyś tam trafi. Tęsknił za
swoim domem, za tym, że w Święcinie był szanowanym strażnikiem, a nie
tylko lekceważonym dzieciakiem. Wspominał ludzi, których twarze powoli
stawały się coraz bardziej zamazane. Gdyby mógł znów się tam znaleźć,
rozegrałby wszystko zupełnie inaczej. Nigdy nie pozwoliłby przyjaciołom
zginąć.


Zapadał już zmrok, kiedy do domu wrócili wreszcie rodzice i Albert.


– No i? – zagadnął ich od progu Hubert.


– A czego się spodziewasz? – odezwał się Albert.


– To znaczy?


– To małżeństwo przemierzyło konno spory kawałek kraju w poszukiwaniu
rodziny – powiedziała Lidia. – Mówią, że po drodze natknęli się na
wymarłe miasteczka i wsie. Większe miejscowości były często zupełnie
zrujnowane, a ludzie w nich zachowywali się jak zwierzęta. Kilka razy
nawet do nich strzelano.


– Aż trudno w to wszystko uwierzyć – odezwał się jej mąż.


– A nie mówiłem? – zapytał Albert.


– Nie wiem, jak mamy dalej ułożyć sobie życie – westchnęła Lidia.
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ROZDZIAŁ V


W gospodarstwie było coraz mniej pracy, więc przez większość czasu każdy
musiał sam sobie znajdować zajęcie. Hubert wciąż powtarzał demonologię.
Nudziło go to zajęcie, bo informacji, jak udobruchać danego demona albo
z nim walczyć, było naprawdę niewiele. Nie pomijał jednak niczego, bo
nie wiedział, kiedy jaka wiedza może się przydać. Ernest siedział na
kanapie i bawił się zapalniczką ojca, Zuzia leżała na ziemi i układając
puzzle, nuciła coś cicho. Lidia była w kuchni. Podjęła kolejną próbę
upieczenia chleba – zazwyczaj wychodził zakalec.


Rada Starszych postanowiła na wiosnę zbudować piec chlebowy. Wiedzieli
też, że niedługo zabraknie im butli z gazem, które już teraz musieli
przywozić z pobliskich opuszczonych wsi.


Życie z jednej strony stało się trudniejsze, a z drugiej pod pewnymi
względami prostsze. Problemy związane ze szkołą czy pracą przestały mieć
znaczenie. To, co kiedyś spędzało ludziom sen z powiek, wydawało się
odległe i nieznaczące.


Pojawiły się za to nowe kłopoty: szczury, myszy i inne szkodniki
szukające na zimę schronienia, na przykład w zapasach zboża. Bez radia,
telewizji i internetu, które by ciągle im przypominały, jaki jest dzień,
pogubili się w kalendarzu. Ostatnie miesiące tak obfitowały w wydarzenia, że nikt nie myślał o tym, jaka jest data. Jednak gdy
nadszedł grudzień, a z nim przygotowania do świąt, narodziło się
pytanie, kiedy to tak naprawdę jest. Prawie każdy miał własne zdanie na
ten temat. Dla niektórych zaczynały się za tydzień, dla innych za ponad
dwa.


– Nie wiem, o co oni się tak pieklą – stwierdził Hubert, kiedy grał w karty z Zuzią i Ernestem. – Czy to aż takie ważne, jaki jest dzień?


Przyjaciel spojrzał na niego krzywo. On chciałby to wiedzieć i doskonale
rozumiał problem.


– Kiedy świat stanął na głowie, dobrze byłoby mieć świadomość, że Boże
Narodzenie świętuje się we właściwym czasie – powiedział w końcu. –
Chociaż w tym jednym dniu czuć się normalnie.


– Może masz rację. – Hubert wzruszył ramionami. Nie obchodziły go takie
przyziemne kwestie. Miał na głowie dużo ważniejszy problem: czy demony
istnieją. Z jednej strony nie chciałby już nigdy się z nimi zetknąć, ale
z drugiej… wolałby mieć świadomość, że nie zwariował, usłyszawszy w lesie dziwne dźwięki, a w domu szepty, na które nikt inny nie zwracał
uwagi.


Datę ustalono na zebraniu Rady Starszych. Decydujący głos miał ksiądz.
Orzekł, że Wigilia jest za osiem dni. Od tej chwili zaczęły się
przygotowania do świąt. Lidia zagoniła chłopców i Zuzię do lepienia
pierogów, a sama wraz z Albertem zajęła się mięsem i ciastami.


To były niezwykłe święta. Pierwsze od wojny i epidemii, więc ludzie
dziękowali Bogu, że udało im się przeżyć. Ponadto Dąbrówka była całkiem
nieźle zaopatrzona na zimę. Na wigilijnym stole pojawiło się dużo mięsa
i ryb złowionych przez Woźnicę, pierogi i trochę warzyw, które
przetrwały kilka miesięcy w ziemiankach i kopcach w ziemi. Hubertowi
brakowało egzotycznych owoców, pomarańczy i mandarynek, z jakimi zawsze
kojarzyło mu się Boże Narodzenie, orzechów, których nie zdążyli
nazbierać jesienią, a także zwykłych słodyczy. Co prawda kilka miesięcy
wcześniej przywieziono ich sporo z szabru, ale zapas szybko się
wyczerpał, a nikt nie chciał opuszczać Dąbrówki zimą, gdy śnieg zasypał
drogi.


Do tego doszły długie i nudne wieczory. Zmrok zapadał szybko, o szesnastej robiło się zupełnie ciemno i niewiele było do roboty. Ale
dzięki temu Hubert spędził święta w gronie rodziny, bez komputera. Mama
nie miała dyżuru, a tata nie siedział nad swoimi prawniczymi książkami.


 


– Hubert, dołóż do pieca, chłodno się zrobiło – poprosiła Lidia,
szczelniej otulając się kocem.


Chłopak z cichym jękiem zwlekł się z kanapy. Był drugi dzień świąt i tak
się objadł, że ledwo mógł się ruszać, ale i jemu zaczął doskwierać
chłód. Zszedł do piwnicy i zajrzał do pieca, gdzie tliły się małe
polana. W ciągu ostatnich kilku zimnych miesięcy nauczył się go sprawnie
rozpalać. Dorzucił trochę drewna i patrzył przez chwilę, jak zajmuje się
ogniem, a potem wrócił na kanapę i przegryzając suszone śliwki, wziął do
ręki kostkę Rubika. Szybko się jednak zniechęcił. Nie miał cierpliwości
jak Ernest.


Potem z zainteresowaniem przypatrywał się, jak Albert uczył Zuzię
wyplatać koszyki. Mężczyzna używał do ich produkcji pociętych na giętkie
paski korzeni sosnowych. Trzymał je w tym celu od lata.


– Myślałem, że koszyki robi się z wikliny – zdziwił się Hubert.


– A widziałeś gdzieś w okolicy wiklinę? – zapytał Albert.


– No nie.


– To już wiesz, dlaczego robię je z korzeni.


Przez chwilę Hubert z podziwem obserwował, jak palce starszego pana
śmigają, przeplatając ze sobą paski drewna. Lecz gdy sam spróbował tej
sztuki, wszystko zaczęło mu się rozłazić w rękach, a korzenie łamać.
Uznał więc, że nie jest stworzony do prac manualnych, i wrócił na
kanapę, ale leżenie szybko go znudziło.


– Zrobiłbym coś wymagającego ruchu – westchnął.


Lidia pokręciła głową, nie podnosząc wzroku znad książki.


– Możesz posprzątać w domu – zaproponowała.


– E, nie chce mi się. – Chłopak się przeciągnął.


Hubert lubił takie leniwe popołudnia, kiedy część rodziny przysypiała
gdzieś po kątach, a reszta w milczeniu znajdowała sobie jakieś zajęcie.
Jednak zimą, gdy ciągle prószył śnieg i nie było zbyt wiele pracy w gospodarstwie, zaczął się nudzić. Przeszedł się po pokoju, wyjrzał za
okno na uśpioną wieś i znów usiadł na kanapie.


Lidia spojrzała na niego z irytacją.


– Nie kręć się tak. A jak bardzo chcesz coś zrobić, to możesz zanieść
trochę ciasta Michałowi.


Hubert uznał, że lepiej wyjść na mróz, niż siedzieć w domu i się nudzić.
Ubrał się, spakował spory kawał ciasta i ruszył do sąsiada.


Wieś wyglądała na wymarłą, było cicho i spokojnie. Śnieg prószył,
zasypując wąskie ścieżki wydeptane przez ludzi. Michał mieszkał
niedaleko, więc Hubert nawet nie zdążył po drodze zmarznąć. Szybko
dotarł do domu żołnierza i zapukał.


– Proszę! – rozległo się zza drzwi.


Chłopak wszedł do środka, otrzepując śnieg z butów. Zaspany Michał
wyszedł mu na spotkanie.


– Mama przesyła dla ciebie ciasto – wyjaśnił, wręczając mu pakunek. –
Dlaczego dziś do nas nie przyszedłeś?


– Bo ileż mogę u was przesiadywać? – Michał wzruszył ramionami i zaniósł
ciasto do kuchni. – Wystarczy, że zaprosiliście mnie na Wigilię.


– No przecież nie zostawilibyśmy cię samego. – Hubert podążył za nim i usiadł przy stole.


Żołnierz zamieszkał w domu rodziny, która umarła latem podczas zarazy.


– Co robiłeś, zanim przyszedłem? – zainteresował się Hubert.


– Głównie to się nudziłem. Chcesz ciasta?


– Nie, dzięki, zdążyłem się nim już przejeść…


Chłopakowi zrobiło się żal Michała, który nikomu nie chciał się narzucać
i przez to większość czasu spędzał sam, pewnie myśląc o utraconej
rodzinie i zmarłych kolegach. Hubert podejrzewał, że żołnierz miał
wyrzuty sumienia, że nie potrafił pomóc ani krewnym, ani chłopakom,
którymi dowodził.


Wtem jego wzrok padł na karabin leżący na szafce.


– Pokażesz mi, jak działa? – zapytał.


– Chyba nie chcesz teraz strzelać? W święta nie wypada…


– Nie, tylko pokaż mi, jak się go rozbiera na części i tak dalej.


Michał podał mu broń, wcześniej wyjmując z niej magazynek i nabój z komory.


– To jest kałach, prawda? – zapytał Hubert.


– Uhm, a profesjonalna nazwa to kbk AKMS.


– Masakra, kto wymyśla te skróty?


– Wojsko nie jest zbyt kreatywne.


Hubert dokładnie obejrzał karabin, a potem, bazując na swojej wiedzy o pepeszy, zaczął go rozkładać.


– Teraz tu – podpowiedział mu Michał, kiedy chłopak się pogubił.


– Fajny ten kałach – stwierdził Hubert, obracając karabin w dłoniach. –
Co się stało z pozostałymi?


Nagle się speszył. Nie powinien był pytać o broń zmarłych kolegów
żołnierza.


– Przepraszam – rzekł cicho.


– Nie ma problemu. Dwa oddałem starszyźnie, w końcu byłem im coś winien,
skoro mnie tutaj przyjęli. A swój i jeszcze jeden zatrzymałem… Dobrze ci
to poszło – dodał.


– Albert trochę nas uczył.


Zapadło milczenie. Michał najwyraźniej nie miał ochoty na rozmowę. Nagle
usłyszeli huk wystrzału gdzieś we wsi. Spojrzeli po sobie zaskoczeni.


– A jednak ktoś się nie przejmuje, że nie wypada – stwierdził Hubert.


– Zobaczę, co się dzieje. – Michał wziął z pokoju drugi karabin, włożył
kurtkę i szybkim krokiem wyszedł na dwór.


Hubert wiedziony ciekawością ruszył za nim. Od strony plebanii dobiegały
jakieś hałasy, więc obaj pobiegli truchtem w jej stronę. Drzwi były
otwarte na oścież, w środku ktoś krzyczał. Michał wszedł pierwszy, z bronią gotową do strzału. Hubert deptał mu po piętach i wyrzucał sobie,
że znów coś się dzieje, a on jest nieuzbrojony.


Kiedy stanęli na progu kuchni, zobaczyli bladego proboszcza stojącego
pod ścianą i mężczyznę celującego do niego z kałasznikowa. Trzech
innych, ubranych w mundury polowe, z karabinami na ramionach,
przetrząsało szafki. Na ziemi leżał tynk, a w suficie widniała dziura po
strzale. Gdy tylko obcy zobaczyli Michała i Huberta, natychmiast w nich
wycelowali. Przez minutę wszyscy stali nieruchomo i w napięciu mierzyli
się wzrokiem.


– Może wszyscy opuścicie broń i panowie powiedzą nam, czego szukają? –
zaproponował Hubert, starając się, żeby jego głos nie zadrżał.


Nikt go nie posłuchał.


– Nie mam pieniędzy – jęknął słabo ksiądz.


– Na cholerę nam pieniądze? – odezwał się najstarszy z intruzów. –
Szukamy jedzenia.


– Ksiądz ma pewnie kiełbasę, na pewno się podzieli…


– Hubert, zamknij się – syknął Michał. – Zaraz przybiegnie tu więcej
mężczyzn z bronią – ostrzegł złodziei.


Najstarszy żołnierz przez chwilę mierzył go wzrokiem.


– No dobra, chłopcy, idziemy – powiedział, ale karabinu nie opuścił.


Michał szturchnął Huberta, żeby zrobił im przejście w drzwiach.


– Nie – odezwał się młody, ale potężny chłopak, który nie mógł być nikim
więcej niż starszym szeregowym. – Jest zima, nie znajdziemy łatwo
pożywienia.


Na widok karabinów wycelowanych w jego pierś Hubertowi zaschło w gardle,
ręce zaczęły się pocić. Źle się czuł z tym, że sam nie ma żadnej broni.
Modlił się w duchu, by intruzi po prostu poszli.


– Idziemy – warknął najstarszy.


Młodsi żołnierze niechętnie skierowali się do wyjścia, cały czas celując
w Michała i Huberta. Potem zniknęli w lesie.


– Nic księdzu nie jest? – Michał spojrzał na proboszcza z troską.


– N-nie – jęknął mężczyzna. – Co to za czasy, żeby wdzierali się ludziom
do domów…


– Paskudne. – Hubert wzruszył ramionami.


– Co tu się dzieje?! – Na plebanię wpadł Albert z dubeltówką i stary
Borowski z karabinem.


– Napadli na księdza – wyjaśnił Michał.


Hubert uznał, że nic tu po nim, więc wrócił do domu.


„Minie trochę czasu, zanim ludzie nauczą się bronić swoich terenów za
wszelką cenę – pomyślał. – I jeszcze więcej, zanim inni odkryją, że nie
należy napadać obcych, bo można oberwać”.


Wieczór minął spokojnie. Po dokładnym zabarykadowaniu drzwi wszyscy dość
wcześnie poszli spać.


 


W środku nocy Huberta dręczyły koszmary. Obudził się zlany potem, jednak
nie pamiętał, co mu się śniło. Mamrocząc pod nosem, odwrócił się na
drugi bok i nagle sparaliżował go strach. W pokoju stała niska chuda
postać wpatrująca się w okno. Rozświetlała ją żółtopomarańczowa łuna. Po
chwili zdał sobie sprawę, że to tylko Zuzia.


– Co ty tu robisz? – syknął.


Dziewczynka, boso, w błękitnej pidżamie i z burzą włosów, które teraz
lśniły krwistą czerwienią, odwróciła twarz w jego stronę.


– Zobacz. – Wyciągnęła rękę.


Poderwał się i ruszył do okna.


– Co do cholery… – zaczął. – Pożar!


Nie miał pojęcia, co należy robić w takiej sytuacji. Obudził wszystkich
w domu, a potem wcisnął na bose stopy buty, narzucił kurtkę i wybiegł na
dwór.


Pożar ogarnął całą plebanię. Kiedy Hubert do niej dotarł, z głuchym
łomotem właśnie zawalił się dach. Ogień huczał, trzaskał i był tak
gorący, że niemożliwe było zbliżenie się do niego choćby na kilka
metrów. Na ulicy stały jeszcze trzy inne osoby, nie wiedząc, co robić.


– Gdzie ksiądz?! – zawołał chłopak i wtedy zobaczył jakiś cień na
ścieżce wiodącej do budynku.


Osłaniając twarz od ognia, podbiegł do niego. Na ziemi, z szeroko
rozłożonymi ramionami, leżał duchowny. Nie oddychał. Mimo to Hubert
próbował odciągnąć go od ognia. Sapiąc z wysiłku i ignorując rozgrzane
pożarem powietrze, zdołał przetransportować księdza z dala od ognia.
Wyczerpany usiadł w zaspie śniegu. Z ulgą włożył w nią dłonie.


Albert, który dotarł już na miejsce z resztą domowników, przykucnął przy
duchownym i spróbował go ocucić.


– Zastrzelili go – powiedział nagle.


Hubert dopiero w tym momencie zobaczył, że śnieg zaczyna barwić się na
czerwono.


– Ale jak to? – zapytał, nie wierząc w to, co widzi.


– Nie żyje – potwierdziła Lidia, oglądając ciało.


– Boże… – jęknął Hubert.


„Kto i dlaczego zastrzelił księdza?” – zapytał siebie. Przecież nikt ze
wsi by czegoś takiego nie zrobił. I wtedy przypomniał sobie wyraz twarzy
żołnierzy, którzy tego samego dnia napadli na plebanię. Nie znaleźli
jedzenia i zostali przepędzeni. Czyżby to była ich zemsta?


Plebanii nie dało się uratować. Do rana ogień strawił wszystko. Na
szczęście budynek znajdował się w pewnej odległości od innych domów i pożar się nie rozprzestrzenił. Jednak było to niewielkie pocieszenie dla
mieszkańców Dąbrówki. Przeżyli zarazę, zaczęli jakoś sobie radzić, a tu
nagle zginął jeden z nich, proboszcz, i to w takich okolicznościach.
Zdali sobie sprawę, że każdy obcy człowiek stanowi dla nich potencjalne
zagrożenie.


Na szczęście zabójcy i podpalacze nie wrócili do wioski już nigdy. Lecz
mieszkańcy Dąbrówki od tej pory żyli w strachu o swoje życie. Śmierć
proboszcza była dla nich ciosem, zabrakło osoby, która odprawiałaby msze
i pogrzeby, która by zapewniła, że to wszystko, co się stało, jest
częścią boskiego planu i ma jakiś sens. Choć ziemia była zmrożona,
pochowano księdza na miejscowym cmentarzu.


Ktoś rzucił pomysł, żeby odgrodzić wysokim płotem zamieszkane domostwa,
jak tylko się ociepli.


 


Styczeń i luty tego roku pozostały w pamięci Huberta jako martwe
miesiące. Śnieg dawał się wszystkim we znaki. Trzeba było wykopywać
tunele między domami, a także prowadzące do pomieszczeń gospodarczych.
Mężczyźni kilka razy wybrali się do lasu na wyrąb drzew. Powycinali też
bloki lodu z zamarzniętego jeziora i na sankach zawieźli je do wsi, a potem, przekładając słomą, pochowali w najgłębszych i najchłodniejszych
piwnicach. Ponadto niewiele było do roboty.


Choć krótkie, dni wlekły się jeden za drugim. Hubert nie protestował,
gdy Albert wypędzał jego i Ernesta, aby odśnieżali podwórko czy drogę do
sąsiadów. Kilka razy nawet wybrali się z Zuzią na sanki i urządzili
sobie bitwę na śnieżki.


– Ulepmy igloo – zaproponowała któregoś dnia dziewczyna.


– Daj spokój, za starzy na to jesteśmy – stwierdził Ernest.


– Ani trochę! – zaprotestowała.


– W sumie czemu nie? – podchwycił jej pomysł Hubert.


– Zdziecinniałeś – mruknął przyjaciel.


– Przynajmniej będziemy mieli jakieś zajęcie.


Praca przy budowli, która nawet nie przypominała prawdziwego igloo,
zajęła im kilka dni i pozwoliła na chwilę zapomnieć o nudzie.


 


Wiosna przyszła pod koniec marca. Słońce szybko stopiło hałdy śniegu. W nocy nadal dokuczały przymrozki, ale wszyscy powitali z radością dłuższe
dni, choć oznaczały one, że niebawem czeka ich praca. A było jej
mnóstwo. Trzeba było zaorać pola, zasiać zboże, warzywa, zająć się
naprawami szkód wyrządzonych w ciągu ostatnich miesięcy. Już w tej
chwili należało zacząć przygotowania do następnej zimy, jeżeli chcieli
przeżyć. Grupka dorosłych przejechała wozami po okolicznych opuszczonych
wsiach i miasteczkach w poszukiwaniu leków, soli, jedzenia z długim
terminem przydatności i narzędzi.


Dzień w dzień Hubert wraz z Ernestem padali wieczorem wycieńczeni i nie
mieli siły myśleć ani o demonach, które na razie nigdzie się nie
pokazały, ani o niczym innym. W taki sposób minął kolejny rok od wojny.
Ludzie przyzwyczaili się już do nowego życia bez prądu. Przeżyli jedną
zimę, wiedzieli już, jak przygotować się do następnej.


 


Była wiosna, dokładnie dwa lata po wybuchu wojny. Hubert wraz z rodziną
jadł kolację, gdy nagle ktoś bez pukania wpadł do domu. Wszyscy
podnieśli głowy znad talerzy. Na progu kuchni stanął jedenastoletni
Jędrek, wnuk sołtysa.


– Panie Albercie… – zaczął, a potem zaciął się z otwartą buzią.


– Co się stało? – Lidia podeszła do niego i położyła mu dłonie na
ramionach.


– Dziadka nie ma.


– Jak to nie ma?


– Rano poszedł do lasu i jeszcze nie wrócił… Martwię się o niego.


– Po co miałby iść do lasu? – zdziwił się Albert.


– Nie wiem. – Chłopiec pokręcił głową. – Mówił, że musi coś sprawdzić.
Ale miało mu to zająć tylko chwilę, a nie ma go już kilka godzin.


Albert zastanawiał się tylko chwilę.


– Ernest, biegnij do starszych i powiedz im, że za dziesięć minut
wszyscy mają przyjść do remizy.


Chłopak kiwnął głową i wybiegł z domu.


– Może poszedł do lasu i zabłądził? – zastanawiał się na głos Daniel.


– Stary Cegła w życiu by nie zabłądził we własnym lesie. – Albert
pokręcił głową. – Chodźcie, porozmawiamy ze starszymi, trzeba będzie
zorganizować poszukiwania.


W całym tym zamieszaniu nikt nie zwrócił uwagi na Huberta, który wciąż
siedział sparaliżowany na krześle.


– Poszedł do lasu i nie wrócił – szepnął, kiedy wszyscy, oprócz Zuzi i niego, wyszli. – Wiedziałem, że tak to się kiedyś skończy.


Sołtys mógł oczywiście skręcić nogę i utknąć gdzieś w lesie albo wbrew
przypuszczeniom Alberta rzeczywiście zabłądzić. Mógł też spotkać Woźnicę
i iść z nim na polowanie. Lecz Hubert wiedział, że jest jeszcze jedno
wytłumaczenie. Takie, które nikomu we wsi się nie spodoba.


Mama zabraniała mu dotykać broni palnej bez nadzoru kogoś dorosłego, a przecież w takiej chwili po prostu nie mógł wyjść z domu nieuzbrojony.
Wziął więc bagnet, który kilka tygodni wcześniej dostał od Michała.


– Zostań w domu i nigdzie nie wychodź, dobrze? – zwrócił się do Zuzi.


Dziewczynka pokiwała głową.


Kiedy Hubert już zamykał drzwi, wydawało mu się, że słyszy jeszcze
słowa: „W lesie jest coś złego”, ale nie miał pewności, czy to nie był
wytwór jego wyobraźni.


Kiedy dotarł do remizy, zebrała się już tam cała Rada Starszych i kilku
pozostałych mieszkańców wsi. Co chwila przychodził ktoś następny.
Zgodnie ustalono, że trzeba zorganizować poszukiwania sołtysa, zanim się
ściemni. Ludzie podzielili się na grupy i ruszyli do lasu.


Niestety, teren był ogromny, a ludzi mało. Trzy godziny później kolejne
zmęczone zespoły wracały do remizy. Nikt nie znalazł choćby śladu po
Cegle.


– Chłopcy, przynieście trochę wody – poprosiła syna i Ernesta Lidia. –
Wszyscy są zmęczeni.


– A my to niby nie? – mruknął pod nosem Hubert, ale przyjaciel pociągnął
go w stronę domu.


– No chyba nie będziesz się teraz z nią kłócił – zganił go po drodze.


– Czemu nie, każda okazja dobra.


– Nawet jak zaginął człowiek?


– I tak pewnie już nie żyje.


Ernest nagle się zatrzymał i spojrzał przyjacielowi prosto w oczy.


– Wiesz co, czasem przeraża mnie, jak się zmieniłeś – wypalił i zaczął
szukać butelek.


Nie zamieniając ze sobą słowa, napełnili pojemniki wodą ze studni
Janickiej i wrócili do remizy, gdzie panowało dość duże zamieszanie.


– Co się stało? – zapytał ojca Hubert.


– Znaleźli go – odparł Daniel, ale wyraz twarzy miał zrezygnowany. Wziął
głęboki wdech i dodał: – Cegła nie żyje.


Hubert spuścił głowę.


Kilka osób, wraz z Albertem i Lidią, poszło z powrotem do lasu, aby
zabrać stamtąd ciało. Hubert ruszył za nimi. Musiał się przekonać, co
zabiło sołtysa. Matce się to nie spodobało, ale nie było siły, która by
go od tego odwiodła.


„Może spadł ze skarpy i skręcił sobie kark – przekonywał siebie chłopak
po drodze. – Albo ktoś go zastrzelił, albo zaatakował go dzik… Wtedy
przynajmniej moglibyśmy spać spokojnie”.


Ciało sołtysa leżało głęboko w lesie, między drzewami, z dala od
jakiejkolwiek ścieżki. Pilnowało go dwóch zielonych na twarzy mężczyzn.


– Boże – szepnęła Lidia, zbliżając się do Cegły.


Trudno było orzec, czy to naprawdę sołtys. Ciało zostało poszarpane,
twarzy nie dawało się rozpoznać spod ran, brakowało ręki.


– Co go tak urządziło? – zapytał Albert, patrząc na zakrwawione zwłoki.


– Pewnie jakieś zwierzę – powiedziała Lidia.


– Wygląda, jakby coś go tutaj przyciągnęło – stwierdził Hubert,
przezwyciężając mdłości. – Patrzył pan na ślady? – zwrócił się do
Woźnicy.


– Co? – zapytał nieprzytomnie mężczyzna, odwracając wzrok do chłopaka.


– Patrzył pan na ślady, jakie zostawiło zwierzę?


– Tak…


– I? Co to było?


– Nie wiem.


Hubert w końcu dostał swój dowód na istnienie demonów. Nie miał już
żadnych wątpliwości, że to właśnie jakiś potwór zabił mężczyznę.


Jak tylko o tym pomyślał, przeszedł go dreszcz. Rozejrzał się z lękiem,
ale las był spokojny, nic nie wskazywało, żeby w pobliżu przyczaiły się
inne potwory.


Woźnica i Albert owinęli ciało w prześcieradła i zanieśli do wioski.
Olga Górska, która podczas epidemii straciła dzieci, poczuła się w obowiązku zaopiekowania się wnukiem zmarłego.


– Co mu się stało? – Ernest przypadł do Huberta, kiedy tylko ten wrócił
do domu.


– Coś go rozszarpało. – Hubert od razu ruszył do łazienki. Miał
wrażenie, że cały śmierdzi, czuł się potwornie brudny.


– Mówiąc „coś”, co dokładnie masz na myśli… – dopytywał się Ernest,
stając w drzwiach łazienki.


– Coś, nikt nie wie co.


– Myślisz, że to… że mógł to być ten twój…


– Demon? Nie myślę. Ja to wiem.


Hubert po umyciu się poszedł do pokoju i zaczął wertować demonologię z nadzieją, że coś pominął. Musiał zająć czymś myśli, gdyż za każdym
razem, gdy przymykał oczy, widział rozszarpanego, zakrwawionego
człowieka.


Niestety, nie znalazł tam odpowiedzi. Ze złością zamknął książkę i zszedł na parter, gdzie w dużym pokoju siedzieli rodzice, Albert,
Woźnica i pani Janicka.


– Biedny chłopak – mówiła Lidia. – Jest w okropnym stanie, w takich
okolicznościach stracić dziadka…


Hubert stanął w drzwiach i oparł się o framugę z rękoma skrzyżowanymi na
piersi.


– Mówiłem wam, że las jest niebezpieczny – powiedział.


Wszystkie twarze zwróciły się w jego stronę.


– Co ty wygadujesz… – zaczęła matka.


– Mówiłem wam o demonach, ale nikt mnie nie słuchał – powiedział ostrym
tonem.


– Jakich znowu demonach? – zainteresowała się Janicka.


– O demonach, które zabiły Cegłę.


– To musiało być jakieś zwierzę – odezwał się Daniel. – Nie pleć bzdur.


Hubert się zdenerwował. Wciąż mu nie wierzyli. Jak ocalić ludzi przed
ich głupotą?


– Ciekawe jakie? – Popatrzył pytająco na Woźnicę, ale mężczyzna wzruszył
ramionami. – No właśnie. Powinniście wydać zakaz chodzenia w pojedynkę
do lasu. I każdy powinien mieć broń…


– A ty znowu swoje – żachnęła się Lidia. – Nie możesz wygadywać takich
głupot! Mamy dość problemów bez twoich bajek!


– Ale to nie bajki!


– Hubert, idź do swojego pokoju – rozkazała twardo.


Chłopak ze złością uderzył pięścią we framugę i wyszedł.


– Co za idioci! – rzucił, wchodząc do sypialni.


– Mówiłem, że nikt ci nie uwierzy. – Ernest, który najwyraźniej ich
podsłuchiwał, wzruszył ramionami.


– Nawet gdyby sami zobaczyli demona, toby w niego nie uwierzyli! –
stwierdził z wściekłością.


– Ja widziałam – usłyszeli nagle Zuzię.


Hubert wcześniej nawet nie zauważył, że dziewczyna jest w pokoju.
Siedziała cicho na dywanie pod ścianą i jak zwykle coś zaplatała z kolorowych sznurków. Obaj chłopcy spojrzeli na nią.


– Co widziałaś? – zapytał Hubert.


– Demona – odparła, nie podnosząc wzroku.


– Co?! – niemal wykrzyczał Ernest, ale Zuzia nie miała najwyraźniej
zamiaru mówić nic więcej.


– Zuza, co widziałaś? – Hubert przyklęknął przy niej. – Jak wyglądał?


– Nie pamiętam. – Mała wzruszyła ramionami.


Przyjaciele spojrzeli po sobie.


– Myślisz, że to prawda? – zapytał ostrożnie Ernest.


– A bo ja wiem… Boże, gdybyśmy tak znaleźli tego demona i sprowadzili go
tutaj…


– Co ty znowu pie…


– Ej, ale to jest myśl! – Hubert nagle się ożywił, wyjrzał przez okno,
ale na dworze zapadał już zmierzch, a nie był przecież tak nierozsądny,
żeby włóczyć się po lesie w nocy. – Jutro rano tam pójdziemy.


– Głupi jesteś, ja nigdzie nie idę i ty też nie.


 


– Dziadek nas zabije i twoja matka też – syknął Ernest.


Od razu po śniadaniu, kiedy Albert poszedł do zwierząt, a Lidia z Danielem byli we wsi, chłopcy zakradli się do pokoju starszego pana i wyciągnęli spod łóżka karton z bronią.


– W życiu tego do rąk nie wezmę – żachnął się Ernest, kiedy przyjaciel
chciał podać mu karabin.


– Nie to nie. – Hubert wzruszył ramionami, biorąc pepeszę.


Sprawdził jeszcze, czy jest naładowana, i upchnął ją do plecaka, żeby
ktoś czasem jej nie zauważył.


– No to w drogę – zarządził.


Ernest powlókł się za nim do lasu, raz po raz zadając sobie pytanie,
czemu znów pakuje się w kłopoty.


W kilkanaście minut dotarli do miejsca, gdzie poprzedniego dnia
znaleziono ciało sołtysa.


– No i co teraz, cwaniaczku? – zapytał Ernest, rozglądając się dookoła.


Na liściach widniały krwawe plamy.


– A bo ja wiem? – Hubert podrapał się po głowie. – Kiedyś potrafiłem
wyczuć demony. Kiedy jakiś był w pobliżu, miałem wrażenie, jakby cały
świat wstrzymywał oddech.


– Wstrzymywał oddech? – powtórzył ironicznie Ernest. – A teraz
wstrzymuje?


– Nie wiem, nic nie czuję.


– No dobra, przyszedłeś tu, zobaczyłeś, że nic nie ma… Zresztą czego się
spodziewałeś? To chyba możemy wracać, zanim kogoś przypadkiem
zastrzelisz. – Spojrzał wymownie na pepeszę w rękach przyjaciela.


Hubert przeszedł się jeszcze kawałek w jedną i w drugą stronę, ale nic
nie znalazł. W końcu zrezygnowany powlókł się za Ernestem do domu.


– Gdzie znowu byliście?! – Jak tylko przekroczyli próg, naskoczyła na
nich Lidia.


– Na spacerze – odparł jej syn.


– Na spacerze? – Kobieta uniosła brwi. – Co masz w plecaku?


– Nic – mruknął, chowając go za siebie.


Matka spojrzała na niego przenikliwie, widać było, że mu nie wierzy.


Wiedział, że nie ma szans w potyczce na spojrzenia, dlatego z rezygnacją
wręczył jej plecak.


– Czy ty jesteś głuchy, czy nienormalny?! – wybuchła, gdy go otworzyła i zobaczyła kolbę pepeszy. – Zabraniałam ci dotykać broni palnej! Czy tak
trudno to pojąć?! Chcesz zrobić sobie albo komuś krzywdę?!


– Nie – mruknął ze spuszczoną głową.


Ernest stanął w kącie i usiłował zlać się ze ścianą.


– No to po jaką cholerę ją wziąłeś?! I jeszcze włóczycie się po lesie!
Wiesz, jak się martwiłam?! Macie szlaban! Obaj!


– Daj spokój, przecież nie jesteśmy dziećmi…


– Dla mnie zawsze będziesz moim dzieckiem, a mam wrażenie, że im jesteś
starszy, tym głupszy. Marsz do pokoju!


Hubert z rezygnacją wyminął mamę i powlókł się do sypialni. Ernest
ruszył za nim.


– Kiedyś te jej szlabany miały jeszcze jakiś sens, ale teraz? – jęknął
Hubert, rzucając się na łóżko. – Przecież i tak nie mamy w tej dziurze
gdzie iść ani co robić.


– Sam sobie jesteś winien. Mówiłem ci, żeby się nie włóczyć.


– Tak? To po co ty też poszedłeś?


– Bo ktoś musiał cię pilnować.


Kolejnego dnia Lidia wciąż się gniewała na chłopców i poprosiła Alberta,
żeby znalazł im jakieś zajęcie, żeby znów nie przyszły im do głów głupie
pomysły. Starszy pan doskonale wiedział, jak się nimi zająć. Co prawda
pola były już obsiane, ale w ogródku warzywnym zostało mnóstwo chwastów
do wypielenia. Później należało wyczyścić oborę, porąbać drewno,
naprawić płot i wychodek, w którym przeciekał dach.


Poza tym Hubert i Ernest codziennie chodzili na łąkę, żeby przerzucić
suszące się siano. Hubert nie przepadał za tym nudnym zajęciem. Gdy z nieba lał się żar, machanie widłami stawało się szczególnie
nieprzyjemne. Jednak doskonale zdawał sobie sprawę, że siano musi być
bardzo dobrze wysuszone, bo inaczej może zgnić albo co gorsza się
zapalić. Kiedy pierwszy raz o tym usłyszał, parsknął śmiechem. Bo niby
jak mokre siano może zapłonąć? Albert zdzielił go wtedy po głowie i wytłumaczył, że podczas gnicia wytwarza się tak wysoka temperatura, że
niewiele trzeba, by siano zajęło się ogniem.


– Patrz, gdzie leziesz! – zdenerwował się Ernest, gdy Hubert przewrócił
wiaderko z gwoździami.


Mijał właśnie czwarty dzień ich kary i przybijali sztachety do płotu.
Dzień był ciepły i słoneczny, więc żadnemu z nich nie chciało się
pracować. Hubert przykucnął i zaczął powoli zbierać gwoździe, jeden po
drugim. Nagle przyszedł mu do głowy pewien pomysł.


– A gdyby tak zrobić kuszę? Jeżeli byłaby celna i mielibyśmy dobre
strzały, bełty czy jak je się tam zwie…


– Po cholerę ci kusza?


– Skoro nie możemy mieć żadnej broni palnej, to chociaż taka by się
przydała.


– Wiesz co? Ja się wcale nie dziwię, że ludzie prędzej myślą, że to ty
jesteś wnukiem mojego dziadka. Jesteś nienormalny. I tylko teorie
spiskowe ci w głowie.


– Każdy mężczyzna powinien mieć czym się bronić – odrzekł Hubert. – A poza tym przecież jesteśmy już pełnoletni.


– I niby jak chcesz zrobić tę kuszę?


Hubert przysiadł na ziemi i zaczął bawić się gwoździem. Szczerze mówiąc,
nie wiedział, jak powinna wyglądać prawdziwa kusza, a Ernest nie miał
najmniejszego zamiaru mu pomóc. Przez następne pół godziny jeden
naprawiał płot, a drugi siedział w trawie i myślał nad nowym
wynalazkiem.


Po jakimś czasie dołączyła do nich Zuzia.


– Co robicie? – spytała, tłumiąc ziewnięcie.


Hubert spojrzał na nią i stwierdził, że przez ostatni rok niewiele się
zmieniła. Była chuda i wysoka prawie jak jej brat. Miała burzę rudych
loków, które co rano Lidia usiłowała okiełznać, zaplatając warkocz, oraz
spojrzenie sugerujące, że przez cały czas patrzy na inną rzeczywistość i widzi coś więcej niż pozostali. W jej oczach kryło się coś
niepokojącego.


– Pracujemy, nie widać? – odparł.


– Nie widać. Ty siedzisz, a mój brat pracuje – stwierdziła.


– No właśnie – mruknął Ernest.


– A ja wypieliłam całą marchewkę – pochwaliła się, robiąc palcem dziurę
w spróchniałej sztachecie, której jej brat nie zdążył jeszcze oderwać od
płotu.


– Czad – pochwalił ją Hubert.


– I dostanę nową mulinę.


Chłopak uśmiechnął się pod nosem. Gdy nie pracowała, najczęściej
wyplatała coś z kolorowych nitek. Nie miał pojęcia, co dalej robiła ze
swoimi dziełami, a musiał się już ich uzbierać całkiem pokaźny stosik.


– A skąd? – zainteresował się nagle. Mało brakowało, a nie zwróciłby
uwagi na jej słowa.


– Ze sklepu.


– Jakiego sklepu?


– Nie wiem.


Hubert przetarł bezsilnie twarz dłońmi.


– Ktoś jedzie na zakupy? – zapytał w końcu.


– Twoi rodzice.


– Co?! I nikt mi nie powiedział?!


Zanim przyjaciele zdążyli zareagować w jakikolwiek sposób, poderwał się
z ziemi i pobiegł do domu.


– Nie myśl, że będę sam naprawiał płot! – krzyknął jeszcze za nim
Ernest.


Ale Hubert się tym nie przejmował. W głowie miał tylko jedno – jego
rodzice planowali wyjechać z Dąbrówki. I nic mu nie powiedzieli.


– Chcecie jechać na zakupy?! – zapytał z wyrzutem, kiedy wpadł do
pokoju, w którym dorośli pili kawę.


– Tak, jutro – odparła spokojnie Lidia.


– Nie możecie!


– Daj spokój, potrzebujemy leków i innych sprawunków.


Dąbrówka była wsią raczej samowystarczalną, ale niektóre rzeczy musieli
sprowadzać z odległych miast.


– Też chcę jechać – oświadczył.


– Nie ma mowy. – Mama była nieprzejednana. – Po pierwsze, to
niebezpieczne, po drugie, jesteś za młody, a po trzecie, wciąż macie
szlaban.


– Ja pier… – zaczął.


– Hubert! – zganiła go. – Zostaniecie w domu z Albertem.


– Tato! Powiedz jej coś! – zwrócił się po pomoc do ojca, ale on tylko
spuścił wzrok.


– Nie jestem już dzieckiem! Kiedy wreszcie zaczniecie traktować mnie
poważnie?


– Kiedy zaczniesz poważnie się zachowywać – stwierdziła mama.


Chłopak wzniósł oczy ku górze.


– Tylko weźcie jakąś broń – mruknął.


– Nie potrzebujemy… – zaczęła Lidia, ale Albert jej przerwał.


– W tym akurat chłopak ma rację, nie wiadomo, na kogo się natkniecie.
Lepiej uważać.


– A ty nie miałeś płotu do naprawienia? – Lidia spojrzała na syna
kpiąco.


– Jesteś okropna – mruknął, wychodząc.


 


Następnego ranka, jak tylko wstało słońce, rodzice Huberta wyruszyli z Dąbrówki wraz z Woźnicą. Dwa konie zaprzęgli do wozu, a myśliwy jechał
wierzchem. Huberta nikt nie obudził, kiedy wyjeżdżali, więc spał do
dziewiątej, a gdy tylko wstał, Albert kazał mu porąbać drewno.


– Co… za… chamstwo… że… mnie… nie… wzięli… – mówił za każdym razem, gdy
uderzał siekierą w wyjątkowo gruby i oporny pieniek. – Mam… już… dość…
bycia… traktowanym… jak… jakiś… gówniarz.


Przez całe przedpołudnie walczył z drewnem. Spocił się i trochę zasapał,
bolały go mięśnie, ale było to przyjemne uczucie. Musiał przyznać, że w ciągu ostatnich dwóch lat przybyło mu masy i zrzucił cały zbędny
tłuszcz.


Nagle poczuł, że ktoś za nim stoi. Zmysły zresztą też mu się wyostrzyły.
Odwrócił się i zobaczył Zuzię.


– Przyniosłam ci wodę. – Wręczyła mu litrową butelkę.


– Dzięki. – Z westchnieniem ulgi najpierw się napił, a resztę wylał
sobie na głowę i nagi tors. Słońce już nieźle przygrzewało i dawało mu
się we znaki.


– Kiedy wrócą twoi rodzice?


– Pewnie pod wieczór. – Chłopak wzruszył ramionami. – Co, już się nie
możesz doczekać, aż przywiozą ci te twoje sznurki?


– Uhm. – Dziewczynka pokiwała głową.


Hubert się uśmiechnął. Nie martwił się zbytnio o rodziców. Już kilka
razy jeździli do pobliskich miast po sprawunki. Od dawna po okolicy nie
kręcili się obcy ludzie, a jeśli chodzi o demony, to najwyraźniej nie
opuszczały głębin lasów.


Chłopak wziął zamach siekierą, kiedy nagle to poczuł. Cały świat zastygł
w bezruchu, w napięciu jak przed burzą, ptaki zamilkły, wiatr zamarł.
Hubert wyprostował się i stanął twarzą w stronę lasu. Kątem oka
zobaczył, że Zuza również znieruchomiała, z rozszerzonymi oczyma patrząc
na coś między drzewami. „Ona też to czuje” – przemknęło mu przez myśl.


Zanim zdążył zdać sobie sprawę z tego, co robi, z siekierą w ręce
pobiegł w stronę płotu, przeskoczył go i się rozejrzał. Każdy włosek na
jego ciele stanął dęba, po plecach przeszedł mu zimny dreszcz.


– Hubert! Tam nie wolno! – krzyknęła Zuzia, ale ją zignorował.


Wiedział, że gdzieś w pobliżu jest demon. Czuł to każdą cząstką siebie.
Wszystkie wspomnienia ożyły.


– Gdzie jesteś, cholero jedna? – zapytał cicho, cały czas gotowy do
odparcia ataku.


Jednak nic się nie stało. Zawiał ciepły, wiosenny wiatr i uczucie
zagrożenia minęło. Świat wokół odetchnął z ulgą.


– No i polazł – westchnął z rozczarowaniem, wracając na podwórko.


Zuzia wciąż stała w tym samym miejscu.


– Czułaś to, prawda? – Chłopak bardziej stwierdził, niż zapytał.


Dziewczyna pokiwała głową.


– Czułaś to już kiedyś?


Znów przytaknęła.


– Często?


– Czasem.


– A od dawna?


Pokiwała głową.


– Ale jak…? – zaczął i nie wiedział, o co dalej zapytać.


Nigdy nie potrafił opisać uczucia, jakie go ogarniało, gdy w pobliżu był
jakiś demon. Po prostu to wiedział, a teraz odkrył, że nie on jeden ma
podobny talent. I to o wiele bardziej rozwinięty.


– Jesteś jak radar na nie, co? – zagadnął, ale Zuzia spojrzała tylko na
niego, po czym odeszła. – A myśmy myśleli, że jest szalona… – Hubert w zamyśleniu popatrzył za odchodzącą dziewczynką. – To znaczy jest, ale
może nie aż tak bardzo.


Tego dnia Ernest przygotował obiad, który zresztą przypalił, ale Hubert
po kilku godzinach rąbania drewna był tak głodny, że wcale mu to nie
przeszkadzało. Po posiłku zaś Albert zagonił całą trójkę do pielenia w ogródku.


Pracując, Hubert zastanawiał się, czy nie opowiedzieć przyjacielowi o tym, co zaszło wcześniej, ale uznał, że Ernest nie przyjąłby takiej
wiadomości spokojnie. W końcu sam nie do końca wierzył w demony, a poza
tym zacząłby jeszcze bardziej martwić się o siostrę.


Po kolacji wszyscy mieli wolne. Albert coś czytał w swoim pokoju. Ernest
jak zwykle bawił się kostką Rubika. Teraz sprawdzał, czy umie ją ułożyć
z zamkniętymi oczami. Zuzia usiadła przy oknie i wyglądała na drogę. Z kolei Hubert ułożył się na kanapie i podrzucał w górę ołówek.


– Czy oni już nie powinni wrócić? – zapytał niespokojnie.


– Bo ja wiem…? Może znaleźli coś ciekawego i to ich zatrzymało? – Ernest
wzruszył ramionami.


Huberta niezbyt przekonał ten argument. Było coraz później, a rodzice
wciąż nie przyjezdżali. Gdy słońce zaszło za horyzontem, zaczął się
denerwować.


– Powinni już być w domu – stwierdził, chodząc nerwowo po pokoju.


– Spokojnie, może jakieś drzewo zatarasowało drogę. – Ernest szukał
wyjaśnienia.


– Może…


W końcu Hubert nie wytrzymał i wyszedł na drogę. W oddali zobaczył
Woźnicę na koniu i wóz za nim. Na ten widok odetchnął z ulgą.


– Nic się nie stało – westchnął. – Ciekawe, co przywieźli.


Jednak gdy myśliwy podjechał bliżej, a Hubert zobaczył jego pobladłą
twarz, dotarło do niego, że jednak coś musiało się stać. Mężczyzna
spojrzał na niego, a w jego oczach było widać przerażenie. Chciał coś
powiedzieć, otworzył usta, ale nie znalazł słów.


Hubert spojrzał za niego, na wóz, i zamarł. Ojciec nie był nawet blady.
Jego poszarzała twarz stężała i zmieniła się w maskę bólu. Chłopak
podbiegł do niego.


– Gdzie mama? – zapytał gorączkowo.


Daniel nie potrafił wydusić z siebie ani słowa, w oczach stanęły mu łzy.


– Gdzie mama?!


– Ona… ona…


– Gdzie ona jest?!


– Budynek się zawalił…


– Jaki budynek?! – Hubert nie umiał pohamować napływających do oczu łez.


– Myśleliśmy, że był bezpieczny… i ona… ona tam weszła… – Każde słowo z trudem przechodziło przez gardło Daniela. – A on się… on się za…
zawalił.


Mężczyzna wyglądał, jakby wciąż nie wierzył w to, co się stało.


Hubert nie był w stanie się ruszyć, nie potrafił dopuścić do siebie
tego, co mówił ojciec.


– Nie – szepnął. – Nie! Nie!


Wskoczył na wóz, jakby szukał matki, ale nie było tam nic oprócz
towarów.


– Gdzie ona jest?! Nie mogłeś jej tam zostawić!


– Próbowaliśmy. – Woźnica położył dłoń na ramieniu chłopaka. – Przykro
mi. Naprawdę próbowaliśmy, ale nie dało się nawet ruszyć tych zwałów
gruzu.


– Nie. – Hubert zamknął oczy i poczuł, jak kolana się pod nim uginają.
Nie miał siły ustać na nogach. W sercu poczuł niewyobrażalny ból.
Najchętniej położyłby się tu, na drodze, i po prostu umarł.


Nagle otworzył oczy i spojrzał na ojca.


– Miałeś jej pilnować – powiedział cicho. – Miałeś jej pilnować! To
twoja wina!


Strząsnął z siebie rękę Woźnicy, obrócił się i pobiegł w stronę domu.
Wpadł na podwórko za stodołę i uderzył pięścią w ścianę. Potem drugą.
Znów i jeszcze raz. Uderzał w drewno, aż dłonie zaczęły mu krwawić,
wbijały się w nie drzazgi, ale chłopak tego nie czuł. Nie czuł nic poza
rozdzierającym bólem w klatce piersiowej. Zataczając się, podszedł do
pieńka, w który była wbita siekiera. Wziął ją w zakrwawione dłonie i z dzikim wrzaskiem uderzył w ścianę stodoły. Siekiera się zaklinowała.
Zaparł się nogą i złapał trzonek obiema rękami, ale nie mógł jej wyrwać.
Dłonie ześlizgnęły się ze styliska i chłopak wylądował na ziemi.


– To nie może być prawda – szepnął przez łzy. – To się nie dzieje
naprawdę.


Resztką sił podczołgał się do ściany stodoły, usiadł, opierając się o nią plecami, i ukrył twarz w ramionach.


Nie wiedział, ile czasu tam siedział. Wszystko mu zobojętniało. Czuł,
jak po palcach ścieka mu krew, dygotał. Od ziemi ciągnęło chłodem. A świat, wbrew jego oczekiwaniu, nie zatrzymał się ani na chwilę. Zza
chmur wyszedł księżyc, wiatr delikatnie poruszył liśćmi na drzewach.
Natura trwała, jakby nigdy nic się nie stało. Ot, mało ważna śmierć
kolejnego człowieka.


Hubert popadł w odrętwienie. Nagle poczuł, że ktoś kładzie mu dłoń na
ramieniu.


– Trzymasz się? – zapytał cicho Ernest.


– Jak to się mogło stać? – jęknął Hubert. – Dlaczego?


Przyjaciel milczał.


– Powiedz, że to się nie zdarzyło, że wszystko mi się wydawało. Zaraz
wrócą, wszyscy…


– Przykro mi.


Hubert uniósł głowę i spojrzał przed siebie niewidzącym wzrokiem.


– Wiesz, co jej wczoraj powiedziałem? Że jest okropna. Jak mogłem się
tak odezwać do własnej mamy? A dziś nawet nie chciało mi się wstać, żeby
się z nią pożegnać. Ciągle się kłóciliśmy, ale przecież ja nie chciałem…
nie chciałem, żeby coś jej się stało.


Po policzkach znów popłynęły mu łzy. Coś dławiło go w gardle.


– To się nie zdarzyło – szepnął jeszcze.


– Wracajmy do domu, jest zimno – powiedział w końcu Ernest i się
podniósł, lecz Hubert ani drgnął. – Chodź.


Złapał przyjaciela za rękę i go pociągnął. Hubert pozwolił się
poprowadzić do domu, a potem do sypialni. Położył się na łóżku, ale nie
potrafił zasnąć. Patrzył tylko w ciemny sufit i błądził gdzieś daleko
myślami. Usnął wyczerpany dopiero nad ranem.


Nikt go nie budził, w całym domu panowała grobowa cisza. Chłopak nie
umiał już płakać. Najchętniej zostałby na zawsze w łóżku i nigdy nie
stawił czoła światu. Ale była jeszcze jedna rzecz, którą musiał zrobić.


Musiał znaleźć ojca. Podejrzewał, że zastanie go w fotelu w salonie. I się nie mylił.


Daniel podniósł udręczony wzrok na syna. Przez całą noc nie spał.


– To, co wczoraj powiedziałem… – zaczął Hubert. – Przepraszam. Wcale tak
nie myślałem.


Ojciec pokiwał głową. Najchętniej zerwałby się z fotela i uściskał syna,
ale nie miał siły się ruszyć.


Hubert powlókł się do kuchni.


– Wyglądasz jak nieboszczyk na wczasach – stwierdził Albert.


Chłopak go zignorował, usiadł na krześle i położył dłonie na stole.


– Coś ty zrobił z rękoma?! – wykrzyknął Ernest.


Hubert zerknął na dłonie, całe w zaschniętej krwi i drzazgach. Nagle
bardzo zaczęły boleć.


– Trzeba to umyć – zadecydował Albert.


Ernest przyniósł w misce wodę i Hubert pozwolił mu się opatrzyć. Głębsze
otarcia na nowo zaczęły krwawić. Trzeba było powyjmować z nich drzazgi.
W końcu Ernest owinął dłonie przyjaciela bandażami.


– Chcesz coś zjeść? – zapytał Albert.


Hubert pokręcił głową. Drażniła go już ta cisza i to, że wszyscy chodzą
wokół niego na palcach. Do kuchni weszła Zuzia. Hubert ze smutkiem
zapatrzył się na jej rozczochrane włosy. Lidia już nigdy ich nie
uczesze.


– Musisz coś zjeść – powiedział Ernest z naciskiem.


– Nie chcę, nie chcę w ogóle żyć.


– Musisz, tata cię potrzebuje… – Ernest zamilkł na chwilę, po czym
sięgnął po desperacki argument. – Pozostali też cię potrzebują… Przecież
musisz jeszcze uratować Izę i innych…


Hubert podniósł głowę i spojrzał na niego.


– Przecież sam mówiłeś, że Święcino nie istnieje – warknął. – Oni nie
istnieją! Ani Iza, ani Henryk, ani nikt inny!!!


Był wściekły na cały świat. Wstał gwałtownie, przewracając krzesło, i wybiegł z domu. Pędził przed siebie, nie zważając na nic. Płuca zaczęły
palić go żywym ogniem, nogi plątały się ze zmęczenia, ale Hubert nadal
biegł, aż przed oczami pojawiły mu się mroczki. Bez tchu usiadł na
wielkim kamieniu. Oparł łokcie o uda i zwiesił głowę.


Ból fizyczny choć odrobinę zagłuszył ten po utracie matki.


– To się nie może dziać naprawdę – szepnął.


Wciąż nie wierzył, że coś takiego w ogóle mogło się stać. „Jakim cudem
zginęła pod gruzami? Trzeba ją odkopać…”.


Hubert był tak zrozpaczony, że mało co do niego docierało. Wtem coś się
na niego rzuciło. Zobaczył trójkątną paszczę, wyczuł pod palcami gładką
skórę i spojrzał prosto w żółte, gadzie oczy. Zareagował automatycznie.
Jedną ręką próbował utrzymać paszczę pełną zębów z dala od twarzy, a drugą wyrzucił w bok, szukając jakiejkolwiek broni. Końcówkami palców
trafił na kamień wielkości pięści. Spróbował zrzucić z siebie potwora,
jednak ten był zbyt zawzięty. W końcu po kilku przerażających sekundach
zmagania się z pazurami i zębami Hubertowi udało się zacisnąć rękę na
kamieniu. Zamachnął się i uderzył gada w łeb, potem znów, i jeszcze raz.
Na twarz zaczęła kapać mu krew. Uderzał tak mocno i długo, aż potwór
padł na niego martwy.


– Niech to szlag – sapnął chłopak, zrzucając z siebie demona.


Usiadł na trawie i zaczął wpatrywać się w martwe ciało. Stwór miał nie
więcej niż półtora metra długości od pyska do samego końca ogona.
Przypominał dużą jaszczurkę. Miał zielono-brązową skórę w czarne cętki i dwie łapy zakończone pazurami. Był dużo mniejszy niż wije, na które
trafił w parku w Poznaniu.


– A więc miałem rację – mruknął Hubert. – To ty wykończyłeś sołtysa, co?


Chwilę siedział obok martwego demona. Był wyczerpany, musiał złapać
oddech. Potem wstał, podniósł bezwładne cielsko i przerzucił sobie przez
ramię.


– Chcą dowodu, to będą go mieli – mruknął, ruszając w stronę wsi.


Jednak szybko się zmęczył. Wiele razy musiał się zatrzymywać, żeby
odpocząć. W końcu nie był już w stanie nieść demona, więc zrzucił go na
ziemię, złapał za koniec ogona i powlókł za sobą.


Kiedy wszedł do wsi, z początku nikt go nie zauważył. Jednak zakrwawiony
chłopak, który ciągnie za ogon przerośniętą jaszczurkę, nie jest
zwyczajnym widokiem. Dotarł mniej więcej na środek Dąbrówki i puścił
cielsko. Poczekał chwilę, aż wokół zebrała się większość mieszkańców
wsi.


– I macie swoje dzikie zwierzę, które zabiło Cegłę – powiedział na tyle
głośno, żeby wszyscy dobrze go usłyszeli, a potem skierował się do domu,
nie patrząc na nikogo.


Najpierw poszedł do łazienki, gdzie w misce z wodą umył twarz i ręce.
Bandaże, którymi Ernest rano opatrzył mu dłonie, nie nadawały się już do
niczego. Zdjął je i wyrzucił. Później skierował się do kuchni. Wreszcie
poczuł głód.


– Hubert? – Do kuchni wszedł ojciec.


Chłopak stanął nieruchomo na środku pomieszczenia.


– Przepraszam – powiedział Daniel, podszedł do niego i objął ramionami.
Razem było jakimś cudem lżej.
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– Co robisz? – zapytał Ernest, wchodząc do pokoju.


– Pakuję się. Nie widać? – odparł Hubert.


– Ale dlaczego? Co chcesz zrobić?


– Nie zamierzam siedzieć w miejscu i czekać na demony lub ludzi, którzy
chcą nas zabić.


– To gdzie chcesz iść? Wszędzie jest tak samo. Przecież sam widziałeś!


Hubert oderwał się od upychania ubrań w plecaku, wyjął z niego mapę i rozłożył na łóżku.


– Patrz tutaj. – Wskazał palcem punkt. – Koszalin, tutaj mieściła się
jednostka wojskowa. Tam musi być broń. Karabiny, naboje, ubrania.


– Ale po co ci to wszystko? – Ernest patrzył na niego z mieszaniną
sceptycyzmu i podejrzliwości.


– Jak to po co?! Sam widziałeś tego demona!


– A nie było to czasem jakieś zwierzę, co uciekło z zoo? Albo… jakiś
mutant?


– Ile jeszcze dowodów potrzebujecie, żeby w końcu mi uwierzyć?! –
wybuchł Hubert.


– No dobrze, niech ci będzie. Ale przecież są cztery karabiny od
Michała, dziadek też ma trochę broni, a ubrania możemy zdobyć z pobliskich miast…


– I na jak długo tego wszystkiego wystarczy? Jak myślisz? Zamierzam
włamać się do tej jednostki, o ile już ktoś jej wcześniej nie
splądrował, i zabezpieczyć nas na kilka następnych lat.


Ernest pokręcił głową i wyszedł z pokoju. Sądził, że w ciągu ostatnich
dwóch tygodni przyjaciel pogodził się ze śmiercią matki. Na pewno radził
sobie lepiej niż jego ojciec, który niewiele jadł, schudł i wydawał się
nieobecny. Jednak wyglądało na to, że Hubert, aby nie rozpamiętywać
tragedii, znalazł sobie nowy cel w życiu – postanowił się uzbroić, a potem wypowiedzieć wojnę demonom.


Hubert zarzucił na ramię plecak i zszedł do kuchni po zapasy jedzenia.
Tam już czekał na niego Ernest z własną torbą.


– A ty co? – zapytał Hubert, patrząc na niego.


– Idę z tobą. – Przyjaciel wzruszył ramionami.


– Nie idziesz, to zbyt niebezpieczne.


– Daj spokój. Nie będę siedział w domu z dziadkiem i siostrą, kiedy ty
będziesz podróżował po świecie. A poza tym sam sobie nie poradzisz.


– Już o to się nie martw – mruknął Hubert.


– Tak? A jak zamierzałeś tam iść? Pieszo? I co dalej? Ile rzeczy byś
wyniósł z tej jednostki na plecach? A broń? Myślisz, że z innymi
demonami albo niebezpiecznymi ludźmi pójdzie ci tak łatwo jak z tą
jaszczurką? Że jeden kamień wystarczy?


Hubert ze złością zacisnął pięści. Jak zwykle Ernest miał rację.


– Jeżeli już chcesz zrobić coś takiego, zrób to porządnie – powiedział
rudy chłopak.


– Tak? I niby co proponujesz?


– Dziadek poszedł porozmawiać z Radą Starszych. Weźmiemy nasze konie.
Dadzą nam też porządne zapasy żywności.


Hubert przez chwilę walczył z samym sobą. Chciał już ruszać, wreszcie
wynieść się z tego domu, w którym wszystko przypominało mu o śmierci
matki, odpocząć od towarzystwa bladego i wymęczonego ojca, zacząć
wreszcie robić coś bardziej konstruktywnego niż praca w polu i ogrodzie.
Jednak w głębi duszy zdawał sobie sprawę, że nie ma żadnego planu, a jego przygotowania do podróży pozostawiały wiele do życzenia.


– Niech ci będzie – mruknął i usiadł na krześle, ostentacyjnie pukając
palcami w stół.


Po pół godzinie wrócił Albert.


– Dorota Borowska przygotuje wam zapasy na drogę, Woźnica obiecał
dorzucić trochę wędzonej dziczyzny – poinformował. – Za godzinę konie
też będą gotowe. Ty – zwrócił się do wnuka – dostaniesz kałacha od
Michała. Tylko, na Boga, nic sobie nie zrób, a ty chodź za mną. –
Machnął ręką do Huberta.


Chłopak powlókł się za dziadkiem Ernesta.


– Tak myślałem, że kiedyś ten dzień nadejdzie – mówił Albert, prowadząc
go do swojego pokoju. – Że będziecie chcieli się stąd wyrwać. Zresztą
przyda nam się trochę więcej broni…


Mężczyzna podszedł do szafki i wyjął z niej pepeszę.


– Chcesz ją? – zapytał.


Hubert wziął karabin w dłonie.


– Dziękuję – powiedział cicho.


– Wymieniłem magazynek, w tym okrągłym pękła sprężyna – wyjaśnił Albert.
– A łukowy jest lżejszy, więc…


Hubert wpatrywał się w broń, którą trzymał w dłoniach. „A więc jednak
wyruszamy w świat razem” – pomyślał.


– Ze stodoły z kanistra weź trochę naboi. Wiem, że jest ich sporo, ale
używaj ich oszczędnie. I uważajcie na siebie, dobrze?


Chłopak pokiwał głową.


Dwie godziny później Hubert i Ernest, wyściskani jeszcze przez Zuzię, z torbami wypakowanymi jedzeniem, poszli do stajni.


– A ty co tu robisz? – zdziwił się Ernest na widok Michała.


– Ktoś musi was pilnować – powiedział żołnierz, siodłając konia. – Nie
sądzisz chyba, że Rada Starszych puściłaby was samych?


 


– Tu się zatrzymamy, co? – zaproponował Michał.


Przejeżdżali właśnie przez opuszczoną wieś. Jak większość innych
miejscowości wyglądała upiornie. Po ulicy razem ze śmieciami walały się
kości ludzi i zwierząt domowych. Porzucone samochody i wybite szyby w budynkach dopełniały obrazu zniszczenia. Jednak chłopcy woleli nocować w dawnych siedzibach ludzkich niż w lasach, szczególnie odkąd okazało się,
że nie są to miejsca tak bezpieczne jak dawniej.


Wybrali dom, który był w najlepszym stanie, i zanieśli do niego swoje
rzeczy. Konie przypalikowali w ogrodzie, gdzie rosła bujna trawa.


– Będą miały wyżerkę – stwierdził Hubert, zdejmując siodło z Mokki.


Mięśnie strasznie go bolały po całodziennej jeździe, ale pocieszał się
tym, że Michał wyglądał na bardziej zmordowanego.


W domu nie było kominka, więc żeby zjeść ciepłą kolację, musieli
rozpalić niewielkie ognisko w ogrodzie. Ernest zagotował wodę na herbatę
w znalezionym garnku, a potem piekli na patykach kiełbaski.


– Jak na prawdziwym biwaku – zażartował Hubert.


Cieszyło go towarzystwo kolegów. Nie chciałby teraz być sam.


Słońce skryło się za drzewami, ale do zapadnięcia zmroku pozostało
jeszcze trochę czasu. Konie rżały cicho, skubiąc trawę. Michał ostrzył
nóż, Hubert wpatrywał się w niebo, a Ernest przeglądał demonologię. Po
tym jak zobaczył pierwszego w życiu demona, nagle bardzo go zaciekawiła.


– Myślicie, że znajdziemy cokolwiek w tej jednostce? – zapytał,
odrywając się na chwilę od lektury. – Podejrzewam, że nie my jedni
wpadliśmy na pomysł zaopatrzenia się tam w broń. I co zrobimy, jak ktoś
będzie jej pilnował?


– Musimy zaryzykować. – Hubert wzruszył ramionami i ułożył się wygodnie
na ziemi, opierając głowę o mały pieniek. – A jak się nie uda, to
będziemy szukać dalej.


– Mam tylko nadzieję, że nie natkniemy się na żadnych dezerterów –
westchnął Michał.


– Przecież ty jesteś dezerterem – wytknął mu Hubert.


– No tak, ale ja nie rabuję wiosek i nie strzelam do ludzi ot, tak
sobie.


– I widzisz, jakie twoje życie jest nudne?


– Jakoś nie narzekam. – Michał się zaśmiał, po czym klepnął Ernesta w ramię. – Co tam wyczytałeś?


– Ciężko wyłapać to, co jest prawdą, a co wymysłem – odparł chłopak. –
Niektóre opisy są, hm… dość interesujące i jakoś nie wydaje mi się, żeby
były zgodne z prawdą.


– Mówisz o cyckach? – zapytał Hubert, uśmiechając się pod nosem. – Opis
mamuny zwala z nóg.


– O, to powiedz coś więcej! – poprosił były żołnierz.


– Ma piersi do kolan, a gdy jej przeszkadzają, zarzuca je sobie na plecy
– wyjaśnił Ernest.


– Ale to chyba nie jest prawda?


Hubert wybuchł śmiechem.


– Nie, to nieprawda. Widziałem mamunę i nie zauważyłem, żeby była aż tak
hojnie obdarzona przez naturę.


Michał pokiwał głową. W Dąbrówce wszyscy już słyszeli o śnie Huberta o przyszłości. Cóż, ciężko zataić taką rewelację, ale czy w nią wierzono,
to zupełnie inna sprawa. Zresztą sam Hubert nie był do końca pewien, co
o tym wszystkim sądzić. W końcu najważniejsza część jego snu, ta o Święcinie, okazała się nieprawdziwa.


– Przeczytaj nam opis jakiegoś demona – poprosił Michał.


Ernest otworzył książkę na chybił trafił.


– Rusałki mogą być?


Hubert przymknął oczy i przestał słuchać przyjaciela. W końcu opis znał
na pamięć. Wyczulił się za to na odgłosy otoczenia. Gdzieś w oddali
miauczały koty, las szumiał cicho, ptaki wyśpiewywały ostatnie melodie
przed zapadnięciem zmroku. Niespodziewanie harmonię naturalnych dźwięków
zakłóciła fałszywa nuta. Hubert nie umiał sprecyzować, co jest nie tak,
po prostu słyszał coś, co nie pasowało do reszty. Otworzył oczy i oparł
się na łokciach. Wytężył słuch, jednak przeszkadzało mu trzaskanie
ogniska, a Ernest czytał właśnie o utopcach, prawie zupełnie zagłuszając
dźwięki z okolicy.


Hubert wziął do ręki pepeszę i podszedł do płotu. W oddali coś
pochrząkiwało i mlaskało.


– Co jest? – zaniepokoił się Michał.


Hubert uciszył go gestem i skierował się w stronę, skąd dochodziły
podejrzane pomrukiwania.


Z każdą chwilą stawały się głośniejsze.


Nie spodziewał się napotkać niczego groźniejszego od dzika. Jednak gdy
okrążył jeden z domów, za stertą pustaków przykrytych plandeką zobaczył
grzbiet szarego stwora z rudymi, kosmatymi włosami. Nie zdążył nawet
przyłożyć broni do ramienia, kiedy potwór odwrócił ku niemu zakrwawiony
pysk, wrzasnął dziko i zerwał się do biegu w kierunku drzew.


Strzyga!


Nie powinien sam stawiać czoła temu demonowi, ale zareagował
automatycznie. Potwór uciekał, a więc trzeba go było dogonić. Trzymając
pepeszę w obu dłoniach, chłopak wbiegł między drzewa. Gdzieś z przodu
mignęły rude kłaki. Z tej odległości nie miał szans na zastrzelenie
strzygi, dlatego kontynuował pościg. Nie było planu na potem.


Strzyga dotarła do niewielkiego jeziorka i wspierając się na czterech
kończynach, pobiegła brzegiem. Wtem drogę przeciął jej szeroki strumień.
Zawróciła, ale Hubert już czekał.


– No i cię mam – syknął, przykładając pepeszę do ramienia.


Strzyga się skuliła, a potem zaatakowała. Wpadając na niego z impetem,
wytrąciła mu z rąk broń. Runął na ziemię. Przed oczyma latały mu
mroczki, a demon przebiegł po nim i zniknął między drzewami.


„Przecież kule się po niej ześlizgują” – zaklął w duchu, przypomniawszy
sobie doświadczenia ze Święcina.


Kiedy strzyga biegła wprost na niego, był przekonany, że już po nim,
prawie czuł zęby wgryzające się w jego gardło. Jednak wbrew logice demon
zamiast zabijać, uciekł. A strzygi przecież zawsze zabijają…


– Co to, do cholery, było?! – Nad chłopakiem stanął Ernest.


– Strzyga – odparł, wyciągając rękę, żeby przyjaciel pomógł mu wstać.


– Po jaką cholerę ją goniłeś?!


– Nie wiem, po prostu…


– Postrzeliłeś tę bestię – stwierdził Michał, wskazując plamy krwi w miejscu, gdzie wcześniej stał demon.


– Niemożliwe, strzygi nie da się postrzelić – powiedział Hubert.


– No to skąd ta krew?


Chłopak przypatrywał się chwilę posoce.


– Przecież to niemożliwe – szepnął.


– Mniejsza z tym, wracajmy do ogniska – zadecydował Ernest.


– Nie! Musimy ją znaleźć, jest ranna, więc łatwo ją dorwiemy! – Hubert
ruszył za krwawym śladem.


Ernest, ponieważ był wyższy i szerszy w barkach od przyjaciela, bez
problemu złapał go za bluzę na karku i powiedział zdecydowanym tonem:


– Nie.


– Ej! Puszczaj! – zdenerwował się Hubert. – Musimy ją zabić!


– Hubert, jutro, nie po nocy – rzekł Michał.


Chłopak wyszarpnął się z chwytu przyjaciela, lecz nie pobiegł za
demonem.


– Niech wam będzie – mruknął. – Ale jutro z samego rana musimy ją
znaleźć.


Wracając, przeszli przez ogródek, w którym czaił się wcześniej demon, i okazało się, że pożywiał się martwym psem.


– Nie rozumiem – westchnął Hubert. – Wyglądała jak strzyga, ale ją
postrzeliłem. No i prawdziwa strzyga, gdyby się na mnie rzuciła,
rozerwałaby mnie na strzępy…


– A ty narzekasz? – Ernest pokręcił głową z niedowierzaniem.


– Bo tak nie powinno być!


– Może była jeszcze młoda? I nie nabrała odporności na kule.


– Może – mruknął Hubert.


Gdy zagrodził strzydze drogę i przez ułamek sekundy spojrzał w jej
ślepia, zobaczył w nich nie wściekłość, a strach. To jego się bała.


„Albo demony boją się na razie ludzi” – przyszło mu do głowy, zanim
poszli spać.


Następnego dnia zerwał się z łóżka, jak tylko wzeszło słońce.


– Pogięło cię? – jęknął Ernest, przekręcając się na drugi bok. – Idź
spać.


– Wstawajcie, mieliśmy przecież wytropić strzygę – powiedział z wyrzutem.


– Sam sobie ją trop – mruknął Michał.


– Jesteś wojskowym, powinieneś być przyzwyczajony do wczesnego
wstawania!


Dziesięć minut zajęło mu zmobilizowanie kolegów. Przekąsili suchy chleb
z kiełbasą, a potem, zabrawszy broń, wyruszyli na poszukiwania demona.


W nocy nie padał deszcz i bez problemu odnaleźli krwawe ślady, które
powiodły ich w głąb lasu. Czasem gubili trop i kręcili się w kółko. Po
trzech godzinach cała trójka zdążyła się już zniechęcić.


– Wracajmy, nie ma sensu uganiać się po lesie – jęknął Ernest.


– Jestem za, mamy jeszcze kawał drogi przed sobą – poparł go Michał.


– Ciii, czujecie? – Hubert przyłożył palec do ust. Po ciele przeszedł mu
dreszcz, pojawiła się gęsia skórka, a serce zabiło szybciej.


Spojrzał na przyjaciół, ale po ich minach było widać, że nie mają
pojęcia, o czym mówi. Hubert obrócił się wokół własnej osi. Doszedł go
smród. Przyłożył broń do ramienia i nie patrząc na pozostałych, ruszył
cicho przed siebie. Towarzysze ostrożnie podążyli za nim. Z każdym
krokiem coraz bardziej wyczuwał obecność demona.


„Dlaczego wczoraj mój radar nie zadziałał?” – zadawał sobie pytanie.


– No i co? – zapytał szeptem Michał.


– Nie czujecie go? Gdzieś tu…


Nie zdążył dokończyć zdania, coś zeskoczyło na niego z drzewa i razem
stoczyli się ze wzniesienia.


Hubert spróbował odepchnąć od siebie demona, bezskutecznie. Wciąż się
staczali, raz on, a raz stwór był na górze. Chłopak stracił orientację i modlił się, by to turlanie nareszcie się skończyło. Nagle plecami
uderzył o coś twardego, co wypchnęło mu z płuc powietrze. Niestety,
strzyga wylądowała na górze.


– Nie mogę strzelić! – Jak przez mgłę usłyszał krzyk Michała.


Bestia, równie ogłupiała co Hubert, potrząsnęła łbem. Chłopak zdał sobie
sprawę, że jeżeli szybko czegoś nie zrobi, to demon zaraz wbije mu zęby
w gardło. Odzyskawszy oddech, uniósł ręce i złapał stwora za szyję.
Zacisnął palce z całej siły. Jednak strzyga była zawzięta, szarpała się
coraz mocniej i jeszcze tylko kilka sekund brakowało do tego, żeby się
uwolniła.


Nagle Ernest rzucił się na nią i ściągnął ją z przyjaciela. Przetoczyli
się kawałek po ziemi. Chłopak znalazł się za grzbietem strzygi. Z ogromną siłą zacisnął ramię dookoła jej szyi. Stwór zaczął charczeć i wymachiwać łapami uzbrojonymi w długie pazury. Jednak chwyt Ernesta był
mocny.


Hubert w ułamku sekundy doszedł do siebie i wyciągając z pochwy bagnet,
rzucił się przyjacielowi na pomoc. Wbił nóż po samą rękojeść tam, gdzie
powinno znajdować się serce demona. Potem wyciągnął ostrze i wbił
jeszcze dwa razy. Strzyga przestała się ruszać.


– Ja pierniczę – sapnął Ernest, odpychając truchło.


Hubert usiadł na ziemi obok niego. Po chwili dołączył do nich Michał.


– Wiecie co? Obaj jesteście walnięci – stwierdził. – Gdybyście się tak z nią nie szarpali, mógłbym oddać strzał i byłoby po problemie, ale wam
się zapasów zachciało.


– Ale udało się – powiedział rzeczowo Hubert, przypatrując się trupowi.
– I z całą pewnością mogę orzec, że to strzyga, tylko jakaś mniejsza.
Może rzeczywiście jest jeszcze młoda.


– Wiesz co, jeszcze jeden taki numer, a sam cię zabiję. – Ernest,
ciskając wzrokiem gromy, celował w niego palcem.


Hubert uśmiechnął się promiennie.


– Dzięki za pomoc. – Poklepał przyjaciela po łopatce. – To co robimy z trupem? Bo nie możemy jej tak zostawić, mogłaby się odrodzić.


– Jeszcze czego! – powiedział Michał.


– No powaga, powinniśmy ją spalić albo obciąć jej głowę.


– Sam sobie obcinaj głowę – mruknął Ernest.


– Chyba nie chcecie, żeby się zregenerowała i poszła naszym tropem?


– No nie.


– To kto idzie do wioski poszukać jakiejś podpałki, a kto zostaje
popilnować strzygi?


– Ja na pewno z tym nie zostanę – oznajmił Ernest.


– Ja też wolę iść do wioski – dodał Michał.


– To ja poczekam. Tylko się pospieszcie. Aha, znajdźcie jakieś
kombinerki.


Hubert został sam. Dokładnie obejrzał ciało demona, zajrzał mu nawet do
paszczy, a potem z nudów zaczął się przyglądać okolicy. Dopiero teraz
zauważył, że niewielka kotlina, do której się stoczył, kończyła się
żelbetowym murkiem. Chłopak podszedł zainteresowany. Zobaczył właz
przysypany częściowo ziemią.


– Prawdziwy bunkier! – Chłopak się ucieszył.


Ukląkł na ziemi i przecisnął się do środka schronu. Było tam ciemno i trochę śmierdziało stęchlizną. Hubert przeszedł kilka kroków, aż jego
oczom ukazało się duże pomieszczenie i przejście do następnego, gdzie
przez olbrzymią wyrwę w ścianie wlewały się promienie słoneczne.


– Ale super – szepnął i wtedy przemknęło mu przez myśl, że taki ciemny i zimny bunkier to idealna kryjówka dla jakiegoś demona.


Co prawda jego wewnętrzny radar nic nie wyczuł, ale nie chciał
ryzykować. Poza tym musiał pilnować martwej strzygi.


Minęło jeszcze kilkanaście minut, nim przybyli jego towarzysze.


– Czyń honory. – Ernest wręczył mu butelkę z podpałką do grilla i kombinerki.


– Ej, co ty wyprawiasz? – Michał patrzył skonfundowany, jak Hubert
otwiera paszczę strzygi i kombinerkami wyrywa z niej ząb.


– Chcecie? – Hubert pokazał im ostry, okrwawiony kieł. – Mleczak strzygi
– dodał, puszczając oko.


Obaj jego koledzy skrzywili się z obrzydzeniem.


– Ty jesteś zdrowo walnięty – stwierdził Michał.


– No co? Na pamiątkę. – Hubert wytarł ząb o liście, a potem wsunął go do
kieszeni.


Kiedyś taki właśnie ząb ofiarował mu ksiądz Adrian. Uznał, że nie
powinien przegapić okazji do zdobycia takiego trofeum.


Polał truchło rozpałką do grilla i podpalił. Okropnie śmierdziało i musieli stanąć naprawdę daleko. Zostali jednak w lesie dostatecznie
długo, by zyskać pewność, że ze strzygi pozostały tylko kości, trochę
zwęglonego mięsa i kupka popiołu.


Wrócili do wioski, by się posilić, i ruszyli dalej drogą na Koszalin.
Dotarli do celu kolejnego dnia przed południem. Nie wiedzieli, czego się
spodziewać.


Miejscowość nie wyglądała bardzo źle. Na ulicach stały wraki samochodów,
część witryn i szyb była powybijana, trawniki zarosły, wszędzie walały
się śmieci. Okolica wydawała się spokojna i opuszczona – nie licząc
wałęsających się zdziczałych zwierząt – ale w pewnym momencie Michała
coś zaniepokoiło. Uciszył wszystkich gestem.


Z pobliskiego budynku dobiegały jakieś hałasy.


Żołnierz zsunął się bezgłośnie z siodła i celując z kałasznikowa w uchylone drzwi, powoli się do nich zbliżył.


– Przypilnuj koni – szepnął Hubert do Ernesta i ruszył śladem Michała.


Michał, z bronią wciąż przy ramieniu, popchnął ręką drzwi i wszedł do
środka. Hubert był tuż za nim.


Ich oczom ukazało się ciemne pomieszczenie pełne poprzewracanych i połamanych stołów oraz krzeseł. Kiedyś musiał znajdować się tu pub,
którego wystrój najwyraźniej nie przypadł do gustu klientom. Przy jednym
ze stolików siedział gruby mężczyzna o nalanej twarzy i sinym nosie.


– O, goście! – Nieznajomy ucieszył się na widok chłopców. Albo miał
kłopoty ze wzrokiem, albo wcale nie przeszkadzały mu dwa karabiny
wycelowane w jego klatkę piersiową. – Zapraszam w moje skromne progi. –
Zatoczył w powietrzu krąg ręką, w której trzymał pustą szklankę. W drugiej miał butelkę z winem.


Michał i Hubert spojrzeli po sobie i nieznacznie opuścili broń.


– Dzień dobry – odezwał się młodszy chłopak.


– Ja wiem, czy taki dobry… – Mężczyzna wzruszył ramionami. – Co się tak
gapicie? Wejdźcie, siadajcie, nie zamierzam się na was rzucić.


Mężczyzna, chwiejąc się lekko, wstał, odszukał dwa niezniszczone krzesła
i ustawił je przy swoim stole.


– Dawno już nie widziałem tu wojska – powiedział odrobinę bełkotliwie,
przyglądając się polowemu mundurowi Michała. – Ale wy chyba nie
jesteście stąd?


Pokręcili głowami.


– Znajomi mówią mi Edek, to znaczy mówili, jak jeszcze żyli. – Wyciągnął
rękę.


Hubertowi zrobiło się żal tego mężczyzny, najprawdopodobniej stracił
wszystkich bliskich, a teraz siedział sam w zrujnowanym pubie i pił,
starając się zapomnieć o tym, co bezpowrotnie minęło. Opuścił pepeszę i uścisnął dłoń dziwaka.


– Hubert, a to Michał.


– Chcecie? – Edek wskazał na butelkę z winem.


– Nie, dzięki…


– Miałem też gdzieś tu jakiś sok… – powiedział, zaglądając za bar. – O,
jest! Jabłkowy… trochę przeterminowany, ale mi smakuje.


Trzęsącymi się rękoma nalał napój do dwóch przykurzonych szklanek.


Hubert wypił jednym haustem. Rzeczywiście, sok nie był zły.


– A może brzoskwinie z puszki? – dopytywał się Edek.


– W sumie… czemu nie? – odparł chłopak, siadając przy stole.


– To ja pójdę po Ernesta, przywiążemy gdzieś konie – odezwał się Michał
i wyszedł na ulicę.


– Stąd pan jest? – zapytał Hubert.


– Taa… – mruknął Edek. – Gdzie ten otwieracz…


– Dużo ludzi mieszka w okolicy?


– A gdzie tam. Ze trzydziestu, ale po przeciwnej stronie miasta. Kretyni
jedni.


– A pan nie z nimi?


– Mieliśmy małe nieporozumienie dotyczące demokracji i tyranii, w wyniku
którego skazali mnie na banicję. Siadajcie, chłopaki – ożywił się, gdy
do środka weszli Michał i Ernest. – Dawno nie spotkałem nikogo nowego.
Wciąż te same parszywe gęby. Aż się rzygać chce.


Zaciekawiony Ernest uniósł brwi i zajął miejsce za stołem obok Huberta.


– Co was sprowadza do tego przeklętego Koszalina?


– Jesteśmy przejazdem – odparł Michał. – Mały rekonesans okolicy.


– A co tu oglądać? Większość ludzi zabrała zaraza albo sami się
powybijali, zwierzęta jedne. Chociaż to może zbyt obraźliwe dla
zwierząt. Jeśli potrzebujecie jedzenia, to się częstujcie. Uważajcie na
tamtych idiotów po drugiej stronie miasta. Kto wie, co im przyjdzie do
łbów na widok obcych. Mnie, swojego, wyrzucili, a przecież pracowałem
jak inni. Co z tego, że co jakiś czas sobie wypiłem. Komu to szkodziło?
– Edek mówił jak nakręcony, jakby od dawna z nikim nie rozmawiał.


– A co z wojskiem? Mówił pan, że dawno nie widział żadnych żołnierzy –
zainteresował się Michał.


– A tak, w czasie wojny wysłali cały garnizon gdzieś w świat. Tylko
kilku zostało, ale popadali jak muchy na tę chorobę. Zresztą jak wszyscy
inni w mieście.


– Czyli nie ma tu teraz żadnych żołnierzy?


– Nie ma ani jednego. Do dupy z tym życiem. No bo co tu można robić, co?


Chłopcy spojrzeli po sobie, nie wiedząc, co odpowiedzieć.


– Wiecie, kim kiedyś byłem? Elektrykiem – prychnął Edek. – Elektrykiem.
A co elektryk może robić, kiedy nie ma prądu? No właśnie. I uznali, że
się do niczego nie nadaję!


Trzej przyjaciele posiedzieli z mężczyzną jeszcze około godziny,
słuchając jego narzekań. Nie chcieli marnować czasu, ale jakoś nie mieli
serca tak szybko zostawiać go samego. Szczególnie, że był uprzejmy i starał się ich ugościć.


– Niedługo się ściemni, powinniśmy już jechać – oznajmił w końcu Michał.


Hubert i Ernest z zapałem poderwali się z krzeseł.


– Zajrzyjcie, jak jeszcze kiedyś będziecie w okolicy – pożegnał ich
Edek.


– Z pewnością. Dziękujemy za gościnę. – Hubert uścisnął mu rękę i ledwie
się powstrzymał, żeby potem nie wytrzeć jej o spodnie.


– Co ten świat robi z ludźmi – westchnął Ernest, kiedy wsiadali na
konie.


– Nic dobrego – odparł Michał. – Ale przynajmniej wiemy, że w jednostce
nie ma żadnych żołnierzy. A ludzi w okolicy jest tak mało, że mogli nie
czuć potrzeby, żeby się do niej włamywać. Zresztą porzucona broń często
leży na ulicy.


Zmierzchało, kiedy dotarli pod jednostkę. Nie było bramy, po prostu
budka wartownicza i szlaban z laminatu, który kiedyś działał na prąd.
Teraz po prostu go wyłamano.


Noc zapowiadała się na pochmurną, a miasto tonęło w ciemności tak
czarnej jak smoła.


– Może najpierw powinniśmy poszukać miejsca na nocleg? – zaproponował
Ernest. – Po ciemku i tak nie znajdziemy zbrojowni.


Hubert pokiwał głową.


– To gdzie się zatrzymamy? – zapytał, rozglądając się po najbliższych
budynkach.


Michałowi nagle oczy się zaświeciły.


– Ja chcę spać w gabinecie pułkownika! – oświadczył.


Hubert i Ernest wymienili spojrzenia.


– Poważnie?


– Zawsze chciałem spróbować – powiedział żołnierz, po czym ruszył na
poszukiwania gabinetu pułkownika.


Znalezienie odpowiedniego budynku zajęło im kwadrans. W środku Michał,
kierując się intuicją, poprowadził ich długimi korytarzami, aż w końcu
stanęli przed kolejnymi drzwiami. Żołnierz bez problemu wyłamał zamek.
Buchnęło stęchlizną. Musieli chwilę odczekać, nim weszli do środka. Pod
oknem stało wielkie biurko zasłane papierami. Na szafach znajdowała się
cała armia zakurzonych pucharów. Po prawej stronie pod ścianą stała
stara kanapa.


– Naprawdę chcesz tu nocować? – Ernest się skrzywił.


– Chyba jednak nie. – Michał z rozczarowaniem pokręcił głową.


– Biedak, twoje wymarzone lokum okazało się niewiele warte – zaśmiał się
Hubert.


– Goń się – odburknął żołnierz. – Poszukajmy jednak koszar.


Już wychodzili, kiedy Hubert dostrzegł za drzwiami wielką szarą szafę
pancerną.


– A to do czego mu było? – zdziwił się.


– No tak! – wykrzyczał Michał, klepiąc go po plecach.


– Co tak? – zapytał Ernest.


– Przecież chcemy włamać się do magazynu z bronią, a klucze powinny być
w tej szafie – wyjaśnił Michał.


– A jak chcesz ją otworzyć? Skąd weźmiesz klucze?


Żołnierz tylko się uśmiechnął, po czym zdjął z szafy pancernej puszkę, a z niej wyjął pęk kluczy.


– Oni trzymają klucze do szafy na szafie? – zdziwił się Hubert.


– Przecież to jest wojsko, nic nie może być zbyt skomplikowane – odparł
Michał. – A wiecie, gdzie zapisywali hasła do komputerów i wszystkich
baz danych? Na pulpicie w folderze „hasła”.


Żołnierz otworzył szafę i wyjął z niej klucze do magazynu z bronią.


Było już zupełnie ciemno, gdy odnaleźli koszarowiec, przypalikowali na
trawie przed nim konie i weszli do środka. Na piętrze włamali się do
jednego z pokoi. Pomieszczenie było malutkie, ledwo zmieściły się tam
dwa łóżka piętrowe, mały stolik i szafa.


– Jak wy żyliście w takich warunkach? – zapytał Ernest, rozglądając się
po pokoiku.


Michał wzruszył ramionami.


– No widzisz, a po końcu świata masz nawet własny dom – powiedział
Hubert.


Przy wątłym świetle świeczki zjedli kolację na zimno, a potem położyli
się spać. Michał z Ernestem zgodnie uznali, że Hubert waży z nich
najmniej, i dali mu w przydziale górne łóżko. Chłopak bez większych
protestów wrzucił na nie śpiwór, wdrapał się na górę i nie zdejmując
ubrań, wygodnie ułożył się do snu. Lecz chwilę przed tym, jak Michał
zdmuchnął świeczkę, zobaczył, że na łóżku widnieje podpis: szer. elew P.
Malinowski, i nagle poczuł lekkie wyrzuty sumienia. Włamywanie się do
domów bezimiennych ludzi to zupełnie inna sprawa niż spanie w łóżku
szeregowego, który najprawdopodobniej poległ na służbie. Dopóki Hubert
nie poznał jego nazwiska, łatwo mu było zignorować, że jeszcze dwa lata
temu ta jednostka, to miasto tętniły życiem.


 


– Hubert!


Chłopak otworzył jedno oko, ale gdy poraziło go słońce, zamknął je i nakrył głowę śpiworem.


– Wstawaj! – Michał klepnął go w plecy.


– Auu!


– No, już.


– Dobra – mruknął, siadając i przecierając zaspane oczy. – Po cholerę
budzicie mnie tak wcześnie? Przecież garnizon nie ucieknie.


Ale koledzy najwyraźniej uważali zupełnie inaczej, gdyż kazali mu w przyspieszonym tempie zjeść śniadanie, a potem we trzech wyruszyli na
poszukiwania magazynu z bronią.


Dzięki temu, że poprzedniego dnia Michał zdobył klucze, teraz łatwo
dostali się do środka, gdzie w kolejnej szafie pancernej znaleźli
starannie poustawiane karabiny, dalej znajdowała się broń krótka, a w następnej granaty.


– Jak my to wszystko mamy zapakować? – Hubert podrapał się po głowie.


– Na razie możemy poukładać w skrzyniach i wynieść bliżej wyjścia, potem
wymyślimy, co dalej – zadecydował Michał.


W trzy skrzynie zapakowali po dwadzieścia karabinów, a w czwartą
granaty, zapalniki i pistolety.


– Po cholerę ci tyle granatów? – narzekał Ernest.


– Nawet nie wiesz, jakie są przydatne – odparł Hubert.


Zabrali również kilka pudełek z amunicją, na które Michał mówił
„konserwy”.


– I co teraz? – zapytał Ernest, kiedy skończyli i ułożyli wszystko na
kupce przy wyjściu. – Na konie tego nie zapakujemy.


– Ano nie, ale nie możemy tego zostawić – stwierdził Hubert. – Bo
miejscowi na pewno kiedyś sobie przypomną o tej jednostce i ją
splądrują, motłoch jeden…


– Taa, a co my teraz robimy? – zapytał ironicznie Ernest.


– Zabezpieczamy się na przyszłość.


– Przydałby nam się jakiś wóz – powiedział Michał. – Jakbyśmy zaprzęgli
do niego konie, to bylibyśmy w stanie wynieść stąd całkiem dużo sprzętu.
Któryś z was wie, jak taki wóz i zaprzęg działa?


– Ja, przynajmniej w teorii – odezwał się Hubert.


– Dobra, to pojedziemy na obrzeża miasta, może będziemy mieli szczęście,
a jak nie, to trzeba będzie jechać dalej, na wieś. – Michał wyciągnął z plecaka mapę. – Myślę, że tutaj będzie dobrze. No i to daleko od
tubylców. Ty, Ernest, zostaniesz i przygotujesz inne rzeczy do
spakowania, okej?


Rudy chłopak pokiwał głową.


– Poszukaj magazynu z ubraniami. Rozglądaj się za rampą, tam, gdzie ją
zobaczysz, na pewno będą wielkie drzwi do magazynu – kontynuował Michał.
– Przyszykuj wszystko, co może się przydać, nie zbliżaj się do
ogrodzenia i uważaj, żeby ktoś czasem cię nie zobaczył.


– Dobrze, mamo. – Ernest pokiwał głową.


– No to jedziemy.


Hubert podszedł do Mokki i zaczął ją siodłać.


„W sumie to dobrze, że Michał przejął dowodzenie – pomyślał. – My nie
musimy się niczym przejmować”.


Droga na obrzeża miasta nie zajęła im dużo czasu. Szukanie wozu też nie
było zbyt trudne – zaglądali tylko na te podwórka, gdzie za domem
znajdowała się stodoła czy jakiś inny budynek sugerujący, że właściciele
mogli hodować większe zwierzęta, w tym konie. Wkrótce w jednej ze stodół
znaleźli wóz, który może nie był w najlepszym stanie, ale na ich
potrzeby powinien wystarczyć.
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